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WŁADYSŁAW KOWALSKI
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i

B u rżuaz ja  i  obszarn ictwo, posia­
da jąc do swej dyspozyc ji w ładzę, 
poację, w o jsko, w ięz ien ie , p ie n ią - 
uze, prasę i  pomoc bogatych ch ło ­
pów stale ro z b ija ły  ru ch  lu d o w y  
po io , aby go osłabiać, aby spro­
wadzać gc na-ideolog iczne m anow ­
ce i  w  ten sposób przed łużać swo­
je  panowanie. B u rżuaz ja  n ie  cofa ła 
się .przed żadnym  k łam stw em , 
przed żadnym  oszczerstwem, k tó re  
>żucała na ra d y k a ln y  ru ch  lu dow y, 
aby go zohydzić wobec n ieuśw ia ­
dom ione j części mas ch łopskich. 
T y m  n ieuśw iadom ionym  masom 
ch łopsk im  starano się p rzedstaw ić 
ra d y k a ln y  ru ch  lu d o w y  ja k o  ruch  
rzekom o w ro g i d la  lu d u  i  d la  pań­
stwa, ja k o  bu rzyc ie la , k tó ry  rze ­
kom o chce zniszczyć wszystko, a 
n ic  zbudować n ie  p o tra fi.

D o pom ocy b u rż u a z ji i  obszar- 
n ic tw u  stanęła re a kcy jn a  część k le ­
ru , posypa ły  się na ra d y k a ln y  ruch  
lu d o w y  k lą tw y  b iskup ie  i  księże. 
A  gdy m im o  prześladow ań, m im o 
te rro ru , g w a łtu  i  k lą tw  księżych, 
ra d y k a ln y  ru ch  lu d o w y  stale się 
ro z w ija ł,  bu rżuaz ja  i  obszarn icy 
ponąyśle li o in n y c h  m etodach w a l­
k i  z ruchem  ro b o tn iczym  i  z ra d y ­
k a ln y m  ruchem  ch łopskim , po m y­
ś le li o m etodach opanowania ru ­
chu  mas p racu jących  od w e w ną trz  
¡przez zaw ładn ięc ie  k ie ro w n ic tw e m  
p a r t i i  robo tn iczych  i  k ie ro w n ic ­
tw e m  ruch u  ludowego. D ługo  i  m o­
zo ln ie  sączono ja d  w  szeregi ro b o t­
nicze i  chłopskie, nasyłano swoich 
lu d z i do k ie row n ic tw a , ru ch u  ro ­
botniczego i  chłopskiego, w y trw a le  
pracow ano nad zdem ora lizow an iem  
p rzyw ódców , w ypaczeniem  ideo lo ­
g icznym , aż wreszcie i  w  ru ch u  ro ­
bo tn iczym  i  ch łopsk im  zebrano t y ­
le  s ił, aby m óc dzia łać, rozk ładać 
i  da le j dem ora lizować.

P ierwszego rozb ic ia  ru c h u  lu d o ­
wego w  M ałopolsce d o kon a li boga­
ci ch łop i pod k ie ro w n ic tw e m  ende­
ków . Bogaci ch ło p i u tw o rz y li po 
roz łam ie  s tro n n ic tw o  „P ia s t“  i  o - 
b ' e li k ie ro w n ic tw o  nad ty m  « tron - 
n lc tw em . N ada jąc tem u  s tro n n ic ­
tw u  k ie ru n e k  p ra w ico w y , bogaci 
ch łop i zaczęli u p ra w ia ć  p o lity k ę  
w spó łp racy  z w ro g a m i p racu jących  
mas ch łopsk ich  —  obszarn ikam i i  
b rużuazją.

Po roz łam ie , do k ie ro w n ic tw a
„P ia s ta “  dopuszczono rów n ież  
p rze ds taw ic ie li w ie lk ic h  p rze m y­
s łow ców  i  obszarn ików , Długosza, 
hrab iego Reya i  innych . W  ten  spo­
sób k ie ro w n ic tw o  ru c h u  ludow ego 
w  M ałopolsce zostało w y d a rte  m a­
som lu do w ym . P ias tow cy p rz y  w y ­
borach do S e jm u z b ie ra li głosy 
ch łonów  bezro lnych, m a ło ro ln ych  i  
ś redn io ro lnych , ale in te resów  tych  
mas n ie  re p reze n tow a li i  n ie  b ro ­
n i l i ,  rep re ze n to w a li na tom iast in ­
te resy n ie liczne j g ru p y  bogatych 
ch łopów  c z y li k a p ita lis tó w  w ie j­
skich, k tó rz y  d ą ż y li do wspólnego 
z obszarn ic tw em  i  bu rżuaz ja  spra ­
w o w an ia  rządów , co u rze czyw is tn i­
l i  po w y z w o le n iu  P o lsk i. Rozsze­
rza jąc swoją działa lność na całą 
Polskę, u tw o rz y li w  la ta ch  1923 i 
1925 os ław iony rząd C h jeńo-P iasta. 
S tro n n ic tw o  to, k ie row a ne  przez 
boga tych chłopów , do końca do­
trz y m a ło  w ie rno śc i endekom.

Jeś li chodzi o K ongresów kę, to 
tu  ru c h  za ran ia rsk i, k tó ry  re k ru to ­
w a ł się z n a jb a rd z ie j ra d y k a ln y c h

i  postępowych chłopów , ruch  k tó ry  
w ych o w a ł w ie lu  re w o lu cy jn ych  
działaczy, o trz y m a ł nad sobą pa­
tro n a t P iłsudskiego, k tó ry  ud aw a ł 
socjalistę. Zorganizow ane z zara- 
n ia rzy  w  okresie p ie rw sze j w o jn y  
św ia tow e j s tro n n ic tw o  „W y z w o le ­
n ie “  o trzym a ło  od P iłsudskiego 
przyw ódcę w  osobie S tan is ław a 
T hugutta , k tó ry  naw e t n iechętn ie  
szedł do „W y zw o le n ia “ , gdyż u w a ­
ża ł m asy ch łopskie  za niebezpiecz­
ne d la  u s tro ju  kap ita lis tycznego, 
b y ł p rze c iw n y  o rgan izow an iu  ch ło ­
pów  w  s ilne  s tronn ic tw o , obaw ia ­
jąc  się, że s tro n n ic tw o  ta k ie  może 
się przerodzić w  organ izacje  rew o ­
lu cy jn ą . M arzen iem  T h u g u tta  b y ło  
trzym an ie  ch łopów  pod hegem onią 
bu rżuazy jne j in te lig e n c ji oraz d ro ­

bnej b u rżu a z ji m ie js k ie j, k tó ra  
m ia łab y  k ie ro w n ic tw o  p a r t i i  w  
sw oich rękach. Idea łem  w ięc T h u ­
gu tta  b y ło  ta k ie  s tronn ic tw o , k tó re  
trz y m a ło b y  ch łopów  m ocno w  r y ­
zach i  n ie  pozw o liłoby im  na rew o­
lucy jne  pdezynamia.

P rzy ję c ie  przez T h u g u tta  pod n.8 
c isk iem  P iłsudskiego stanow iska 
p rzyw ód cy  „W y z w o le n ia “  m ia ło  
ten skutek, że ru ch  lu d o w y  na te ­
ren ie  K ró le s tw a  K ongresowego od 
ra z u . po odzyskan iu  n iepodległości 
w  la tach  1918 —  19 dosta ł spory 
zastrzyk e lem entu in te lig en cko  -  
burżuazyjnego, zwłaszcza p iłsu d - 
czyków . W  ten sposób ra d yka lizm  
ru ch u  ludow ego za ra n ia rsko -w yz - 
w o len iow ego u  gó ry  spara liżow any 
został bardzo szybko. T h u g u tt z

czasem ze rw a ł z piłsudczyzną, ale 
pa ra liż , ja k i w p ro w a d z ił do „W y ­
zw o len ia “  zaraz na w stęp ie n iepo­
dleg łości P o lsk i w  la tach  1918 —  
1919 i  następnych zaciążył na ty m  
s tronn ic tw ie , a w  końcu zdepraw o­
w a ł i  ro z ło ży ł je  zupełnie.

T a k  więc. ja k  w id z im y , bu rżua ­
zja  endecka i  u k ry te  agen tu ry  in ­
nego od łam u bu rżua z ji, p iłsud czy- 
zna, dopom ogły do opanowania 
k ie ro w n ic tw a  ruch u  ludow ego 
przez bu rżua zy jną  in te lig e n c ję  i 
k a p ita lis tó w  w ie js k ic h  t j . ‘ bogatych 
chłopów , k tó ry c h  in te resy zb iega ły  
się z in te resam i całego obozu b u r ­
żuazyjnego. W arstw a bogatych 
chłopów , ja k  i  ca ły obóz k a p ita lis ­
tyczny, obaw ia jąc się re w o lu c ji, 
sta ła  się ty m  ham ulcem  dla p racu ­

jących  mas ch łopsk ich  w  ic h  w a lce  
o zniesienie k rz y w d y , w yzysku , w  
w a lce  z pon iżan iem  i  p o n iew ie ra ­
n iem  godnością ludzką , w  w a lce  o 
obalenie rządów  b u rżua zy jnych  i  
u tw o rzen ie  rządu robo tn iczo -ch łop ­
skiego.

Jak  zatem  w id z im y  ham ulec d la  
pow strzym an ia  re w o lu c jin y c n  po­
czynań p racu jących  mas ch łop ­
sk ich  zna laz ł się i  w  ło n ie  samej 
wsi. . O panowawszy k ie ro w n ic tw o  
ruchu  ludow ego u  góry, k a p ita liś c i 
w ie jscy, bogaci ch łop i coraz b a r­
dzie j spycha li ruch  lu d o w y  na d ro ­
gę konszachtów  i  ugody z obszar­
n ic tw em  i  bu rżuaz ją  m ie jską . Z a ­
częto poszukiw ać dróg i  m etod 
sprowadzenia mas ch łopsk ich  na 
ideologiczne bezdroża. W ym yś la ło
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„H is to ryczne  doświadczenia re ­
w o lucy jne  polskiego p ro le ta r ia tu  
są w  ca łym  sw ym  przebiegu po­
tw ie rdzen iem  słuszności, p ra w d z i­
wości i  głębokości na u k i m arks iz- 
m u-leninizm iu. Bez poznania zasad 
m arks izm u-len in izm u , bez um ie ję t­
ności ich  zastosowania w  kon k re t­
ne j sy tuac ji n ie  można rozw iązać 
p ra w id ło w o  tych podstawowych 
zadań, k tó re  w ysuw a przebieg w a l­
k i  k lasow e j i  proces fo rm ow an ia  
nowego u s tro ju  społecznego. O d­
stępstwa od ąasad m arks izm u-le n i­
n izm u zawsze osłab ia ły  s iły  p a r t i i 
rew o lu cy jn e j, p rzynos iły  ruchow i 
robotniczem u poważne szkody, 
opóźn ia ły zwycięstwo p ro le ta r ia tu “ 
(Z re fe ra tu  Bolesława B ie ru ta  w y ­
głoszonego na Kongresie Zjednocze­
n iow ym  PZPR).

N ie  może is tn ieć  p a rtia  ro b o tn i­
cza —  zdecydowanie rew o lu cy jn a  — 
i  n ie  może is tn ieć  ruch  rew o lu cy jn y  
—  konsekw entn ie  p ro le ta riack i 
i  konsekw entn ie  socja lis tyczny — 
bez te o rii m arks izm u-len in izm u , 
odstępujący od zasadniczych postu­
la tó w  i  d y re k ty w  naukowego socja­
lizm u. Tego dowodzi h is to r ia  rew o ­
lu cy jn e j w a lk i p ro le ta r ia tu  wszyst­
k ic h  k ra jó w  i  w ie lk i p rzyk ład  bu ­
dow n ic tw a socja lizm u w  Z w iązku  
Radzieckim .

Jeśli burżuazja  chcia ła rozbić, 
zdemoralizować, skonsternować w e ­
w nętrzn ie  ruch  robotn iczy — p rz y ­
puszczała zawsze pierwsze a ta k i na 
m arksizm -len in izm ., starała się go 
zrew idować, wypaczyć, wsączyć weń 
tezy i  idee sprzeczne z jego zasad­
n iczym i założeniam i. N iek ie dy  w y ­
trąca ła  zeń koncepcje w a lk i k laso­
w e j, k ie d y in d z ie j łączyła z neokan- 
tyzm em  lub  machizm em , czasem 
ub iera ła  w  togę pseudoakademię- 
k ie j powagi i dostojeństwa (pozba­
w ia ją c  równocześnie klasowego, po­
litycznego ostrza), to znów pozba­
w ia ła  go zupełn ie  cha rak te ru  nau­
kowego. P rzeciw ko tym  zakusom, w  
obron ie czystości klasow ej i  ideo­
logicznej naukowego socja lizm u 
zdecydowanie i  bezkom prom isowo 
w a lc z y li w  przeciągu całej swej

dzia ła lności rew o lu cy jn e j w ie lcy  
nauczycie le i  w ychow aw cy klasy 
robotn icze j —  M arks, Engels, L e ­
n in  i  S ta lin . Gdyż w a lka  o czystość 
klasową m arks izm u-len in izm u — 
stanow i podstawę samodzielności 
k lasowej p ro le ta r ia tu  i  jego p rzy ­
wódczej r o l i  w  re w o lu c ji an tybu r- 
żuazyjnej. Jest niezbędną przesłan­
ką zw ycięstw a d y k ta tu ry  p ro le ta ­
r ia tu , socja lizm u i  mas pracujących.

M yś l M arksa, Engelsa, Lenina, 
S ta lina  leg ła  u  podstaw ideo log ii 
P o lsk ie j Zjednoczonej P a r t i i Robot­
n iczej. S tała się je j n iezłom nym  
i  trw a ły m  fundam entem . „W  w a l­
ce o m arksistow sko -  • leninow ską 
ideo log ię , i  w  ■ a k c ji oczyszczenia 
szeregów p a rty jn y c h  z elem entów 
obcych- i  p rzypadkow ych do jrzew ało 
ostateczne, zjednoczenie obu pa r­
tii. ..“ -(z (referatu B. B ie ruta). W  w a l- , 
ce o dalsze pogłębien ie ide i m a rk - 
eiizm u-leninizm u o madksiistowsko-le- 
ninowslkie w ychowanie mas p a r ty j­
nych i  bezparty jnych, o dalsze zw y­
cięstw o m arks izm u-len in izm u  w  
Polsce—  up łyn ą ł ro k  od czasu h i­
storycznego zjednoczenia ruchu ro ­
botniczego.

I I

Na czym polega w ie lkość m a rk ­
sizmu? W  czym tk w i jego zasadni­
czy sens • h is to ryczny? Na tym  
przede w szystk im , że jes t jedyną 
teo rią  um o ż liw ia jącą  naukowe ba­
danie rozw o ju  społecznego, że do­
kona ł g ru n tow ne j, klasow ej —  ana­
liz y  h is to r ii społecznej i  sprężyn 
w ew nętrznych kap ita lizm u , p rze w i­
dz ia ł jego rozw ó j poprzez kryzysy, 
w o jn y  i  nędzę mas pracujących, 
jego n ieu n ikn io ne  załam anie pod 
ciężarem w łasnych k o n flik tó w  
i  sprzeczności —  i  wreszcie poka­
za ł grabarza, k tó ry  będąc w y łącz­
n ym  tw órcą  w artośc i, kopa ł ró w ­
nocześnie grób dla u s tro ju  i  klasy, 
k tó re  go ciem iężyły . „G łó w n ą  rze­
czą w  nauce M arksa — p isa ł Le n in  
—  jest w y jaśn ien ie  św ia tow o-h is to - 
ryczne j r o l i  p ro le ta ria tu , jako 
tw ó rcy  społeczeństwa socja lis tycz­
nego“  (Lenin, — M arks, Engels, 
M arksizm , str. 65).

Tę, h is to ryczne j m ia ry  m yśl, L e ­

n in  rozw iną ł, pogłęb ił, przystoso­
w a ł do im p e ria lis tyczn e j fazy k a ­
p ita lizm u , „k ie d y  sprzeczności ka ­
p ita lizm u  doszły do ku lm inacy jnego 
punktu , k ie d y  rew o luc ja  p ro le ­
ta riacka  stała się sprawą bezpo­
średnie j p ra k ty k i, k ie dy  dawny 
okres przygotow ania  do re w o lu c ji 
dobiegł końca i  przerósł w  nowy 
okres bezpośredniego szturm u na 
k a p ita liz m '1. (S ta lin , Zagadnienia 
len in izm u , str. 11). Le n inow sk im  
w kładem  w  m arks izm  by ła  „te o ria  
i ta k ty k a  re w o lu c ji p ro le ta riack ie j 
w  ogóle, teo ria  i  ta k ty k a  ,,d yk ta tu ­
ry  p ro le ta r ia tu  w  szczególności“ , 
(tamże, str. 10). D om inu jącym  za­
gadnien iem  w  m arks iźm ie  jest za­
gadnien ie zwycięstwa p ro le ta ria tu  
i  budowa u s tro ju  socjalistycznego. W 
konsekw encji m a rks izm -len in izm  — 
to na jb a rdz ie j skończona i  ha rm o­
n ijna , na jpe łn ie jsza i  na jba rdz ie j 
zdecydowana, je dyn ie  p ro le ta riacka  
i  socja listyczna teo ria  i  ta k tyka  
w a lk i z burżuazją i  kap ita lizm em  
i  budow y społeczeństwa soc ja li­
stycznego —  jest to w ie lk a  nauka, 
k tó ra  uczy budować n a , gruzach ka ­
p ita liz m u  św ie tny  gmach społe­
czeństwa bez w yzysk iw anych  i w y ­
zyskiw aczy, k tó ra  pokazała wszyst­
k im  w yzysk iw an ym  i  uciem iężo­
nym  ich  w spó lny cel w a lk i —  so­
c ja lizm , przyn ios ła  w yzysk iw anym  
w ie lk ą  ideę m iędzynarodow ej so li­
darności —  in te rnac jona lizm , og ło­
s iła  wszem wobec b ra te rs tw o 
w szystk ich  w yzysk iw anych  i  c ie­
m iężonych, pod przyw ództw em  
p ro le ta r ia tu  p rzec iw ko  w szystk im  
w yzyskiw aczom  i  ciemiężcom. 
„W ie lk a , h istoryczna zasługa M a rk ­
sa i  Engelsa wobec całego św iata 
polega na tym , że w skaza li on i 
pro le ta riuszom  w szystk ich  k ra jó w  
ich  ro lę, ich  zadania, ich  m is ję : 
p ie rw s i muszą on i stanąć do w a lk i 
rew o lu cy jn e j przeciw ko ka p ita ło w i 
i  w  te j walce zjednoczyć w okó ł 
siebie w szystk ich  pracujących i  w y ­
zysk iw anych “ . (Len in  — M arks, 
Engels, M arks izm , s tr. 57). P rze­
c iw ko  burżuazyjnem u n a c jo n a liz - ; 
m ów i i szow in izm ow i, p rzeciw ko 
n ienaw iśc i m iędzy narodam i, k tó rą  
g łosi i  rea lizu je , burżuazja, prze­

c iw ko . im p e ria lis tyczne j w o jn ie , 
k tó rą  bezustannie rodz i kap ita lizm .

N acjona lizm , k tó ry  propaguje 
burżuazja, d la  zatarcia  swoich 
oszustw . i  m atactw  klasowych, - sta: 
now i —  ja k  w ykazu je  h is to ria  
światowego ruchu  robotniczego w  
ogóle i  polskiego ruchu  robotn icze­
go w  szczególności — n iezm ierną 
groźbę dla  w a lk i k lasy robotn icze j, 
je j. sukcesów i  zw ycięstw . W ja -  
k ich by  się form ach n ie  ob ja w ia ł, 
jest zawsze maską, pod k tó rą  b u r­
żuazja w dziera  się w  szeregi p ro le ­
ta ria tu . „C ó  oznacza odchylenie w  
Stronę nacjonalizm u... ■— zapytu ję  
S ta lin  i  odpow iada: — O dchylen ie 
w  stronę nacjona lizm u — to p rz y ­
stosowanie in te rnac jona lis tyczne j 
p o lity k i k lasy  robotn icze j do nacjo­
na lis tyczne j p o lity k i bu rżuazji. Od­
chylen ie  w  stronę nac jona lizm u od­
zw ie rc ied la  p róby „w ła sn e j“ ,, „n a ­
ro d o w e j“  bu rżuaz ji podważenia u- 
s tro ju  radzieckiego i  p rzyw rócen ia  
k a p ita liz m u “ . Ź ród łem  jest zawsze 
„odstępstw o od len inow skiego in ­
te rnac jona lizm u". (S ta lin , M arks izm  
a kw estia  narodow o-ko lon ia lna, s tr. 
228).

Oznacza ono —  n iek ie dy  w  fo r ­
m ie  ja w n e j i  o tw a rte j, n iek ie dy  
u k ry te j i  ob łudne j, ale zawsze — 
tendencję osłab ien ia  w a lk i p ro le ­
ta r ia tu  p rzeciw ko bu rżuazji. Jest 
ono niebezpiecznym  zam ierzeniem  
osłabienia, zatarcia, zam azania an­
tagonizm u m iędzy p ro le ta ria tem , 
k tó ry  przew odzi n iep ro le ta ria ck im  
masom pracującym , a burżuazją. 
Jest to  w  is toc ie  w ydan ie  n iepro le - 
ta r ia ck ich  mas p racu jących w  ręce 
i  na łu p  bu rżuaz ji. W im ię  z łudnej 
so lidarności narodowej, k tó re j n ie  
m a i  być n ie  może w  okresie 
panowania k a p ita liz m u  lu b  po oba­
le n iu  kap ita lizm u , gdy bu rżuaz ja  — 
tym  ba rdz ie j drapieżna, gdyż od­
trącona od w ładzy  —  szuka różnych 
sposobów i  k łam stw , by  osłabić, 
podważyć, w ładzę ludow ą by  od­
separować zw yc ięsk i p ro le ta r ia t od 
m iędzynarodow ej . k la sy  robotn icze j 
i  następnie rzuc ić  w  ob jęc ia  im pe­
r ia liz m u .

(dokończenie na str. Z) .

się rzekom o nowe, agrarystyczne 
teorie , o k ła m yw a ło  się pracujące 
m asy ch łopsk ie  m ożliw ośc ią  pop ra ­
w y  ic h  d o li w  system ie k a p ita l i­
stycznym , łudzono c ią g ły m i o b ie t­
n icam i re fo rm y  ro ln e j, w m a w ia ło  
się ty m  masom rzekom ą różnicę in ­
teresów  m ię dzy  n im i a p ro le ta r ia ­
tem  m ie jsk im .

U bog im  m asom ch łopsk im , k tó ­
ry m  le d w ie  k a r to f l i  starczało do je ­
dzenia, k tó rz y  n ie  m ie li się w  co 
ubrać, m asom przez bu rżuaz ję  po ­
k rzyw d zon ym , w y z y s k iw a n y m  i 
po n ie w ie ra n ym  w pa ja no  fa łszyw e 
po jęc ia  o rzekom ej odm ienności 
ch łopsk ie j duszy, o tężyźn ie  i. ty m  
podobne bzdu ry , aby nrzez w y tw o ­
rzen ie fa łszyw ych  a m b ic ji zająć u -  
m y s ły  ch łopów  ró ż n y m i speku la­
c ja m i po to, b y  odw róc ić  uwagę 
mas ch łopsk ich  od n ie s p ra w ie d li­
wości ja k a  je  spo tyka ła  n - każdym  
k ro k u  ze s tro n y  b u rżu a z ji i  je j o r ­
ganów rządow ych.

D z ia ła ją c  w  k ie ru n k u  stałego n i­
szczenia s ił ch łopsk ich  mas p ra cu ­
jących, e lem enty  ka p ita lis tyczne  
d e m ora lizo w a ły  i  ro z b ija ły  ruch  
lu do w y , dzie ląc go na w ie le  grup. 
T ym  rozb ic iem  ru ch u  ludow ego na 
w ie le  g ru p  —  bu rżuaz ja  s tw o rzy ła  
n ie lada w idow isko . S tro n n ic tw a  lu ­
dowe p ro w a d z iły  pom iędzy sobą 
zażartą w a lkę . P osłow ie  i. działacze 
s tro n n ic tw  lu d o w ych  ośm ieszali się 
w za jem n ie , k łó c il i  sic m iedzy sobą 
pu b liczn ie  na w ie có ^h ' i  w  sejm ie.

W a łka  m iędzy w ie lu  p rzyw ód ca­
m i lu d o w ych  s tro n n ic tw  p row adzo­
na b y ła  n ie  o idee. n ie  o w y z w o le ­
n ie  mas ch łopskich, n ie  o obalenie 
bu rżua z ji, lecz w y ra s ta ła  ona z 
podszczuwania obozu bu rżu a zy jn e ­
go d la  skom prom itow an ia  w  oczach 
mas ruch u  ludow ego i  sejm u, ce­
le m  u to ro w a n ia  d ro g i do absolutne j 
w ładzy  d y k ta to rs k ie j.

Z a n ik  ra d y k a ln e j id eo log ii w  r u ­
chu lu d o w y m  spow odow any o k u - 
łaczeniem  jego k ie ro w n ic tw a  do­
p ro w a d z ił do ś lepo ty  p o lityczn e j 
w ie lu  uczc iw ych  przedtem  posłów  
ch łopsk ich  i  dz ia łaczy lu do w ych , 
k tó rz y  n ie  dostrzega li w  ru ch u  lu ­
dow ym  dz ia ła lnośc i w ro ga  i w y p a ­
czania w  ty m  ru ch u  id e i w a lk i o 
now ą lu dow ą . Polskę, o rząd ro b o t­
niczo -  ch łopsk i, k tó ry  je d y n ie  
m óg ł lu d o w i pomóc w  jego c iężk ie j 
do li. A le  rząd ten  powstać m óg ł 
ty lk o  w  w y n ik u  rew o lu cy jn ego  o- 
ba len ia  d y k ta tu ry  b u rż u a z ji przez 
m asy pracu jące  pod przew odem  
d o jrz a łe j p o lity c z n ie  k la sy  ro b o tn i­
czej, k tó ra  rozum ia ła , że bez oba­
le n ia  panow an ia  b u rż u a z ji i  bez u -  
tw o rze n ia  rządu rob o tn iczo -ch ło p ­
skiego n ie  m ożna znieść w yzysku  i  
n ie  m ożna p o p ra w ić  b y tu  mas p ra ­
cu jących .

*
J a k  dalece w ieś ju ż  w  la ta ch  1925 

—  26 podm inow ana b y ła  buntem , 
św iadczy o ty m  niebyw-ałe szybk i 
ro zw ó j N iezależnej P a r t i i  C h łop ­
sk ie j, p a r t i i,  k tó ra  m ia ła  odwagę 
w e jść na drogę je dn o lite go  f ro n tu  
z K om un is tyczną  P a rtią  P o lsk i ce­
le m  w spó lne j w a lk i o obalenie rzą - 

(Doikończenie na str. 2)

* )  F ra g m e n ty  z re fe ra tu , w y ­
głoszonego przez W ł. K ow a lsk iego  
(Przewodniczącego C K  Jedności 
R uchu Ludow ego) na K ongresie  
Z jednoczen iow ym  dn. 27.XI.49 r.
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(Dokończenie ze str. 1-ej)
dów  b u rżu a z ji i  obszarn ictwa. I lo ś ­
cią cz łonków  i  p renum era to rów  
p ism  NPCh. przewyższała wówczas 
ta k  „W yzw o le n ie “  ja k  i  „P ia s ta “ . 
D z iw ne jednak, że gdy się rozm a­
w ia  na tem at NPCh. z dzia łaczam i 
k tó rz y  pozostali w  „W y z w o le n iu “  
lu b  „P iaśc ie “ , to można się od n ich  
dow iedzieć c iekaw e j rzeczy, a m ia ­
now ic ie  tego. że on i NPCh. n ie  do­
strzega li. N a tom iast dostrzegł siłę 
NPCh. rząd sanacyjny, k tó ry  po ­
śpieszył tę p a rtię  rozw iązać.

NPCh. dz ia ła ła  k ró tko , ale przez 
ten  k ró tk i okres zapuściła śzerokie 
korzen ie  w  masach chłopskich, p o ­
g łęb iła  w  masach ch łopsk ich  re w o ­
lu c y jn ą  świadomość w a łk i z b u r-  
żuazją o rząd robo tn iczo-ch łopsk i. 
I  ten p łom ień  re w o lu c y jn y  po roz­
w iązan iu  NPCh. na w s i n ie  wygasł, 
p rz e ja w ia ł się on potem  w  buntach 
ch łopsk ich  przed w o jn ą  i  w  B a ta ­
lionach  C h łopskich  podczas w o jn y . 
P rz e ja w ia ł się on w  „W ic ia c h “ , w  
g rup ie  „W o li L u d u “ , a po w o jn ie  
w  w alce z m ik o ła j czykow sk im  <
P.S .L-em , z k tó ry m  da w n i enpe- 
chowcy w a lc z y li w  S L  ja k  i  w  
PPR, gdy po rozw iązan iu  NPCh. 
część dzia łaczy ch łopskich, enpe- 
chowców, w ró c iła  do „W y z w o le ­
n ia “ , część w s tą p iła  do K P P  i  ta  
cręść w  okresie o k u p a c ji i  po w o j­
n ie  znalazła się w  PPR.

O kres pow stan ia  NPCh., to  okres 
narastan ia  s ił re w o lu c ji w  m iastach 
i  na wsi. W  ty m  to  okresie  na ra ­
stan ia  s ił re w o lu c y jn y c h  sanacyjn i 
faszyści w y m y ś lil i doda tkow e m a- 
m id ło , ta k  zwaną czysto k lasow ą 
p o lity k ę  chłopską. T o  znaczy p o li­
ty k ę  rzekom o samodzielną, rzeko­
mo czysto chłopską, w ym ierzoną  
rzekom o rów n ie ż  p rzec iw ko  b u rż u ­
azji, ale fa k tyczn ie  ty lk o  p rz e c iw ­
ko robo tn ikom .

Godzi się zapytać: ko m u  b y ła  po­
trzebna ta rzekom o k lasow a odręb­
na p o lity k a  chłopska w tedy , gdy^ 
m asy robotn icze w  m iastach oraz 
masy bezro lnych, m a ło ro lnych  i 
ś red n io ro lnych  ch łopów  pode jm o­
w a ły  re w o lu cy jn ą  w a lkę  z bu rżua - 
zją, gdy K P P  i  N iezależna P a rtia  
Chłopska o rg an izow a ły  te  m asy do 
re w o lu c ji, gdy k rz e p ł sojusz re w o ­
lu c y jn y c h  mas ch łopsk ich  z re w o ­
lu c y jn y m i ro b o tn ika m i, na czele z 
K om un is tyczną  P a rtią  P o lsk i oraz 
le w icą  PPS? O dpow iedź jes t p ro ­
sta: p o lity k a  ta  po trzebna b y ła  t y l ­
ko b u rżu a z ji i  boga tym  chłopom. 
C hodziło o rozb ic ie  zacieśniającego 
się sojuszu robo tn iczo  -  ch łopsk ie ­
go, a w ięc o os łab ien ie s ił re w o lu ­
c ji. Chodziło  o przechw ycan ie  n a ­
s tro jó w  re w o lu c y jn y c h  w śród  ch ło ­
pów  i  sk ie row an ie  ty c h  nastro jów , 
gdzie się da p rze c iw ko  rob o tn ikom , 
bądź też zepchnięcie ich  na ślepe 
to ry .

Ta haniebna dzia ła lność w roga 
klasowego, b u rż u a z ji i  ku łakó w , 
prowadzona w  ru c h u  lu do w ym  
przed w o jną , zastosowana została 
rów n ież  podczas oku pa c ji h it le ro w ­
sk ie j, k ie d y  to  duża część p rz y w ó d ­
ców ruch u  ludow ego grzęzła da le j 
w  bagnie w spó łp racy  z sanacyjno- 
endocką de legatu rą  w  k ra ju , s łu ­
chając rozkazów  sanacyjno-endec- 
k iego rządu em igracyjnego, k tó re ­
m u pa tro no w a ł M ik o ła jc z y k . W re ­
szcie słucha jąc rozkazów  szefa 
d w ó jk i Pełczyńskiego i  hrab iego 
Bora -  K om orow sk iego, ja k o  do­
w ódców  A K , a w ięc  lu d z i, o k tó ­
rych  ju ż  dziś w iadom o, że dz ia ła li 
w  zm ow ie z N iem cam i p rzec iw ko  
Z w ią zko w i R adzieck iem u oraz p rze­
c iw ko  le w ic y  p o lsk ie j, prowadzącej 
zdecydowaną w a lkę  z h itle ro w s k im  
okupantem . M agnaci po lscy i  b u r -  
żuazja po lska jeszcze raz do w ie d li 
podczas osta tn ie j w o jn y , że ich 
kieszeń jes t ważnie jsza od O jczy­
zny.

N ieste ty, część dz ia łaczy lu d o ­
w ych , zaplątana w  stare i  nowe 
sieci b u rżua zy jne j ob łudy, n ie  u - 
m ia ła  tego dostrzec. T rzeba b y ło  
zw ycięstw a A rm ii Czerw onej, trz e ­
ba b y ło  zw ycięstw a le w ic y  p o l­
sk ie j, trzeba b y ło  rozg rom ien ia  
bu rżuazy jnego obozu M ik o ła jc z y k a  
po w o jn ie , aby w  te j zap lą tane j w  
sid ła bu rżuazy jne  części uczciw ych 
dzia łaczy lu d o w ych  nastąp iło  o- 
trzeźw ien ie .

Z tego, co pow iedzia łem , w id z i­
m y, ja k  ciężką drogę m ia ły  masy 
p racu jących  chłopów , zdążające do 

• swego zw ycięstw a i  w yzw o len ia , do 
o b a le n ia  bu rżu a z ji i  zdobycia w ła ­
dzy. T rzeba b y ło  łam ać te r ro r  b u r -  
żuazu, obalać rzjuoame przez te  b u r-  
żuazję oszczerstwa na ra d yka ln y , 
re w o lu c y jn y  ruch  ch łopski, trzeba 
b y ło  w a lczyć z k le rem , k tó ry  sta­
ną ł po stron ie  bu rżuaz ji, trzeba b y ­
ło  prostow ać różnego rod za ju  p o li­
tyczne oszustwa bu rżua z ji, trzeba 
b y ło  w a lczyć z niesum iennością 
po lityczną , ze zboczeniam i ideo lo ­
g icznym i i  ze zdradą w łasnych 
p rzyw ódców .

I I
Na początku m ojego re fe ra tu , o- 

m aw ia jąc  w a lkę  ja ką  burżuazja 
p ro w a d z iła  z ra d y k a ln y m  ruchem  
lu do w ym , m ów iłe m  o us iłow an iach  
te j b u rż u a z ji niedopuszczenia do 
po rozum ien ia  m iędzy ch łopam i i  
ro b o tn ik a m i oczyw iście dlatego, że 
bu rżuaz ja  doskonale zdawała sobie 
spraw ę z g roźby tego porozum ien ia . 
K lasa  robotn icza n ie  m og łaby 
w p row a dz ić  w  życie swego postę­
powego p ro g ra m u  bez poparc ia  m i­
lio n ó w  m a ło ro lnych  i  ś re d n io ro l­
nych. C h ło p i n ie  m o g lib y  n ig d y  
zw yciężyć sami.

B u rżuaz ja  w iedz ia ła  o ty m  i  d la ­
tego czyn iła  w sze lk ie  w y s iłk i,  aby 
do tego zbra tan ia  pon iew ie ranych  
i  w yzysk iw an ych  mas p racu jących  
w s i i m iast n ie  dopuścić. Jednakże, 
m im o w sze lk ich  przeszkód, sojusz 
m iędzy je d n ym  i  d ru g im  odłam em  
mas p racu jących  pow sta ł, ró s ł i 
po tężn ia ł. I  oto ja k o  re z u lta t so ju ­
szu robotn iczo -  chłopskiego m am y 
dzis ia j Polskę Ludow ą, a w  te j 
Polsce m am y w span ia łe  pe rspe k ty ­

w y  rozw o jow e d la  lu d u  pracu jące­
go m ia s t i  wsi.

Jednakże w ró g  i  na ty m  fronc ie  
n ie  zrezygnow ał z w a lk i,  p ró bu je  
jeszcze siać zamęt na fro n c ie  ro ­
botniczo -  ch łopskim . D latego zada­
n iem  naszym  je s t i  będzie stała 
czujność na rozb ija cką  propagandę 
wroga, stałe w zm acn ian ie  naszego 
sojuszu z klasą robotniczą, pod 
k tó re j przew odem  odnieśliśm y 
zw ycięstw o nad naszym  w spó lnym  
w rog iem  k lasow ym  burżuazją, a 
dziś, pod przewodem  k lasy  ro b o t­
n iczej, p rzy  naszym  czynnym  
w spó łudzia le  ta k  wspan ia le  ro z w ija  
się w  Polsce życie gospodarcze, 
k u ltu ra ln e  i  ośw iatowe, że ko le  to 
w  oczy naszych w ro gó w  k ra jo w y c h  
i  obcych. Im  m ocn ie jszy będzie 
nasz sojusz z klasą robotnicza, tym  
szybszy, ty m  w span ia lszy będzie 
rozw ó j P o lsk i Lu do w e j.

Będziem y czuwać nad poszerza­
n iem  i  pog łęb ian iem  się w za jem ­
nych  ko n ta k tó w , będziem y strzec 
sojuszu robotn iczo -  chłopskiego 
ja k  oka w  g łow ie , bo w  ty m  so ju ­
szu t k w i nasza tw órcza  siła, nasza 
lepsza przyszłość, przyszłość na ­
szych dzieci oraz gw aranc ja  naszej 
n iepodległości. Sojusz ten jes t ró w ­
nież gw arancją , że w ró g  nie  zdoła 
zepchnąć naszego S tron n ic tw a  na 
po lityczne  manowce, ja k  to  dzia ło  
się przed w o jną , gdy w ró g  sączył 
ja d  n ienaw iśc i p rze c iw ko  k las ie  ro ­
bo tn icze j na w s i a chłopom  w  m ie ­
ście, na tom iast w p rzęga ł ru ch  lu ­
do w y  w  ry d w a n  p o lity k i bu rżua ­
z y jn e j pod k ie ro w n ic tw e m  ch łop­
sk ich  ka p ita lis tó w .

B u d u je m y  Polskę sp ra w ie d liw o ś­
ci społecznej, chcemy, aby na z ie ­
m i naszej żaden cz łow iek n ie  m óg ł 
w yzysk iw ać  i  poniżać drug iego

Drogowskaz braterstwa
(Dokończenie)

„D ośw iadczenia h is to r ii ruchu 
robotniczego uczą nas — m ó w ił 
prez. B ie ru t —  że nacjona lizm  jest 
niebezpiecznym, b0 zamaskowanym 
w ro g ie m  dążeń wyzwoleńczych ludu  
i  narzędziem  ro z b ija n ia  zwartości 
i jedności k la sy  robotn icze j. N acjo­
na lizm  jes t p rzeciw ieństw em  rze­
czywistego i  głębokiego p a trio tyz ­
mu. P a trio tyzm  — to gorące, szcze­
re, pełne ofia rności uczucie spo­
łeczne, uczucie p rzyw iązan ia  do 
postępowych dz ie jów  narodu, do 
jego k u ltu ry , do z ie m i ojczyste j, to 
dum a z najlepszych jego tra d y c ji, 
to poczucie odpowiedzialności za 
zaszczytny w spółudzia ł ojczystego 
k ra ju  w  postępowych dzie jach ludz­
kości. P a trio tyzm  p ro le ta ria ck i — 
to rew o lu cy jn a  w a lka  o lepszy i  
sp raw ied liw szy us tró j społeczny, to 
gorąca troska o przodu jący u- 
dz ia ł swego k ra ju  w  św ia tow ym  
ruchu  rew o lucy jnym ... P a trio tyzm  
p ro le ta r ia ck i —  to na jg łębszy re ­
w o lu cy jn y  in te rnac jona lizm . N ie 
ma sprzeczności m iędzy p a trio ty z ­
m em  i  in te rnacjona lizm em . Prze­
c iw n ie , pa trio tyzm  jest ty lk o  w ó w ­
czas szczery, p ra w d z iw y  i  is to tny, 
k ie dy  jest in te rnacjona lis tyczny. 
N ie można kochać szczerze i  gorąco 
O jczyzny, gdy się n ie  w a lczy o 
wolność i  postęp ogólno ludzki. N a­
c jo na lizm  —  to  sym bol ciasnoty, 
egoizm u i  zdziczenia, to uczucie 
antyspołeczne, to  — ja k  wykazało 
doświadczenie osta tn ich la t —  w  
ostatecznym rachunku  rezygnacja 
z suwerenności, zaprzaństwo naro­
dowe“ . (Z re fe ra tu  Bolesława B ie ru ­
ta  wygłoszonego na Kongresie Z jed ­
noczeniowym  PZPR).

W ędka nac jona lizm u zarzucona 
na zdradziecką k lik ę  T ito , k tó ra  
zapom niała o m arks is tow sko-len i­
now skie j zasadzie in ternacjonalizm  
m u —  dość szybko p rzerzuciła  ją  
w  szeregi podżegaczy w ojennych.

„K o m u n iś c i —  pisze M arks w  
M anifeście K om un is tycznym  —  tym  
ty lk o  różn ią  się od pozostałych 
p a r t i i p ro le ta riack ich , że z jednej 
s trony w  w a lkach toczonych przez 
p ro le ta riuszy różnych narodów  pod­
noszą i  w ysuw a ją  na czoło w spó l­
ne, niezależne od narodowości, in ­
teresy całego p ro le ta ria tu , z d ru ­
gie j zaś strony, — że na rozm a i­
tych szczeblach rozw oju , przez k tó ­
re  przechodzi w a lk a  pom iędzy p ro ­
le ta ria te m  a burżuazją, reprezentu­
ją  stale in te resy ruchu  jako. całoś­
c i“ ? (K. M arks, M an ifes t K om u­
nis tyczny, str. 52).

N ie  znaczy to w  żadnej m ierze, 
jakoby  m arks izm -len in izm  odnosił 
się obojętnie do spraw y narodowej. 
Prace M arksa, Engelsa, Len ina 
i  S ta lina  przeczą tak iem u poglądo­
w i w  sposób na jba rdz ie j oczyw isty. 
Sprawą czołową w  m arks izm ie-le - 
n in izm ie  jest jednak problem  w a l­
k i  o w ładzę k lasy robotn icze j, oba­
len ia  kap ita lizm u , o budowę społe­
czeństwa socjalistycznego. Sprawa 
narodowa jest częścią składową 
ogólnego zagadnienia w ładzy ro ­
botnicze j.

P rzeciw ko m arks izm ow i - len in iz - 
m ow i w ystępu ją  c i wszyscy opor- 
tu n iśc i —  od zdradzieckich p rzy ­
wódców I I  M iędzynarodów k i aż do 
T ito , k tó rzy  nie ch c ie li w idz ieć k la ­
sowych korzen i spraw y narodowej 
i  s ta ra li się złączyć socjalizm , po­
nad głową rew o lu cy jn e j w a lk i k la ­
sy robotn icze j, bezpośrednio z kw e ­
stią narodową. Zdradza li rów no­
cześnie i klasę robotniczą i n iep ro- 
le ta ria ćk ie  m asy pracujące, k tó re  
ty lk o  p ro le ta ria t może w yp ro w a ­
dzić z kap ita lis tycznego zaułka — 
a w ięc  przeważającą większość na­
rodu, naród w  na jściśle jszym  tego 
słowa znaczeniu.

„K to  po  doświadczeniach zarów ­
no Europy ja k  i  A z ji —  pisze z 
sarkazm em  L e n in  — m ów i jeszcze 
o n iek lasow ej po lityce  i  o n iek la - 
sowym socjaliźm ie, tego w a rto  po 
prostu  wsadzić do k la tk i i  pokazy­
wać razem z ja k im ś  kangurem  au­
s tra lijs k im “ . (Len in  — M arks, E n ­
gels, M arksizm , str. 68).

N ie  można być m arks is tą  —  nie 
będąc in te rnac jona lis tą . N ie  można 
być m arks is tą  —  będąc n a c jo na li­
stą. Tego uczy h is to r ia  ruchu  ro ­
botniczego. H istoryczna deklarac ja  
rew o lu cy jn e j k lasy  robotniczej, 
p ie rw szy  dokum ent rew o lucy jny  
nowoczesnego p ro le ta r ia tu  —  koń ­
czy s ię  pam ię tnym  wezwaniem : 
„P ro le ta riusze  w szystk ich  k ra jów , 
łączcie s ię !“  Hasło zakom unikow ane 
św ia tu  przez M arksa i  Engelsa jest 
w ciąż żywe i  aktualne. W ciąż i 
bezustannie przypom ina w szystk im  
pracu jącym  i  uciem iężonym  o k o ­
nieczności so lida rne j i  b ra te rsk ie j 
w a lk i przeciw ko w szystk im  c ie ­
m iężcom i  w yzyskiwaczom .

In te rnac jona lizm  s tanow i jedną 
z ka rdyna lnych  podstaw  m arks iz ­
m u  - len in izm u .

,
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Hasło in te rna c jon a lizm u  jest je d ­
ną z na jbardz ie j żyw otnych pod­
staw  rew olucyjnego m arksizm u. Ma 
swoją h is to rię , przepojoną k rw ią  
m ilio n ó w  b o jo w n ikó w  o wolność 
i  socjalizm . B ra te rską k rw ią  zrosiło 
je  se tk i tysięcy Polaków, k tó rzy  
podobnie ja k  D ąbrow ski, W rób lew ­
sk i, D zierżyński, Św ierczewski, 
z ło ży li życie na o łta rzu  w a lk i m ię ­
dzynarodowego p ro le ta r ia tu  lu b  ja k  
K onstan ty  Rokossowski w  szere­
gach A rm ii R adzieck ie j w a lc z y li o 
wolność społeczną i  narodową P o l­
sk i. W alczy li wszędzie tam, gdzie 
p ro le ta r ia t toczył w a lkę  o w ładzę 
i  socja lizm .

Poczucie łączności z m iędzynaro­
dową w a lką  p ro le ta r ia tu  i  w a lka
0 wolność p ro le ta ria tu , wszędzie 
tam, gdzie tego wym aga ch w ila  
h istoryczna, obrona w ładzy p ro le ­
ta r ia ck ie j wszędzie tam , gdzie zo­
stała cna osiągnięta, chociażby za 
cenę życia, głęboka solidarność
1 b ra te rs tw o z m iędzynarodow ym  
ruchem  robotn iczym  — stanowią 
podstawowe k ry te r iu m  in te rna c jo ­
na lizm u.

Dziś na jb a rdz ie j p raktycznym  
k ry te riu m : in te rna c jon a lizm u  jest 
stosunek wobec Z w ią zku  Radziec­
kiego, w ie lk iego  p rzyw ódcy mas 
uciśn ionych całego św iata i  p ie rw ­
szego budowniczego socjalizm u. 
Dziś in te rnac jona lis tą  jest ten ty l ­
ko, k to  w  pe łn i i  bez w ahań gotów 
je s t do ob rony ZSRR, k to  bez w a­
hań 1 ociągania się b ro n i w ie lk ie j 
spraw y socja lizm u, na czele k tó re j 
s to i Zw iązek Radziecki, k to  w  pe ł­
n i i  ca łkow ic ie  głosi i  rea lizu je  ha­
sło bra terskiego sojuszu ze Z w ią z ­
k ie m  Radzieckim .

IV

Zasady m arksistow sko - le n in ow ­
skiego in te rnac jona lizm u  le g ły  u 
podstaw P o lsk ie j Zjednoczonej P a r­
t i i  Robotniczej, p rzyw ódczyn i k lasy 
robotn icze j i  mas pracujących na­

ro d u  polskiego. W bezustannej 
i  zdecydowanej walce z odchyle­
n iem  praw icow o - nacjona lis tycz­
nym  — w zm acnia ła Polska Z jedno­
czona P a rtia  Robotnicza ideę so li­
darności m iędzynarodow ej w  łon ie  
k lasy robotn icze j i  mas p ra cu ją ­
cych. „...Podstaw ow ym , naczelnym 
w a run k iem  wzrostu... świadomości 
po lityczne j jest w ychow anie  p a r t i i 
i  w ychow anie  mas ludow ych w  
duchu zrozum ienia szczególnej w a ­
gi, ja ką  posiada łączność m iędzy­
narodowa mas pracujących na 
obecnym now ym  etapie h is to rycz­
nym , etapie nowych agresywnych 
ataków  im p e ria lizm u  na ruch ro ­
botniczy, na k ra je  dem okrac ji lu ­
dowej, na państwo socja lizm u — 
ZSRR. H is to ria  polskiego ruchu 
robotniczego, h is to ria  rew o lucy jne ­
go n u rtu , k tó ry  przew odził temu 
ruchow i, wreszcie h is to r ia  w a lk  
wyzwoleńczych naszego narodu — 
to przede w szystk im  w yraz głębo­
kiego poczucia w ięz i m iędzynaro­
dowej w  walce o wolncść i postęp, 
k tóre by ło  znam ienym  rysem 
w szystk ich  na jw iększych naszych 
bo jow n ików , na jw yb itn ie jszych  po­
staci, na jo fia rn ie jszych  p rzyw ód­
ców ruchów  wyzwoleńczych. T ra ­
dycje rew olucyjnego in te rnac jona­
lizm u  tk w iły  głęboko w  po lsk ie j 
k lasie  robotn icze j od zarania je j 
w span ia łe j i  bohatersk ie j h is to r ii, 
Może w łaśnie dlatego z tym  w ię k ­
szym uporem  przedstaw icie le  lib e ­
ra lne j ideo log ii szlachecko-bur- 
żuazyjnej u s iło w a li wciskać się do 
ruchu  robotniczego, twgrząc w  n im  
sw o isty  n u rt nac jona lis tyczno-re for- 
m i&tyczny pod postacią p raw icow e j 
PPS. W yciągając w łaściw e nauk i 
z h is te r ii i  doświadczeń naszego 
ruchu, w iążąc te doświadczenia z 
analizą dzisiejszej sy tuac ji św ia to ­
w e j —  m usim y z tym  większą t ro ­
ską i  bezwzględnością walczyć z 
prze jaw am i tendenc ji i  nastro jów  
nacjonalistycznych, jako  szczególnej 
fo rm y  nacisku, za pomocą którego 
w róg  k lasow y będzie us iłow a ł po­
w strzym ać nasz rozw ó j, nasz po­
chód naprzód, nasze b itdow n ic tw o  
socja lizm u“ . (Z re fe ra tu  Bolesława 
B ie ru ta  wygłoszonego na Kongresie 
Z jednoczeniowym  PZPR).

Rozgrom ienie praw icow o - nacjo­
na lis tyczne j g ru py  w  ło n ie  PZPR, 
pogłębienie p rzy jaźn i i  braterstwa 
ze Z w iązk iem  R adzieckim , pogłę­
bien ie b ra te rsk ie j w spółpracy z 
całym m iędzynarodow ym  ruchem  
robotn iczym , dem okra tycznym  i  w y ­
zwoleńczym  —  to s łupy m ilo w e  na 
drodze pogłębienia in te rna c jon a liz ­
m u po lsk ich mas pracujących.

Jest to  w ie lk ie  zw ycięstw o p o l­
sk ie j k lasy  robotn icze j i  narodu 
polskiego.

Krzysztof Sławiński

człow ieka. Chcem y podnieść i  pod­
niesiem y naszą w ieś z c iem noty, 
nędzy i  zacofania.

I I I
Obecnie, gdy W ie lk a  R ew o luc ja  

P aźdz ie rn ikow a po raz d ru g i w ró ­
c iła  Polsce niepodleg łość dz ięk i 
zw yc ięs tw u A rm ii Czerwonej nad 
h itle ryzm em , Polska Ludow a, w  
k tó re j w ładzę sp ra w u ją  m asy p ra ­
cujące robotn icze i  ch łopskie  na ­
w iązała rze te lny, b ra te rs k i sojusz 
ze Z w ią zk iem  Radzieckim . A le  
nasz sojusz ze Zw . Radzieckim  nie 
ma n ic  wspólnego z sojuszam i za­
w ie ra n y m i przez burżuazję, k tó ra  
zaw iera sojusze d la  napaści i  og ra­
b ien ia  in n ych  narodów . Nasz so­
jusz ze Z w ią zk iem  R adzieckim  i  
k ra ja m i de m okra c ji lu do w e j w y n i­
ka  z b ra te rs tw a  mas p racu jących  i 
z u m iło w a n ia  po ko ju  przez masy 
pracujące. D latego nasz sojusz roz­
ciąga się i  obe jm u je  rów n ież  m asy 
p racu jące  k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
nych.

Nasz sojusz, Sojusz b ra te rs tw a  i  
p o ko ju  jes t dziś po tężny i  n ie zw y ­
ciężony. Do naszego braterskiego 
sojuszu, do naszego b lo k u  po ko ju  
wchodzą ta k  poteżne państw a ja k  
Z w iązek  R adziecki ze sw o im i d w u ­
stu m ilio n a m i ludności. W chodzą 
Lu dow e  C h in y  z b lisko  pięciuset 
m ilio n a m i ludności. W chodzą pań­
stw a de m okra c ji lu d o w e j z b lisko  
osiem dziesięciom a m ilio n a m i lu d ­
ności. B lisko  osiemset m ilion ów , lu ­
dzi w yzw o lo nych  z ja rzm a  k a p ita ­
liz m u  sto i po stron ie  poko ju .

Rozw ój tego potężnego ruch u  po ­
ko jow ego zawdzięczam y W ie lk ie j 
R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, zaw ­
dzięczam y Z w ią z k o w i R adzieck ie­
m u  i  jego zw yc ięs tw u  nad h it le ­
ryzm em . Jak  w sn an ia ły  rozw ó j go­
spodarczy i  k u ltu ra ln y  Zw . Ra­
dzieckiego b y ł w  przeszłości i  jest 
obecnie w zorem  d la  mas p ra c u ją ­
cych całego św iata, ta k  wzorem  
dla  w szys tk ich  na rodów  stała się 
p o lity k a  poko jow a  Z w ią zku  R a­
dzieckiego.

S kończy ł się szantaż z bombą a- 
tom ow ą, gdy okazało się, że b roń  
tę posiada rów n ie ż  Z w ią zek  R a­
dziecki. A le  Z w iązek  R adziecki u -  
żyw a tego nowego, potężnego od­
k ry c ia  d la  ce lów  bu do w n ic tw a  po ­
kojowego. C a ły  św ia t ob iegła 
w iadom ość, że Z w ią zek  Radziec­
k i u ż v ł ene rg ii a tom ow ej do 
odwrócenia b iegu  trzech  potężnych 
rzek sybe ry jsk ich , k tó ry c h  w ody 
zamiast, na pó łnoc po p łyną  na 
w ie lk ie , w ypa lone  słońcem stepy 
po łudn ia  i  użyźn ią  te o lb rzym ie  
obszary d la  dobra ludzkości.

Oto, koledzy, różn ica pom iędzy 
k rw ioże rczym i, egoistyoznym i rzą ­
dam i b u rżu a z ji a rządem  ro b o tn i­
czo - ch łopskim  Z w ią z k u  Radziec­
kiego. To, co zbrodn iczym  rządom  
b u rżu a z ji m ia ło  służyć do w y m o r­
dow ania m ilio n ó w  ludz i, do zagra­
b ien ia  cudzych ziem, to  samo od­
k ry c ie  w  Z w ią z k u  R adzieckim  s łu ­
żyć będzie dob ru  cz łow ieka. ,

IV
K o ledzy ! Jeże li m im o te  w szyst­

k ie  przeszkody zna jd u je m y się w  
d n iu  dz is ie jszym  na te j sa li ja ko  
p rzedstaw ic ie le  zw yc ięsk ich  mas 
p racu jących  chłopów , je że li m am y 
w  Polsce rząd robo tn iczo -ch łopsk i, 
to  zawdzięczam y to w  p ie rw szym  
rzedzie w ie rn e j sojuszniczce ch ło ­
pów  bezro lnych, m a ło ro ln ych  i 
średn io ro lnych , k las ie  robo tn icze j, 
k tó ra  n ie  ty lk o  sama bohatersko 
w a lczy ła  z burżuazją, ale uczyła  te j 
w a lk i nas ch łopów , s tw o rzy ła  pod­
s taw y p rogram ow e nowego pa ń ­
stwa, bez czego n ie  można by ło b y  
rów n ież  zwyciężyć. Z n a jd u je m y  się 
na te j sali ja k o  p rzedstaw ic ie le  
zw yc ięsk ich  mas p racu jących  ch ło ­
pów  dlatego, że 32 la ta  tem u m asy 
pracujące carskiego im p e riu m , pod 
przew odem  k la sy  robo tn icze j, k ie ­
row ane j przez genialnego Len ina , 
ro z b iły  ca rsk i u s tró j i  na gruzach 
tego u s tro ju  za łoży ły  naństw o ro ­
bo tn iczo -ch łopsk ie  —  Z w iązek  Ra­
dziecki.

O brad u jem y tu  ja ko  przedsta­
w ic ie le  zw yc ięsk ich  mas p ra c u ją ­
cych w s i dlatego, że Zw iązek R a­
dz ieck i pod wodza W ie lk ieg o  S ta­
lin a  ro z b ił h o rd y  faszystow skie H i­
tle ra . M usso lin iego i  H o r th y ‘ego. 
O bradu jem y tu  dlatego, że masy 
pracu jące m iast i  w s i pod p rzew o­
dem aw angardow ej partii, p ro le ta ­
r ia tu  P n lsk ie i P a r t i i R obotn iczej 
n rzy  udz ia le  le w ic v  PRS i  le w icy  
S L w z ię ły  w  ro k u  1944 —  45 w ła ­
dze w  swoje ręce i  w ładze tę u trz y ­
m a ły  w b re w  te rro ro w i b u rż u a z y j- 
nych bo jów ek, w b re w  zm ob ilizo ­
w anym  w  m ik o ła jc z y k o w s k im  
P S L -u  w ro g im  lu d o w i s iłom  b u r­
żuazji m ie js k ie j i  w ie js k ie j.  że  
wreszcie do jrza ła  i  p rzew idu jąca  
aw angarda k la sy  robo tn icze j po d - 
czas_ o ku pa c ji h it le ro w s k ie j n ie  da­
ła  się uśp ić re a k c ji ob łudna frazeo ­
log ia  narodową, w ym aga jącą po ­
s łuchu dla  bu rżua zy jne j agen tu ry  
lo n d yńsk ie j, czy li rządu Sosnkow - 
skich. B ie leck ich , M iko ła jczykó w , 
lecz rz u c iła  hasło w a lk i z okupan­
tem  o nową. ludow ą Polskę, m ob i­
liz u ją c  w o k ó ł teso hasła bo jow e 
oddz ia ły  G L  i  A L  oraz bun tu jące  
sie p rze c iw  akow sk iem u dowódz­
tw u  oddzia ły B. Ch. m ob ilizu jąc  
rów n ież  w o k ó ł idea łu  P o lsk i L u d o - 
w e i m asy pracujące m iast i  wsi.

O to dlaczego ob radu jem y tu  d z i­
s ia j ja ko  w o ln i ludzie , ja k o  p rzed­
s taw ic ie le  w o ln ych  i  zw yc ięsk ich  
mas p racu jących  chłopów.

P o lity k a  rządu ftidowego, to  po ­
l i ty k a  zabezpieczenia p ra w  rozw o­
jo w y c h  lu d o w i pracu jącem u m iast 
i  w s i oraz zabezpieczenia trw a łe j,  
w ieczyste j n iepodleg łości naszej 
O jczyźnie —  Polsce L u do w e j. T a ­
k ie  są nasze nakazy na dziś i  ju ­
tro , w  ty m  k ie ru n k u  p o w in n y  to -  ■ 
czyć się ob rady Kongresu, aby za­
bezpieczyć zw ycięstw o mas p ra cu ­
jących  i  n iepodleg łości P o lsk i.

W ładysław Kowalski
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Jedynie słuszna droga w s i*1

W ro ln ic tw ie  P o lsk i Ludow e j nie 
ma ju ż  obszarnika, k tó ry  przed 1944 
r. odgryw a ł decydującą ro lę  na wsi 
w  oparc iu  o bogacza w ie jskiego. 
Obszarnika w ięc na wsi n ie  ma. ale 
został jego sprzym ierzeniec —  w ie j­
sk i k a p ita lis ta  — czy li bogaty chłop, 
za trudn ia jący  parobków  i  za jm u ją ­
cy się różnym i czynnościam i gospo­
darczym i, k tó re  zdecydowanie odc i­
na ją  się od chłopskiego ro ln ic tw a , 
a podobne są raczej do sposobu zdo­
byw an ia  p ien iędzy przez m ie jskiego 
przedsiębiorcę.

B y ły  to tak ie  czynności, ja k  spe­
k u la c y jn y  handel, skupyw anie  zboża 
od biednych chłopów, p rzyc iśn ię­
tych  poda tkam i i  koniecznością 
ogarn ięcia  dz iec i na z im ę oraz prze­
trzym yw an ie  tego zboża u  s iebie w  
spichrzu, aby je  sprzedać na przed­
nów ku  ,k ie d y  n ieraz by ło  o połowę 
droższe.

Do czynności w ie jsk iego  przedsię­
b io rcy  należało wypożyczanie kon i 
i  maszyn, w spó łudz ia ł w  zarządzie 
spó łdz ie ln i ro ln iczo-hand low ej, „w y ­
pożyczanie“  zagona kom orn ikow i, 
wypasanie za odrobek k ro w y  bez­
rolnego, pożyczki w  naturze i  p ie ­
niądzach, udz ie lan ie  średn io -ro lnym , 
w yku p yw a n ie  bądź zakładanie w  
m iasteczkach ta k ic h  przedsiębiorstw , 
ja k : m łyny , ta r ta k i,  p ieka rn ię , sk le­
py, sk łady drzewa itp ., handel 
i  spekulacja ziem ią, spraw ow anie 
urzędu w ó jta  pod kątem  osobistej 
korzyści i  pop ieran ie  bogaczy i  k u ­
m o trów  kosztem b iednych, spycha­
jąc na n ich  podwody, szarw ark i, 
poda tk i itp .

Przedsiębiorca W ie jsk i w raz  ze 
zgra ją spekulantów  u w ija  się wśród 
pracujących mas chłopskich, ogła­
dzając i  niszcząc brac i, kuzynów , 
sąsiadów — pasożytując na środo­
w isku  chłopskim , w  k tó ry m  w yrósł.

*

W spółdzia ła jąc od dawna z fa ­
b ryka n tam i i  obszarn ikam i prze­
c iw ko  k las ie  robotn icze j i  biedocie 
ch łopskie j, przedsiębiorcy w ie jscy 
posiadający na jw iększe gospodar­
stwa w  gromadzie, ż y li z p racy pa­
robków  i  kom orn ików , zaprzeda- 
w a li in teresy ś redn ioro lnych ch ło­
pów, spycha li na n ich  poda tk i, szar­
w a rk i i  podwody, a w yzyskiw anym  
o fia rom  w m a w ia li, że b ron ią  ich  
przed szlachtą i  u rzędn ikam i rządu 
kap ita lis tycznego, jako  chłopscy po­
s łow ie  i  p o litycy .

Dziś z n ik li w  Polsce w łaścic ie le  
w ie lk ic h  m a ją tkó w  ziem skich, D łu ­
gosze, Reye, R a dz iw iłly , K im iorscy, 
Kłoozowscy, Zamoyscy, Lubomdrscy, 
Raczyńscy, Potoccy, Schwarzchulze, 
Boeticherzy. U tra c ili swe fo lw a rk i,  
ta k  ja k  u tra c ili fa b ry k i ich  p rzy ja ­
cie le w  m ieście: Scheiblerzy, Po­
znańscy, W ierzb iccy, K onow ie  i 
H o frich te ry .

Część by łych  obszarn ików  um knę­
ła  za granicę, wyczekując w raz  ze 
sw ym i lo ka ja m i z M iko ła jczyk iem  
i Bańczykiem , k ie d y  dla n ich w  P o l­
sce znów  nastaną czasy w olności do 
w yzysku mas pracujących. Część 
natom iast została w  Polsce, obejm u­
ją c  posady w  kom órkach gospodar­
czych państwa ludowego. S tarają 
się do nowego us tro ju  przenosić 
feudalne zwyczaje lekceważenia ro ­
bo tn ika  rolnego i  spychania m ło ­
dzieży chłopskiej a n ieraz posuwa­
ją  się do sabotażu.

O bszarnicy jednak zostali wysa­
dzeni z siodła, u tra c il i swą bazę 
ekonomiczną i  n ie  przedstaw ia ją  dla 
nas większego niebezpieczeństwa. 
A le  ja k  pow iedziałem , został liczny 
sprzym ierzeniec obszarn ików  — 
w ie jscy przedsiębiorcy, bogacze 
chłopscy, żyjący nadal z b iedoty 
w ie jsk ie j, w yzysku jący nadal śred­
nioro lnego chłopa, spekulu jący na 
produktach żywnościowych, aby 
ogłodzić robotn ika.

❖
Czy Zjednoczone S tronn ic tw o  L u ­

dowe ma reprezentować chłopską 
arystokrację?

Czy Zjednoczone S tronn ic tw o  L u ­
dowe ma iść śladam i Ś redniaw skie- 
go, Roga i  M iko ła jczyka?

N ie ! — Jasne jest bow iem , że 
Zjednoczone S tronn ic tw o  Ludowe 
w inno  b ron ić  in teresów  pracujących 
mas ludności w ie js k ie j przeciw ko 
wyzyskiwaczom , że w in n o  reprezen­
tować wolę i potrzeby mało i śre­
dn io ro lnych  chłopów, a n ie  ch łop­
sk ie j a rys tokrac ji.

Jasne jest, że Zjednoczone S tron­
n ic tw o  Ludowe w inno  iść śladami 
Ściegiennego i  Nocznickiego. D la-

(W y ją tk i z re fe ra tu  na 1 Kongre  
ełe Zjedn. Stron. Ludowego).

tego też Zjednoczone S tronn ic tw o  
Ludowe odrzuca program  arg ra - 
ryzm u.

❖
Jak ieko lw iek  by jednak m etody 

ograniczenia burżuazji w ie js k ie j sto­
sował rząd ludow y, to w idać w y ­
raźnie, że n ie  zdoła się pow strzy­
mać naw ro tu  i  dalszego rozw oju 
kap ita lizm u , k tó ry  niesie zgubę m a­
som chłopskim , zachowując in d y w i­
dualne gospodarstwa. Chłopska go­
spodarka drobnotowarow a jest bo­
w iem  źródłem  żyw iołowego odra­
dzania się kap ita lizm u  w  ro ln i­
c tw ie  i  we wszystkich gałęziach go­
spodarstwa narodowego. N ie z l ik w i­
du je  się nędzy chłopskie j w  ram ach 
drobnotow arow ej gospodarki, choć­
by  ze względów technicznych, n ie  
mogąc zastosować tra k to ró w  i  w ię ­
kszych maszyn ro ln iczych na 
drobnych dzia łkach. N ie zdoła się 
na stałe uchron ić pracującej ludno­
ści w s i od wyzysku drobnej b u r­
żuazji w ie jsk ie j nawet doskonałą 
spółdzielczością samopomocową, ani 
dobrą p o lity k ą  gospodarczą rządu. 
H yd ra  wyzysku będzie bezustannie 
odrastać i  zagrażać państw u ludo ­
wemu.

Jedyną skuteczną drogą w yd źw i- 
gnięcia mas m a ło - i  średnioro lnych 
chłopów z nędzy, ciem noty, w yzy­
sku i  panowania bogaczy i  speku­
lan tów  jest spółdzielczość p roduk­
cyjna, k tó ra  u m o ż liw i n a jb ie d n ie j­
szym chłopom korzystan ie z dosko­
nałych maszyn i  doprowadzi całą 
pracującą ludność w s i do zamoż­
ności i  do ku ltu ra ln ych  w arunków  
życia.

❖

P raw dziw a, isto tna demokracja 
n ie  na tym  polega, aby kap ita lis ta  
m ógł swobodnie w yzyskiw ać pracu­
jącego chłopa, lecz na złagodzeniu 
i  w  końcu na za ta rc iu  różn ic  po­
m iędzy w sią  a m iastem, jako  też 
różn ic  pom iędzy p racow n ik iem  f i ­
zycznym  a um ysłowym . Różnice te 
ro d z iły  się z samej is to ty  technicz­
nego zacofania, a ponadto b y ły  w y ­
o lbrzym iane przez k lasy panujące 
celem zabezpieczenia p łynącej z n ich  
korzyści d la  tych, k tó rzy  rządzili.

Jak  można z likw idow ać różnicę 
pom iędzy wsią, a m iastem  oraz po­
m iędzy pracą fizyczną a um ysłową? 
Można to osiągnąć ty lk o  przez po­
wszechną m echanizację pracy, przez 
powszechne, średnie szkoln ictwo 
i  przez powszechne zastosowanie 
technicznych środków  k u ltu ry , ja k  
kom unikac ja , poczta, b ib lio te k i, ra ­
d io, czyte ln ie , k ino , k lu b  sportowy. 
Tego dokonać może ty lk o  naród 
k ie row a ny  przez w ładzę ludową, 
przez rząd robotniczo-chłopski'.

*
Niesposób pom inąć w  tym  re fe ­

rac ie  w zm iank i o dorobku ro ln iczym  
w  Z w ią zku  Radzieckim . Przed Re­
w o luc ją  Październikową położenie 
chłopów w  R osji n ie  było  lepsze niż 
w  Polsce. Można nawet powiedzieć, 
że by ło  ono gorsze. W roku  1928 
w  Z w ią zku  Radzieckim , po w ie lu  
la tach prób zespołowej gospodarki,, 
podejm owanych przez tam tejszych 
chłopów, rozpoczęła się na w iększą 
skalę ko lektyw izac ja , czy li tworze­
n ie  tak  zwanych a rte li ro lnych 
podobnych do naszych spółdzie ln i 
produkcyjnych . Przebudowa ta do­
konyw a ła  się w  ostre j walce klaso­
w ej p rzeciw  ku łakom , k tó rzy  za 
wszelką cenę chc ie li powstrzym ać 
ko lektyw izację , uc ieka jąc się nawet 
do zbro jnych  w ystąp ień, podpalania 
i  m ordów . M im o  takiego oporu ele­
m entów kap ita lis tycznych  ko le k ty ­
w izacja  w  Z w ią zku  R adzieckim  zo­
stała przeprowadzona. Już w  ciągu 
pięcio le tn iego okresu przebudowano 
ro ln ic tw o , w praw dzie  jeszcze nie 
w  całości, ale w  tak przeważającej 
liczb ie  wsi, że ustro jem  panującym  
sta ł się ustró j socjalistyczny.

Jak iż  jest cel k o le k tyw iza c ji we­
dług Stalina?

P ie rw szym  sukcesem k o le k ty w i­
zac ji by ło  u ra tow anie  20 m il. b ie­
doty chłopskie j od nędzy i ru in y  
i m ateria lne  je j zabezpieczenie. M ó ­
w iąc  o tym  S ta lin  stw ierdza:

„Jest to w ie lka  zdobycz, tow a­
rzysze. Jest to taka zdobycz, ja k ie j 
św iat jeszcze n ie  w id z ia ł i ja k ie j 
n ie  osiągnęło jeszcze żadne państwo 
na św iec ie“ .

„N iesłuszne by łoby sądzić, — po­
w iedz ia ł S ta lin  w tedy — że p o w in ­
n iśm y poprzestać na tym  p ierw szym  
kroku , na te j p ierw sze j zdobyczy. 
N ie, towarzysze, n ie  możemy po­
przestać na tej zdobyczy. Żeby r u ­
szyć naprzód i  ostatecznie um ocnić 
kołchozy, m usim y zrob ić k ro k  d rug i, 
m usim y osiągnąć nową zdobycz. Na 
czym  polega ten d ru g i k rok?  Pole­
ga na tym , żeby podnieść ko łchoźn i­
kó w  — zarówno dawną biedotę ja k  
i  dawnych średniaków  — jeszcze 
wyże j, polega na tym , żeby uczynić 
w szystkich ko łchoźn ików  zamożny­
m i. Tak, towarzysze, zam ożnym i!"

Tak m ó w ił S ta lin  w  1933 r. — 
Obecnie ten d ru g i k ro k  został już 
w  znacznym stopn iu  osiągnię ty m i­
mo ogrom nych zniszczeń w o jen­
nych.

W prowadzane ostatn io na w ie lką  
skalę w  Z w iązku  Radzieckim  pasy 
lasów w ia trochronnych, sztuczne 
naw adnian ie  pól, nowe krzyżów k i 
wysoko p lonujących i odpornych na 
m rozy zbóż, w ie lk i 3-letn i plan roz­
w o ju  hodow li byd ła i św iń  oraz gę­
sta sieć e lek trow n i, pozwalających 
na stosowanie e lek tro trak to ró w  
i  w ie le  innych  zdobyczy nauk i 
i  te ch n ik i doprowadzi ten przodu­
jący  k ra j do takiego ro zkw itu , ja k i

można ogarnąć m yślą ty lk o  w  b u j­
nej w yobraźn i. W ie lk i ro z k w it p ro ­
d u k c ji pozw oli przejść narodow i 
radzieckiem u do nowęgo us tro ju  — 
do kom unizm u, w  k tó rym  rozdzia ł 
dóbr będzie dokonywany nie, ja k  
dotąd, według włożonej pracy, lecz 
według potrzeb każdego obywatela.

D la nas, rzecz jasna, nie jest obo­
ję tn y  postęp w  Z w ią zku  Radzie­
ckim .

Naród nasz, nasza wieś ju ż  ko rz y ­
sta i będzie nadal korzystać z do­
robku  i  w zorów  radzieckich; postę­
pu n ie  da się zam knąć w  jednym  
k ra ju , choćby nawet odgrodził się 
przed n im  ch ińsk im  m urem . Oto 
w idz im y, że nawet m u r ch ińsk i pęki 
pod w p ływ em  w ie lk ie j rew o luc ji 
i w span ia łych osiągnięć Zw iązku 
Radzieckiego w  dziedzin ie w yzw ole­
n ia  mag pracujących z n ie w o li i nę­
dzy. Te m u ry  będą pękać na caiym 
świecie. M y  na szczęście, dz ięk i są­
siedztwu ze Z w iązk iem  Radzieckim , 
uw oln iw szy się p rzy jego w yb itne j 
pomocy z n ie w o li kap ita lis tyczne j 
i  faszystow skie j, n ie  potrzebujem y 
już  łam ać m urów , a św iadom ie k ro ­
czym y za wzorem  narodów radz ie ­
ck ich  do coraz lepszej przyszłości 
mas pracujących i  do coraz wyższej 
k u ltu ry .

*

Idea spółdzielczej gospodarki w 
ro ln ic tw ie  w yros ła  z bezpośrednich 
potrzeb życia. Gospodarka chłopska 
drobnotowarow a jest w ytw orem  
u s tro ju  kapita lis tycznego. Losy m i­
lio n ó w  chłopów obdzielonych parce­
la m i z iem i n ie  b y ły  zbyt le kk ie  w  
u s tro ju  kap ita lis tycznym . Harów ka 
od św itu  do nocy na cudzej lub  na 
swojej ziem i, coroczne głodowe 
przednów ki, b ra k  ośw ia ty, b rak 
ku ltu ra ln e j ro z ry w k i, n iem iłos ierna 
w a lka  z sąsiadami o skibę m iedzy, 
czarna przyszłość dzieci — oto do­
brodzie js tw a indyw idua lnego gospo­
darowania. Spośród m ilio n ó w  nę­
dzarzy w yrasta ło  paręset tysięcy 
zasobnych gospodarzy — chłopskie j 
a rys to k ra c ji —  żeru jącej na biedo­
cie w raz z obszarnikam i, fa b ryka n ­
tam i ’ zgn iłą  b iu ro k ra c ją  rządów 
kap ita lis tycznych  przy współudziale 
chciwego k le ru .

W iadomo wszystkim , że w  roku 
bieżącym p o ja w iła  się w  Polsce no­
wa form a gospodarki ro lne j w  po­
staci spó łdz ie ln i p rodukcyjnych . 
Spółdzie ln ia p rodukcyjna jest prze­
c iw ieństw em  gospodarstwa in d y w i­
dualnego nie  pod względem w łasno­
ści z iem i, k tó ra  nadal przysługuje 
rodzin ie , lecz pod względem sposobu 
up raw y ro l i i  w ykonyw an ia  wszel­
k ich  prac gospodarskich oraz roz­
dz ia łu  dochodu z gospodarstwa. 
G łówną zasadą spó łdz ie ln i p roduk­
cy jne j jest ca łkow ite  usunięcie sta­
łe j p racy na jem nej. Pod tym  wzglę­
dem spó łdzie ln ia  n ie  jest p rzec i­
w ieństwem  m ało- i  średniorolnego 
gospodarstwa —  raczej opiera się na 
zasadzie panującej w  tych gospo­
darstwach, natom iast ca łkow ic ie  
przeciw staw ia  się ona gospodarstwu 
w ie jsk iego  k a p ita lis ty , k tó ry  w ła ­
śnie z zasady korzysta z pracy na­
jem nej.

S pó łdzie ln ia  p rodukcyjna jest 
, specjalną fo rm ą gospodarstwa so­

cjalistycznego, powstającego bezpo­
średnio z gospodarstw drobno- 
tow arow ych, na k tó rych  osobiście 
pracują ich  w łaścicie le . W  przem y­
śle, ja k  w iadom o, powszechnym ty ­
pem zakładu przemysłowego jest 
fab ryka  państwowa. M im o  tych róż ­
n ic  obie fo rm y  —  to jest spółdziel­
n ia  ro ln icza i  fab ryka  stanow ią typ  
gospodarstwa socjalistycznego. Is to­
tą socjailzm u n ie  jest to, k to  k ie ­
ru je  gospodarstwem: państwo czy 
gromada. Jego istotą jest gospodar­
ka zespołowa i ca łkow ite  usunięcie 
w yzysku człow ieka przez człowieka, 
czy li p ryw a tne j p racy na jem nej 
oraz m ożliwości naw ro tu  do maso­
wego wyzysku. Isto tą socjalizm u 
jest to, że do udz ia łu  w  dochodzie 
społecznym ma praw o ty lk o  ten, 
k to  pracuje, oprócz oczyw iście dzier 
ci, starców, chorych i  kalek. Nato­
m iast w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  
najw iększą ilość dochodu zabiera 
w łaśnie ten, k to  n ie  pracuje, a po­
siada k a p ita ł —  c zy li ś rodk i p ro ­
dukc ji. W us tro ju  kap ita lis tycznym  
zaś muszą pracować biedne dzieci 
i  w ie le  starców. S tarcy i  ka lek i, 
k tó rzy  n ie  m og li pracować, u trz y ­
m yw a li się z żebractwa. „Pójść na 
dziady“ w  Polsce kap ita lis tyczne j 
m usia ło  w ie lu  b iednych chłopów,

PRZODOWNICY PRACY
MIASTA I WSI

A l. Tanderski — stolarz
\  (fot. F.P.)

A. Szymańska — ro b o frL a  fabryczna 
(fot. F.P.)

M. Adamos — robotnica ro lna
(rot. W AF)

A. Koszel — robotn ik
(fot. F.P.)

Cz. Popik — Traktorzysta  w P.G.R.
(rot. W AF)

k tó rych  czy to zla synowa, czy 
lich w ia rz , lub  Państw ow y Bank 
R o lny w y g o n ili z gospodarstwa 
W  czasach kap ita lis tycznych  rodzą­
cą kob ie tą na w s i n ik t  się n ie  in te ­
resował. Dziecko budziło  zaintereso­
w anie  rządu kap ita lis tycznego do­
p ie ro  w tedy, gdy dorosło do 21 lat 
i  k ie d y  można by ło  uzbro ić je i  w y ­
słać na wojnę.

Zm iana u s tro ju  rolnego na spół­
dzielczy daje kobiecie-m atce p ra ­
w o do op ie k i ze strony całej grom a­
dy i  państwa. K ob ie ta  n ie  potrze­
bu je  pracować do dn ia  porodu 
i zryw ać się do pracy w  trzecim  
d n iu  po porodzie, ponieważ człon­
kow ie  spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j dzie­
lą się z n ią  po rów no w  c iągu tych 
dwóch m iesięcy, k tó re  ma wolne od 
p racy w  okresie porodu.

K ob ie ta — żona i  m atka — może 
oczyw iście wcale n ie  pracować poza 
domem rodzinnym , je ś li mąż lub  
dorosłe dzieci zapracują na nią  
w  spó łdzie ln i, w tedy jednak nie  
może być ona członkiem  spó łdz ie ln i 
i  n ie  ma praw a brać udz ia łu  w  za­
rządzaniu spółdzielnią . P e łnopraw ­
ną cz łonkin ią  z m ożliwością w e j" 
ścia do zarządu staje się w tedy, gdy 
się zobow iązuje do przepracowania 
określonej przez gromadę ilośc i dni, 
m niejsze j n iż  kob ie ta  niezamężna 
lu b  mężczyzna. Tam tych obow iązu­
je  przepracowanie 100 d n i. /

Bezpośrednim  celem spółdzie ln i 
p rodukcy jne j jest zwiększenie za­
możności członków  przez postępową 
upraw ę ziem i przy  pomocy maszyn 
i  dobre j o rgan izac ji pracy. Z tym  
wiąże się odciążenie chłopa od cięż­
k ie j p racy fizyczne j, k tó rą  w  coraz 
w iększym  s topn iu  będzie w yko ny­
wać za niego i  lep ie j od niego, k ie ­
rowana przez człow ieka maszyna. 
Zwłaszcza orka, kośba, m łócenie 
i  kopanie dadzą się ju ż  obecnie ca ł­
kow ic ie  wykonać trak to ra m i.

Do spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j n ie  
w o lno p rzy jm ow ać ta k ich  ro ln ikó w , 
k tó rzy  posiadają duże gospodarstwa, 
oraz prowadzą je  s iła m i parobków  
i  s ta łych na jem n ików . Zakaz ten 
pochodzi z uzasadnionej obawy, że 
w yzyskiw acz n ie  zm ienia się z je d ­
nego dn ia  na d ru g i. P rzyzw ycza jo­
n y  do tego, że in n i nań pracują, 
p rzeniós łby swoje przyzw yczajen ia  
do spó łdzie ln i, bądź też chc ia łby  
w stąp ić  do n ie j dlatego, żeby ją  
podstępnie niszczyć, ja k  to m ia ło  
i  m a m iejsce z obszarn ikam i, k tó rzy  
poszli na u rzędn ików  do Państwo­
w ych  Gospodarstw Rolnych.

W  Polsce jest ju ż  b lisko  dw ieście 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . Liczba 
ich zwiększa się z tygodnia na ty ­
dzień. Jest ich  po k ilk a , k ilk a n a ­
ście lub k ilkadz ies ią t w  każdym  w o­
jew ództw ie . Są to spółdzie ln ie róż­
nych typów w  zależności od w o li 
danej gromady, k tó ra  też pow o łu je  
na ogólnym  zebraniu zarząd spół­
dz ie ln i, złożony z m ie jscow ych go­
spodarzy — członków spó łdzie ln i. 
Istn ie jące spó łdzie ln ie  pow sta ły  do­
b row o ln ie  — bez przym usu ze s tro ­
n y  władz. Ta zasada dobrowolności 
będzie obow iązywać wobec wszyst­
k ic h  przyszłych spó łdzie ln i, ja k ie  
będą powstawać.

Jacy ch łop i w s tą p ili do is tn ie ją ­
cych ju ż  spółdzie ln i? Weszło do 
n ich  3 proc. — bezrolnych, 26 proc. 
— m ałoro lnych, 71 proc. — średnio­
ro lnych.

T ak duży procent średnioro lnych 
pochodzi stąd, że większość Spół­
d z ie ln i powstało na Z iem iach  Za­
chodnich, gdzie jest n iew ie le  go­
spodarstw  m ałoro lnych. N ie  może 
to nas usypiać i  powodować osła­
b ien ia  a k c ji wśród średnioro lnych 
zwłaszcza w  w ojew ództw ach po łud­
n iow ych  i  centra lnych.

A  teraz pytan ie , czy spółdzie ln ie 
tworzą sam i pezetperowcy, czy są 
tam  i  ludow cy i  i lu  jes t członków 
bezparty jnych? Odpowiedź dają na­
stępujące liczby.

W  is tn ie jących spółdzie ln iach 
p rodukcy jnych  jest 43 proc. — człon­
ków  PZPR, 11 proc. —  członków 
SL, 46 proc. — chłopów bezpa rty j­
nych.

Tabela ta wskazuje, że ja k k o l­
w ie k  S tronn ic tw o  Ludowe może się 
wykazać obecnością w  spó łdzie l­
n iach p rodukcyjnych , to jednak po 
zjednoczeniu w in n iśm y  zw iększyć 
i  w ierzę, że zw iększym y nasz udzia ł 
w  tw orzen iu  spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych . Okoliczności będą ku  temu 
sprzyjające, ponieważ z początkiem  
1950 r. rozpocznie się organizacja 
Państwow ych Ośrodków Maszyno­
wych, dobrze wyposażonych w  tra ­
k to ry  i  m aszyny ro ln icze oraz obsa­
dzonych przez dobrych agronomów.

W  oparc iu  o P .O .M -y i wyszko lo­
ne kad ry  spośród chłopów i  m ło ­
dzieży ch łopskie j będą powstawać 
o w ie le  szybciej nowe spółdzie ln ie 
p rodukcy jne  i  w  k ró tk im  czasie bę­
dą się m og ły wykazać dob rym i w y ­
n ika m i.

W ierzę, że nasze Zjednoczone 
S tronn ic tw o  Ludowe, w  którego 
szeregach jest w ie lu  doświadczonych 
działaczy ch łopskich i  dobrych fa ­
chowców ro ln iczych, przy łoży ręk i 
do tego, aby w  szybszym tem pie 
przebudować naszą zacofaną i  upo­
śledzoną wieś na sposób spó łdzie l­
czy, prowadzący do dobrobytu, spra­
w ied liw o śc i i k u ltu ry .

Przebudowa ro ln ic tw a  z gospo­
d a rk i pojedyńczej na spółdzielczą 
nie  jest ła tw a. Najw iększa przeszko­
da tk w i w  sile przyzw yczajeń chłop­
skich do utartego gospodarowania 
na drobnej parce li. D rugą trudność 
stanow i nabycie um ie ję tności orga­
n izacy jnych  i  gospodarczych po-

M arce li Nowotko

pierw szy sekretarz P o lsk ie j P a rt ii 
Robotniczej, którego l-m a  rocznica 
śm ierci przypada w  dn. 28.XI.1949.

trzebnych do wspólnego prowadze­
nia  gospodarstwa na dużym obsza­
rze.

A le  czy te przyzw yczajen ia  i t ru d ­
ności siln ie jsze są n iż stałe dążenia 
mas chłopskich do popraw y by tu  
i  do spraw ied liw ośc i społecznej?

*

Przedstaw iłem  Wam k ró tk i zarys 
rozw oju  gospodarczego i  społeczne­
go wsi. Przytoczone przeze m n ie  fa ­
k ty , a jeszcze bardzie j to wszystko, 
coście sobie p rzypom n ie li w  czasie 
mojego re fe ra tu  z w łasnych osobi­
stych doświadczeń, m ów i, że pracu­
jące masy chłopskie w  Polsce b y ły  
daw n ie j n iem iłos ie rn ie  w yzysk iw a ­
ne i  wyniszczane, że n ie  m ia ły  p ra ­
wa do ośw ia ty  i k u ltu ry , że nie 
m ia ły  op iek i le ka rsk ie j. To znaczy, 
że ustró j kap ita lis tyczny , zwłaszcza 
w  swej schyłkowej postaci tzw. im ­
pe ria lizm  u ja rzm ia ją cy  chłopów 
i rob o tn ików  przez w ie lk ie  ka rte le  
i  tru s ty  pchające na rody do zabor­
czych w ojen, że ten z g n iły  us tró j 
jest na jgorszym  w rog iem  p ra cu ją ­
cych chłopów.

W ykazałem  także, że p ra w ico w i 
chłopscy p o litycy , dz ia ła jący w  
im ie n iu  bogaczy w ie jsk ich , k tó rzy  
zaprzedawali w ieś endekom i  sana­
c ji, k tó rzy  bo jko to w a li re form ę ro l­
ną, że ci po litycy , choć nazyw a li 
siebie ludow cam i, b y l i szkodnika­
m i i  zd ra jcam i wsi. D la  w p row a­
dzenia mas ch łopskich w  błąd, 
s tw o rzy li on i bądź p rze ję li od po­
dobnych zdra jców  chłopskich z za­
g ra n icy  —  z N iem iec, z R osji 
i  Czech — tzw. agraryzm  czy li fa ł­
szyw y p rogram  dla wsi, chcąc od­
ciąć ch łopów  od b ra te rs tw a i  udz ia­
łu  we wspólne j walce rob o tn ików  
przeciw ko kap ita lis tom . A graryzm  
nie  b y ł n iczym  in n ym  ja k  dyw e r­
sją i  oszukaństwem, nie b y ł n iczym  
innym , ja k  zamaskowaną form ą p ro ­
gram u kap ita lis tycznego.

Również i  z p rzyk ładów  zaczer­
pn ię tych  z życia chłopów w  innych 
k ra jach  w idać, że są ty lk o  dw ie  
drog i, po ja k ic h  idą k lasy  społecz­
ne w  zależności od tego, k to  jest 
p rzy w ładzy. Jedna droga, na k tó ­
rą pchają rządy kap ita lis tyczne  po­
dległe sobie k ra je , prow adzi do co­
raz większego w yniszczenia mas 
pracujących, do zaham owania p ro ­
d u k c ji i  budow nic tw a, do w o jn y  — 
jest drogą kap ita lizm u .

D ruga droga, ta po k tó re j idą na­
rody, k ie row ane przez Rządy Ro­
botniczo-Chłopskie, to droga p ro ­
wadząca do dobrobytu ludu pracu­
jącego, do rozw o ju  p ro d u k c ji żyw ­
ności i  tow arów  przem ysłow ych do 
coraz wyższej k u ltu ry  — droga do 
pokojowego współżycia narodów. 
Jest to droga dem okrac ji ludow ej 
i  socjalizm u.

Ruch ludow y jest u swych n a j­
głębszych korzen i pow iązany z bun­
tam i i s tra jka m i przeciw ko c iem ię - 
życie lom  i  w yzyskiwaczom . K ostka- 
Napierski. Deczyński, Ściegienny, 
Szela — to n ie  są tradyc je  p ra w i­
cowych przywódców, zaprzedających 
wieś. C i bo jow n icy  chłopscy b y li 
wzorem  dla działaczy NPCh, dla 
lew icy  przedwojennego S tronn ic tw a  
Ludowego i  dla W o li Ludu.

Zasadniczą treścią duszy b u n tu ją ­
cego się chłopa pańszczyźnianego 
była  n ienaw iść do szlachty i  tęskno­
ta za równością, za taką równością, 
żeby każdy na swoje utrzyn ie 
pracow ał P raw ica  ludowa, k io ra  
uznała podział narodu na w łaścic ie ­
l i  kap ita łu  i na pracujących — zdra­
dziła  tym  samym ideę Ruchu Chłop­
skiego. Konsekwentną drogą ruchu 
ludowego, jako ruchu płebejskiego 
— wyzwoleńczego, może być ty lk o  
współdzia łan ie  z ruchem  ro b o tn i­
czym celem zbudowania us tro ju  pe ł­
nej spraw ied liw ośc i społecznej, w 
k tó ry m  każdy zdrow y człow iek jest 
obow iązany pracować, w  k tó ry m  
w szystkie wypracowane dobra s łu­
żą w yłączn ie  ludziom  pracującym . 
We w spó łdz ia łan iu  chłopów z ro ­
b o tn ika m i nad budową takiego u- 
s tro ju , w ykorzystane będą s iły  p rzy­
rody i technika w  celu coraz w ię ­
kszego zacierania różn ic pom iędzy 
pracą fizyczną i um ysłową, w  celu 
coraz większego upodobniania w a­
ru n kó w  życia na wsi i  w  mieście. 
Do tego celu można dojść poprzez 
zdecydowaną w a lkę  z klasami paso­
żytów  i w yzyskiw aczy i  poprzez w y ­
tężoną, zorganizowaną pracę nad 
podniesieniem  p ro du kc ji.

Wierzę, że Zjednoczone S tro n n i­
ctwo Ludowe taką drogą pójdzie, 
że taką drogą pójdą masy m ało- 
i  ś redn ioro lnych chłopów w  sojuszu 
robotn iczo-ch łopskim  pod przewo­
dem k la sy  robotniczej.

Stefan Ign a r
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F estiw a l S ztuk i Ludow e j o d k ry ł 
nam  w  ro k u  ub ieg łym  j  Jną praw dą 
o w si. Pokazał m ianow ic ie  „zastaną“  
k u ltu rę  ludową, pokazał niesłychane 
bogactwo tw orzyw a, k tó re  dzis ia j 
może być kszta łtow ane w  katego­
r ia ch  postulowanej sztuk i-rea lizm u 
socjalistycznego. F estiw a l przekonał, 
że lu d  b y ł tw órczy, ty m  samym ło- 
w ió d ł, że tym  ba rdz ie j w  naszych 
stos’ —>kach społecznych, p o tra f i on 
na m ia rę  tych stosunków tw orzyć — 
ja k  m ów i W łodzim ie rz Sokorski — 
„now e pieśni, nowe tańce, nowe oby­
czaje, nowe g ry  zespołowe, nowe

w zo ry  tka n in , nowe rzeźby i  nową 
a rch ite k tu rę “ 1).

* * *

P rzypom inam y, że fo lk lo r , ja k i po­
kazał nam F estiw a l — b y ł nadbudo­
wą k u ltu ra ln ą  w s i popańszczyźnia- 
ne j, w s i porw anej w  kap ita lizm , a 
w ięc wsi, w  k tó re j gw a łtow n ie  w  
osta tn ich dziesiątkach ubiegłego i  
p ierwszych X X  w ieku  — dokonyw ał 
się proces gospodarczego i  społecz­
nego rozw arstw ien ia , chłopstwa. W 
tw orzącej się wówczas k u ltu rze  lu ­
dowej w idz im y podobne z jaw isko 
ja k  na gruncie kap ita lis tyczn .go  
m iasta. Jak w  m ieście lite ra tu ra , 
m alarstw o, m uzyka czy a rch itek tu ra  
s łuży ły  w  ja k iś  sposób bu rżuaz ji i 
w y raża ły  je j potrzeby, tak  i k u ltu ra  
ludow a służyła potrzebo n  i  in te re ­
som przodu jące j w  kap ita lis tyczne j 
w s i k lasie chłopskie j — bogatym 
km ieciom . T w órcy w ie jscy, re k ru tu ­
jący  się najczęściej z b iedoty, p ra­
cow a li na określone „zam ów ienie 
społeczne“  — w łaśnie w ie js k ie j a- 
rys to k ra c ji. Ich  pozycja na wsi 
by ła  podobna ja k  tw órcze j in ­
te lig e n c ji m ie js k ie j wobec burżua­
z j i  —  by ła  to pozycja służeb­
na. O czywista zachodziły tu  od­
stępstwa ja k  i  na gruncie  k u ltu ry  
ogólno-narodowej. Jeżeli m y w  te j 
os ta tn ie j cen im y dzis ia j to, co było  
postępowe w  stosunku do swoich 
czasów, jeże li n ie  rezygnu jem y z je j 
osiągnięć to podobna postawa obo­
w iązu je  nas i  wobec tra d ycy jn e j k u l­
tu ry  ludow ej. D zis ia j m usim y odna­
leźć w  n ie j to  wszystko, co zaw iera ło 
w  sobie elem enty w a lk i k lasow ej, co 
w yraża ło  także tęsknoty i  po trzzży 
podstaw owych mas chłopskich w  ich 
walce o w yzw olenie się z uc isku feu- 
dalno-kapitalistycznego. Stąd „zasta­
n e j“  k u ltu ry  lu do w e j n ie  należy 
trak tow a ć  jako m a te ria łu , k tó ry  w  
całości k w a lif ik o w a łb y  się ty lk o  do 
m uzeum etnograficznego. W łodzi­
m ierz Sokorski w  zw iązku z Festi­
w alem  S ztuk i Ludow e j pow iedzia ł: 

„S ięgam y w  k u ltu rz e  ludow e j po 
te je j bezcenne skarby, k tó re  b y ły  
wyrazem  je j społecznej odrębności i 
społecznego pro testu  w  stosunku do 
k u ltu ry  dw orsk ie j i  w  stosunku do 
kosm opolitycznej sz tuk i drobnom ie- 
szczańskiej i  chcemy w to p ić  ten ży­
wy, potężny n u r t  mas ludow ych w  
nową, narodową k u ltu rę  epoki socja­
lizm u, k u ltu rę , k tó re j drogę w  p rzy ­

szłość o tw orzy ła  w a lka  i  zwycięstwo 
k lasy robo tn icze j“ 2).

* * *
W  ostatn ich m iesiącach bieżącego 

ro ku  zaszedł fa k t, k tó ry  odkryw a 
nam nową praw dę o wsi, każe zu­
pełn ie  z innych  perspektyw  oceniać 
je j m ożliw ości uczestniczenia w  ży­
c iu  k u ltu ra ln y m  robotniczo-chłop­
skiego państwa. Chcę tu  m ów ić o 
K onkurs ie , ja k i w  ram ach pogłębie­
nia  p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j ogło­
s ił d la  wszystkich zespołów am ator­
skich Zw iązek Samopomocy Chłop­
s k ie j3).

Z.S.Ch., ja ko  organizacja podsta­
wowych mas chłopskich, odpow ie­
dzialna wobec Państwa Ludowego za 
organizowanie życia ku ltu ra lnego  dzi 
sie jszej, maszerującej do socjalizm u 
w si — rz u c ił do w ie js k ic h  zespołów 
apel o przystąp ienie do. konkursu  na 
opracowanie sceniczne sztuki, pieśni 
i  tańców rosy jsk ich  i  radzieckich. 
Jak na ten apel wieś odpowiedziała? 
Do K on kursu  zgłosiło się 1215 zespo­
łó w  tea tra lnych , tanecznych, chó ra l­
nych i  muzycznych.

Coś w ieś ze lektryzow ało  i  po rw a­
ło. W łaśnie dobra, w artościow a ideo­
logiczn ie i  artystyczn ie  sztuka ra ­
dziecka. Masowość K onkursu , n ie ­
słychany entuzjazm , z ja k im  p rzy ­
stąpiono do opracowywania sztuk: 
Czechowa, M ajakowskiego, P ię tro ­
wa, Sofronowa, Szkla renki, Fadie je- 
w a czy p ieśn i Dunajew skiego i  No- 
w ikow a  — św iadczy o tym , że wieś 
jest zgodna ideologicznie z treścią, 
jaką  w nosi sztuka radziecka, a po­
nadto jest zdolna do odczucia i  z ro ­
zum ienia w yso k ie j w artośc i a rtys ty ­
cznej te j sztuk i. W arszawa w idz ia ła  
e lim inac je  najlepszych zespołów. N ie 
należy zapom inać jednak, że w  g ro­
madach i gm inach całej P o lsk i grano 
na deskach w ie jsk ich  pełnospektak- 
lowe sztuk i radzieckie, że śpiewano 
piękne pieśn i radzieckie  o pracy, o 
b ra te rs tw ie  ludów  i  o pokoj-u. Że 
sztuk i te oglądało i  p ieśn i słuchało 
se tk i tysięcy chłopów, że w idow n ia  
n ie jednokro tn ie  domagała się pow ­
tórzenia spektaklu , że w ie jsk ie  
św ie tlice  i  dom y ludowe n ie  obej­
m ow ały chłopów, chcących obejrzeć 
w idow isko.

* * *

W y n ik i K onku rsu  zam yka ją d e fi­
n ity w n ie  dyskusję, jaka  toczyła się 
na łamach naszej prasy na tem at ro ­

botniczych i  w ie jsk ich  zespołów ama­
torskich. W dyskus ji te j u ja w n iły  się 
dwa stanowiska. P ierwsze chciało 
zamknąć tea tr am atorsk i w  ramach 
tak zwanych drobnych fo rm  scenicz­
nych: montażu, inscen izacji — ope­
ru jących  elem entam i recytac ji, pieś­
n i i  tańca. Zw olenn icy  tak  pom yśla­
nego tea tru  am atorskiego uważali, 
że sztuk i pe łnospektaklowe tracą na 
scenach am atorskich , że po prostu 
dokonuje się tu  ja k ie jś  pro fanac ji 
k u ltu ra ln e j. Że sztuk i te b y ły  grane 
gorzej, naw et „bardzo gorze j“  n iż  
przez a rtys tów  zawodowych —  stąd 
w yc iąga li wniosek —  niech tea try  
am atorskie zrezygnują z n ich  w  ogó­
le. W  postaw ie te j p rz e ja w ił się e li- 
ta ryzm  k u ltu ra ln y , może naw e t nie 
zamierzony. Zw o lenn icy  tego stai.o- 
w irk a  k ie ro w a li się n ie w ą tp liw ie  do­
brą wo lą —  chc ie li w id zo w i ro b o tn i­
czemu i  ch łopskiem u dać sz tuk i k la ­
syków i  p isarzy współczesnych w  
jakna jlepsze j opraw ie scenicznej. To 
ich usp raw ied liw ia , ale z b łędu nie 
rozgrzesza. Jedynie słuszna i  do 
p rzy jęc ia  jes t postawa druga, k tó ra  
w  sposób w łaśc iw y  określa fun kc ję  
tea tru  amatorskiego. A nna M ik k a  
m ów i:

„T e a tr am atorski w ychow u je  ma­
sy, kszta łc i ich sm ak artystyczny, 
ro z w ija  świadomość po lityczną, • roz­
szerza krąg  zainteresowań, podnosi 
poziom k u ltu ra ln y , u a k tyw n ia  je, 
gdyż przez masowość ruchu  a rtys ty ­
cznego, przez jego szerokie oddzia­
ływ anie, masy ludowe sta ją  się n ie  
ty lk o  współuczestnikam i ale i w spół­
tw órcam i now ych w artośc i k u ltu ro ­
w ych“ 4).

O czywista nie w yksz ta łc im y sma­
ku  artystycznego rob o tn ika  i  ch ło­
pa, n ie  pogłębim y jego św iado­
mości po lityczne j, n ie  rozszerzymy 
kręgu jego za in teresow ań^-jeże li mu 
nie dam y pe łnow artościow ej ideo­
logicznie i a rtystyczn ie  sztuk i. P io­
senką czy recytac ją  można zaaglto- 
wać, ale n ie  o to nam  przecież cho­
dzi. W ychować nowego człowieka 
można ty lk o  przez danie m u n a jw a r­
tościowszej sztuk i, k tó ra  jest p iękna 
już  przez to, że przynosi klasową 
praw dę o rzeczyw istości. R obotn ik  i 
chłop ma prawo nie ty lk o  do ogląda­
nia  te j sztuki, ma praw o do czynne­
go w  n ie j uczestniczenia chociażby 
ja k - je j odtwórca. Po te j l in i i  idzie 
nasza p o lity k a  ku ltu ra ln a . Że 1: ,ia

ta jes t słuszna po tw ie rdza p ra k tyka  
K onkursu. Trzeba by ło  w idzieć, ja k  
w ie jsk ie  zespoły am atorskie g ra ły  w  
końcowych warszawskich e lim ina ­
cjach: Czechowa, M ajakow skiego, 
Garbatowa i  innych p isa rzy radziec­
k ich . I  to zespoły, k tó re  nierzadko 
zaw iązały się dopiero przed dwoma 
m iesiącam i, k tó re  opracow yw ały 
sz tuk i często po stodołach i  sutery- 
nach, k tó re  na próby m ogły poświę­
cić ty lk o  w ieczory a często i - oce. 
Oczywista, że znawcy mogą „k rę c ić  
nosem“ , że: zła dykcja , często n ieu­
m iejętność zachowania się na scenie. 
A le  to jest zagadnienie do rozw iąza­
nia. Po prostu trochę pomocy facho­
w e j, troszkę fachow ej rady ze stro­
ny tych, k tó rzy  wo lą oglądać G or­
kiego na scenie Teatru Polskiego n iż  
w  św ie tlic y  robotniczej czy chłop­
skie j. A le  czyż koniec końcem o to 
chodzi, by chłop z Lu dw inow a  czy 
R ypina tak  samo g ra ł ja k  Zeh :ro- 
w icz czy Woszczerowicz. Chodzi chy­
ba o to, by zrozum ia ł ideologię 
sztuki, ja ką  spróbuje zagrać i  by to 
rozum ienie przekazał środow isku. 
Wieś pokazała w  K onkurs ie , że ro ­
zumie, a nawet, że p o tra f i nawet 
p rzy swoich niesłychanie ciężkich 
w arunkach pracy i  —  zagrać wcale 
nie gorzej od tea tru  zawodowego.

* * *
K onkurs  na sztukę, p ieśn i i  tańce 

rosy jsk ie  i  radzieckie pokazał, ja k  
wieś prze do pe łne j k u ltu ry . O ile  w  
Festiw a lu  S ztuk i Ludow e j og lądaliś­
m y w ieś raczej w  zespole, o ty le  dzię­
k i os ta tn ie j potężnej im prezie k u l­
tu ra lne j, ja ką  b y ł F estiw a l — po tra ­
f iło  p rzy n iesłychanym  uporze prze­
bić się z zapadłych w si m nóstwo moc­
nych, in dyw idu a ln ych  talentów , Da­
ją  one świadectwo, że wieś dz is ia j 
stać. na coś w ięcej n iż  „papkę“  m on­
taży i  inscenizacji. I  tym  ludziom  na­
leży pomóc, n ie  przez w yrw an ie  ich 
z środowiska, ale przez dostarczenie 
pomocy fachowej, dobrego repertua­
ru  i  w a ru n kó w  m ateria lnych  dla 
pracy zespołów am atorskich. O tym  
już  m yś li Zw iązek Samopomocy 
C hłopskie j, o tym  m yś li Centralna 
Rada Z w iązków  Zawodowych (B i­
blioteczka Repertuarowa).

F estiw a l S ztuk i Radzieckie j po­
zwala stw ierdzić, że n ie  ma rogatek 
ku ltu ra ln ych  m iędzy wsią i  m ia ­
stem p rzyn a jm n ie j w  możliwościach, 
p rzyna jm n ie j w  postaw a rsm ęi wsi.

Leonard Sobierajski

„Śnieżek“ — Lubi mowa (zespól ie - t .  
ralny z gromady Skaryszew pow. 

Kościerzyna)

„Jabłka dojrzewają“ —  Szklarenki 
(zespół teatralny z grom. Zblewo 

pow. Starogard)

‘ ) Parz „W ieś“  N r. 25 (1949 r.) O
w łaściw y stosunek do sz tuk i ludo-* 
w e j“ .

2) tamże
3) K onku rs  ten Z w ią zk i Zawodo­

we og łos iły  ze swej s trony dla ama­
to rsk ich  zespołów robotniczych. Jego 
w y n ik i om ów im y w  następnym  n u ­
merze.

4) C yta t z re fe ra tu  wygłoszonego 
na Międzyorgainizacyjmej K o m is ji 
R epertuarow ej przy M in . K u lt.  i  
S ztuk i we w rześniu 1949 r.

„Złote ręce Timoszki“ Marowa w  wykonaniu zespołu teatralnego 
gtn. Paderewka pow. Sokołów Podlaski

„Radio - Październik“ Majakowskiego w wykonaniu zespołu teatralnego 
z Bodzanowa pow. Płock

Zespół chóralny ze Szczar pow. Gro chów (fot. F.P.)

PIOTR MARIAN PŁATEK

KONIECZNY WARUNEK
N a obszarze trzech  w zniesień, n ie  

w ynoszącym  w  sum ie w ięce j niż 
3 km . k w . sto i 125 dom ów  szeroko 
rozrzuconych. To Janow ice, n a j­
ba rdz ie j w ysu n ię ta  na po łudn ie  
w ieś po w ia tu  k rakow sk iego . M iesz­
k a  tu  oko ło  200 rodzin , posiadają­
cych od 1/4 do 5 m orgów  n iezby t 
u ro dza jne j ziem i. W iększość ro ­
dzin, ży je  w y łączn ie  z p ra cy  na ­
je m n e j w  k o p a ln i w  W ieliczce, 
w  okolicznych fab rykach , na kolei. 
Stąd zapewne pow sta ło  w  naszych 
s tronach p rzys ło w ie : „n a  w s i s io­
d ło  — w  m ieście god ło“ . N a środ­
k o w y m  w zn ies ien iu  stoi, otoczony 
ze w szys tk ich  s tron  lip a m i, b u d y ­
n e k  szko ły  podstaw ow e j, w  k tó re j 
k o n ce n tru je  się życ ie  społeczne 
grom ady. O db yw a ją  się tu  także 
zebran ia grom adzkie, ZSCH, Z M P - 
owskie, p rzeds taw ien ia  tea tra lne  
i  inne. N auka  prow adzona jest 
na t rz y  zm iany. Każda zm iana 
ob e jm u je  po dw a oddzia ły . T rzy  
sale, 145 uczn iów  i  uczenn ic oraz 
3 s iły  nauczyc ie lsk ie  rep reze n tu ją  
ogó ln ie  stan Jan ow ic  na odcinku 
ośw ia ty . P rz y jrz y jm y  się b liże j 
m łodzieży, a raczej w a run kom , w  
ja k ic h  się uczy.

N A  LE K C JI

Słońce le d w ie  wzeszło. D ro ga m i 
p ro w a dzącym i do szko ły, stąd i  
stam tąd biegną dzieci, aby zdążyć 
na czas. Rom an i  Jaś Z a ją cow ie  nie 
zdą ży li. L is ta  spóźn ia lsk ich  byw a  
n ie ra z  d ługa. Jest rów n ie ż  w ie lu  
w  ogóle n ie  przychodzących. Z ja ­
w ia ją  się n ie re gu la rn ie , zawsze za­
jęci. ro z m a ity m i p racam i w  gospo­
da rs tw ie .

N a  dzień dz is ie jszy zadane b y ło  
w yp raco w an ie  p t.: „J a k , gdzie i  
k ie d y  od rab iam  zadane do dom u 
le k c je ? “  O kazu je  się, że p ra w ie  
n ik t  n ie  zab ra ł się system atycznie 
do napisania zadania. A  przecież 
w  siódm ej k las ie  szko ły  podstaw o­
w e j —  system atycznej, s ta rann ie

zap lanow anej p racy  trzeba ju ż  w y ­
magać. Z a jącow ie  n ie  o d ro b ili le k ­
c ji. N auczyc ie lka  szk icu je  p lan  za­
dania na ta b lic y . Dziś ju ż  n ie  bę­
dzie p rze rab iać dalszego m a te ria łu . 
N ie  m a na to  czasu. N a godzinę 
14-tą przybędą na jm łodsze dzieci, 
w  t rz y  godziny późn ie j zejdą się 
na js ta rs i i  pozostaną w  szkole aż do 
nocy. N ie  będzie ła tw o  z n im i p ra ­
cować. Szkoła n ie  m a dotąd e lek ­
trycznego św ia tła . A  przecież do­
m y, od leg łe  o 400 m  od szko ły  —  
ś w ia tło  e lek tryczne  m ają. Późną 
nocą zam iata dozorca puste sale 
szkolne.

JA N O W IC K IE  D O M Y

Chodźm y teraz zobaczyć dom  Z a - 
jąców . O bok s to i s ta ry  zm ursza ły  
krzyż. D om  ró w n ie ż  stary, w a lący  
się. Z  z ie m i można bez tru d u  do­
ty k a ć  rę k a m i s ta re j, od la t  n ie  
zm ien iane j, gn iją ce j strzechy. P o ło ­
w a  „d a ch u “  obwieszona je s t snop­
kam i. N a fro n c ie  —  2 okna o roz­
m ia rach  1 —  0,5 m. Jedną część do­
m u  z a jm u je  stodoła, d ru gą  izba 
m ieszkalna i  obora. S ień dosyć sze­
roka. W a la ją  się po n ie j śmiecie. 
Jaś w idząc gości odkręca d ru t, 
p rz y trz y m u j ący sta le  o tw ie ra jące  
się d rzw i, Izba bez pod łog i. 1/4 
m ie jsca za jm u je  w ie lk i ob ie lony 
piec. O bok niego sto i p n ia k  z w b i­
tą  w eń siekierą . Pod piecem  stos 
rozm aitego żelastwa, na k tó ry m  
p rz y k u c n ę ły  dw a  b ia łe  k ró lik i.  
D ru ga  para spaceru je  po izbie. 
Trzecia , ba rdz ie j rasowa, s iedzi ' w  
k la tce. Pod łóżk iem  zw raca uwagę 
w ie lk a  dz iura , prow adząca do obo­
ry . K r ó l ik i  ją  zapewne w yg rzeba­
ły , a może szczury. Na ścianie w i­
szą św ięc i, ok ro pn ie  popstrzen i 
przez m uchy. P ó łka  na ga rnk i, 
w ie lk a  kom oda i  ja kaś  antyczna 
szafa —  uzu pe łn ia ją  um eb low an ie  
„re z y d e n c ji“  Za jąców . M a ły  Jaś 
bosy, ob da rty  sto i p rz y  k u la w y m  
sto le  i  pisze z tru d e m  w  zeszycie.

Jest to zadane na dziś w yp ra co w a ­
nie. C zytam y: „P rz y  od rab ian iu  
le k c ji zawsze p ra w ie  przeszkadzają 
m i, pędząc do pracy. D op ie ro  ja k  
się porozchodzą, albo śpią w ieczo­
rem, m am  c h w ilę  czasu do nauk i. 
D ługo  m am a też n ie  da, bo się w y ­
świeca dużo n a fty , żeby  m i by ło  
le p ie j odrab iać lekc ję , chcia łbym  
m ieć osobną izbę, w  n ie j piec, e lek ­
tryczne  ś w ia tło  i  rad io . P ragną łbym  
m ieć w szys tk ie  ks iążk i, z k tó ry c h  
nam  się uczyć.

Z a jącow ie  m a ją  5 m orgów  ziem i. 
Rom an z o jcem  s ie ją  w łaśn ie  w  po ­
lu , m a tka  w  m ieście, a Jaś p iln u je  
domu, pasie k ro w y  i  równocześnie 
uczy się. Dziś zdo ła ł napisać zada­
ne w yp racow an ie , może nawet 
nauczy się h is to r ii,  ale co będzie 
ju tro  i  w  dn i następne tego nie 
wie...

Jest to  zresztą ty p o w y  los dz ie­
ci ja n o w ic k ie j b iedoty . Teraz np. 
czytam y w yp racow an ie  M. C ho le - 
w ó w ny , uczenn icy V I I  k la sy : „Jest 
nas w  dom u siedm ioro, a m am y 
ty lk o  jedno  m ieszkanie. Szerokość 
naszego m ieszkan ia  w yn os i 3,5 m, 
długość 4,5 m, ...Gdy się uczę p rze ­
ry w a ją  m i naukę, bo każą m i p ra ­
cować“ .

ŻY W O T Y
UCZĄCEJ SIĘ M Ł O D Z IE Ż Y

P ó k i b y ło  jeszcze ciepło, w id y ­
w a liśm y  nieraz, sto jąc na szkolne j 
górze m ałą postać P io trus ia . O k ry ­
ty  s tarą kapotą  w ych o d z ił w o ln o  na 
szeroką m iedzę sroczvcką, oddzie­
la jącą  Janow ice od K oźm ic  W ie l­
k ich. W  je dn e j ręce trz y m a ł P io ­
tru ś  zazw yczaj s tarann ie  o p ra w io ­
ną książkę, w  d ru g ie j c iężk i ła ń ­
cuch, na k tó ry m  p ro w a d z ił czerw o­
ną krow ę. Na ta k im  „u n iw e rs y te ­
c ie“  p rz e ro b ił w  ciągu dw óch ty -  
“TOdmi ..Pana T M  B yła  ta
m oż liw e  p rzy  pasionce w  ciepłe 
dn i. G orzej na tom iast w  domu. 
O to np., k ie d y  któregoś w ieczoru

zab ra ł się do no ta tek  z p rzeczyta ­
ne j le k tu ry , us łysza ł rodz inną  k łó t ­
n ię  u  sąsiadów. S ta rann ie  w  g ło ­
w ie  uk ładane m y ś li na tem at le k ­
tu r y  ro z p ły n ę ły  się w  k lą tw ach , 
w yżyw an iach . Jakże tu  w  a tm o­
sferze rod z in ne j „s ie la n k i“  w ie j­
sk ie j m ożna doskona lić  swój um ysł? 
P rzym us pasionki. c iężkie  w a ru n k i 
m ateria lne , atm osfera ciągłych 
k łó tn i, nieustanne od ryw an ie  sie od 
na u k i —  u tru d n ia ją  P io tru s io w i 
zdobyw anie  w iedzy. Dąży jednak 
do n ie j w y trw a le . Czy m u się uda, 
tego pow iedzieć n ie  mogę, pon ie ­
waż niczego pewnego p rzew idzieć 
w  życ iu  d ro b n o ro ln ych  n ie  można.

Jadzia Sochówna, uczennica V I I  
k lasy szkoły podstaw ow e j zapewne 
da sobie radę z nauką, choć i  ona 
ma te same trudności. Je j o jciec 
ro b o tn ik , do jeżdżający na m iejsce 
p racy do K ra ko w a , posiada w  Ja ­
now icach m a ły  zagon z iem i. So­
chówna, jedna  z lepszych uczen­

nic, o trzym a ła  nagrodę książkow ą 
za w spom niane w ypracow an ie . P i­
sze w  n im : „N a jp ie rw  nam yślę się, 
napiszę na brudno, popraw ię , a po­
tem  dop iero  napisze na czysto. Te 
w szys tk ie  le k c je  od rab iam  w  je d ­
nym  m ieszkan iu, gdzie oprócz m nie 
są rodzice, dw óch m łodszych b ra ­
c iszków  i  starsza siostra. Jeden z 
brac iszków  z pow odu c iężk ie j cho­
ro b y  s tra c ił s łuch i  m owę, a jest 
bardzo c iekaw y, w ięc sw o im i k rz y ­
kam i g łośnym i rozprasza m i z ło ­
żone m yś li... G dy zaś zacznę od ra ­
biać lekc je , muszę się odryw ać, 
aby coś pomóc m am usi w  gospo­
da rs tw ie . W ówczas m y ś li m i się 
rozpraszają, a potem  tru d n o  je  po­
zbierać. Często w  m oich zadaniach 
przez to  są p o m y łk i. Ja bym  chc ia­
ła, aby d la  m łodz ieży szko lne j b y ł 
spec ja lny  budynek, w  k tó ry m  ja  
i inne dzieci m og łyb y  odrab iać za­
dania pod nadzorem  starszych, w  
ciszy. M z ie by  n ik t  nam  nie  prze­
szkadzał“ .

C zytam  n iem a l w szystk ie  zada­
nia  ja n o w ic k ie j m łodzieży. Wszę­
dzie to samo. Nędza, s trasz liw e  w a ­
ru n k i p racy um ys łow e j, kon iecz­
ność w sp ie ran ia  gosoodarki w ą t ły ­
m i rękam i dzieci. N ie  mogę się po­
w strzym ać od uw ag i, że d robno to - 
w a row a  ch łopska gospodarka b ie ­

doty, ow ych k ilku m o rg o w có w , sta­
now iących ludność Janow ic  n ie  
pozwala, nie dopuszcza m ożliw ości 
starannego uczenia się.

M Ł O D Z I I  STARZY

Sąsiaduje ze m ną przez ścianę ro ­
dz ina Kaczorów . O jciec, p ra co w ­
n ik  fa b ry k i w y ro b ó w  gum ow ych w 
K ra ko w ie , posiada nieca łą m orgę 
ziem i. Rodzina za jm u je  jedną  m ałą 
izbę, k tó ra  jes t rów nocześnie ku c h ­
nią, ja da ln ią , syp ia ln ią  i  poko jem  
d la  dzieci. A le  dzieci przechodzą 
najczęściej do m n ie  odrab iać le k ­
cję. S iada ją p rz y  m o im  „b iu r k u “ . 
Tę zaszczytną fu n k c ję  spe łn ia  z 
powodzeniem  maszyna do szycia. 
Pomagam dzieciom  w  ich pracy. 
Jest to  konieczne, szczególnie w  
p ie rw szych  la ta ch  na uk i. K to  je d ­
nak może pom óc ja n o w ic k im  dzie­
ciom? N auczycie le  są przepracow a­
ni. Uczą w  szkole od rana do w ie ­
czora. Rodzice? N ie w ą tp liw ie  tak , 
ale_ n ie  wszyscy. O jc iec Jadz i So- 
chów ny chę tn ie  je j pomaga. S łu ­
ży  pomocą i  Kaczorow a, k tó ra  cho­
dz iła  do średn ie j szkoły. Są to  je d ­
nak w y p a d k i bardzo rzadkie .

Przeg lądam  jeszcze jedno w y p ra ­
cow anie: „C h c ia łb ym , aby m i n ik t  
n ie  p rz e ry w a ł nauk i, żeby m i ktoś 
w  tru d n y m  przedm iocie  np. w  ra ­
chunkach pom ógł, w te d y  uczy łbym  
się le p ie j. Rodzice n ic  m i n ie  pom o­
gą, bo są a n a lfa be ta m i“  —  pisze je ­
den z uczn iów  V I I  k lasy. I  to  jest 
jeszcze jedna sm utna p raw da  o w a ­
run kach  p rac j/ um ys łow e j m łodz ie ­
ży w  Janow icach. W  ub ie g łym  t y ­
godn iu p rzep row adza liśm y z k o le ­
gą zetem powcem  dodatkow ą re je ­
s trac ję  ana lfabe tów . W y k ry liś m y  
s iedm iu now ych. W  czasie re je s tra ­
c ji spo tka liśm y się z taką  niespo­
dzianką: w  pe w n ym  dom u s iedzia­
ła  p rz y  stole uczennica V I I  k lasy, 
obok n ie j ojciec. M yś le liśm y, że o j­
ciec pomaga je j w  o d rab ian iu  le k ­
c ji, leżała bow iem  przed n im i 
o tw a rta  książka i zeszyt. Tym cza­
sem b y ło  a k u ra t odw ro tn ie . Ona 
pom agała o jcu  napisać ćw iczenie 
dom owe. O jc iec uczy się dopiero 
czytać i pisać na kurs ie  p rz y  swoim  
zakładzie  pracy.

PERSP EKTYW Y
Jest nas trzech, b y ły c h  uczn iów  

L iceum  Ogólnokształcącego dla D o­
ros łych  w  W ieliczce. W szyscy chce­
m y pracow ać na w si. R adz im y 
w łaśn ie  nad spraw ą od rab ian ia  le k ­
c ji, a raczej nad w a ru n k a m i ksz ta ł­
cenia się dzieci w  Janow icach. 
Z nam y tu  każdy dom, znam y nę ­
dzę d ro bn o ro lnych . U p e w n iliś m y  
się o tru d n e j sy tua c ji, czyta jąc 
w yp racow an ia . Zgadzam y się z J a ­
dzią Sochówną i  z ty m i w szys tk im i, 
k tó rz y  m ó w ili o konieczności w y ­
budow an ia  w  Janow icach dom u lu ­
dowego.. Tam  m ożnaby rzeczyw iś ­
cie spoko jn ie  i  pod fa ch o w ym  nad­
zorem  g ru n tow ać  i  pogłęb iać p rze ­
ra b ia m y  w  szkole m a tą r ia ł naucza­
nia. Sam i chę tn ie  byśm y dopom o­
g li. Jesteśm y czynn ym i cz ło nka m i 
ZM P. Naszym  obow iązk iem  będzie 
postaw ić  w  na jb liższym  czasie 
przed grom adą sprawę pe łne j e lek ­
t r y f ik a c j i  Janow ic  i  b u d o w y  ob­
szernego dom u ludow ego. D la  nas 
je d n a k  p ro b lem  je s t znacznie szer­
szy.

M us im y bow iem  także usunąć 
dysproporcje w  rozw o ju  naszej wsi. 
Upowszechniam y czyte ln ic tw o , zw a l­
czamy analfabetyzm , zakładam y ko ­
ła m łodzieżowe, samopomocowe, pa r­
ty jne , lecz to jeszcze n ie  wszystko. 
M us im y sięgnąć głęb ie j, M us im y 
zerwać z tym  podstaw owym  zjem, 
ja k im  jest drobnotow arow a, tra d y ­
cyjna gospodarka w iążąca v;ątle 
s iły  dzieci.

I  to jest ten kon ieczny warunek...
Bez niego nadal nasi m łodzi ko­

ledzy 1 ko leżank i m u s ie lib y  ratow ać 
małe, jednostkowe gospodarki swo­
ją  pracą kosztem n a u k i i  m ieszkać 
w  ciasnych izbach, bez podłóg, n ie ­
raz z inw entarzem .

Na szczęście o tw ie ra ją  się przed 
naszą wsią nowe perspektyw y. Mam 
na m yś li spółdzielczość p ro d u k c y j­
ną. W  n ie j w idzm y nową, lepszą 
przyszłość naszej wisi.

S iedz im y je s ien nym  w ieczorem  
w  m a łe j chacie w  Janow icach i  
m y ś lim y  o u lepszeniu stosunków  w  
p ro d u k c ji, o ta k ic h  zm ianach w  o r ­
gan izac ji p ra cy  na ro li,  aby R o­
m ek i Jaś Z a jącow ie  m ie li zawsze 
czas na porządne uczenie się. I  U j­
dziem y o ty m  pisać.

Piotr M arian Płatek ,
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O D K Ł A M A N A  L E G E N D A 1"’*)
W  C IE N IU  P A W IC H  P IÓ R

W r. 1910 pow sta ły  na teren ie  
G a lic ji „D ru ż y n y  Bartoszow e“ . 

Zorgan izow ane na podstaw ie 
ustaw y a u s tr ia c k ie j z r. 1909 o sto­
w arzyszeniach sportow o-g im nastycz- 
nych, b y iy  one lega lną  o rgan izac ją  o, 
cha rakte rze  pó lw o jskow ym , N ie  u ja w ­
n ia ją c  na razie ob licza ideowego i  po­
litycznego  sensu „D ru ż y n “ , pokażm y, 
ja k  te pierwsze zorganizow ane od­
d z ia ły  ch łopskie  p rzedstaw ia  w  „P a ­
w ich  P ió ra ch “  Leon K ru c z k o w s k i 
(rozdz ia ł X X IX ) .

O to dzień 3 m a ja  pam iętnego ro ku  
1911 — roczn ica  K o n s ty tu c ji M a jo ­
w e j — uroczystość pośw ięcenia p om n i­
k a  K o n s ty tu c ji we w s i S tany  ko lo  
W ie rzchow ic . T rybuna , ria  n ie j m ów ­
c a — przed n ią  na k rzese łkach  „co 
zn a ko m its i uczestn icy“  obchodu: dw a j 
księża, rządca dw oru , k i lk u  panów 
z pow ia tow ego m iasta... Za duchow ­
n y m i i „s u rd u to w c a m i“  — „sta teczn ie  
sto jąca  spora g ru p k a  p o w a ż n i e j ­
s z y c h  w łośc ian “ . O bok pom n ika  
dw a sz tanda ry  strażackie , jeden k ó ł­
k a  roln iczego i  jeden b a r t o s z ó w  
Za p o m n ik ie m  p ros ta  lin ia  s traża­
kó w ; na  p ra w o  i  lew o — b o k i duże­
go k w a d ra tu  u zu p e łn ia ją  z jedne j 
s tro n y  sam i b a r t o s z e  i o rk ie s tra  
w łościańska, z d ru g ie j chó r dzieci 
szkolnych. „ A  dop ie ro  w okó ł, za ple­
cam i i dz ia tw y, 1 s trażaków , i  b a r ­
t o s z ó w ,  i  ow ych, co się p rz y  p a- 
n a c h  godnie u s ta w ili —- t ło czy ł się 
na ród  p o sp o lity  z ca łych  Stanów...“  

Ten ,A lfw y  ob ra z "  — jeden z w ła ­
śc iw ych  K ru c z k o w s k ie m u  sposobów 
n o tow an ia  rzeczyw is tośc i h is to rycz ­
ne j — n ie  je s t ty lk o  suchym  opisem, 
s ta tycznym  m a low id łem  o fu n k c ji 
zdobniczej czy re ta rd a cy jn e j. T o  za­
razem  n ie roz łączny  e lem ent oceny 
ideow e j! O to spo jrzen ie  a u to ra  raz 
po raz  zw raca  się k u  bohate rom  
dn ia , „ba rtoszom “ .

„D w a  tu z in y  ic h  było... A ż  łu n a  b i­
ła  od b ia łych , g rubosuk iennych  suk­
m an, pośrodku  p ie rs i cze rw onym i 
w yp u s tk a m i rozchy lonych . Spodem 
znow u s z k liły  się cze rn ią  sz tyw ­
ne, w yg lancow ane d o s ta tn io  cholewy. 
N a  g łow ach zaś k ra ś n ia ły  czpak i 
roga te  z pę ka m i p ió r  pawiich. N a  ło­
k ie ć  ch w ia ło  się nad każd ym  to  s trze­
lis te  ptasie  dziwo...".

„...M g lis ta  ćm a spo jrzeń  p rzęd ła  się 
z c iżby k u  n im , ja k  n a jw io tsze  p rzę­
dziw o pajęcze, ...lep iła  się do tw a rz y  
ogorza łych, ...k raśn ie jących  nad  czo­
ła m i żyw ym  k o lo re m  czap ro g a tych ; 
aż, zap lą tana  s to k ro tn ie , w ięzg ła  w  
b ru n a tn e j, m ie n iące j się b łyska n ie m  
fa rb  przeróżnych, sucho chrzęszczą­
cej chm urze p a w ie j" .

Te dw a zbliżone obrazy, u jm u ją ce  
w  ram ę ca ły  rozdz ia ł, w y ja ś n ia ją  do­
sta tecznie  jego sens, jego  służebną  
fu n k c ję  ideową. „P a w ia  c h m u ra “ , 
„p tas ie  dz iw o“  —  to  m o ty w  ta k  egzo­
tyczny, n ie z w y k ły  d la  w s i g a lic y j­
sk ie j — zabiedzonej, g łodu jące j, roz­
dz ie rane j k la so w ym i sprzecznościam i 
k a p ita liz m u  —  że n ie  d z iw im y  się 
św ią tecznem u podekscy tow an iu  ze­
b ranych . Przecież z w yk ły , g ó ru ją cy  
w  codziennej rzeczyw istośc i obraz w s i 
to  ow a „szarość... leżąca n a  tw a ­
rzach ch łopsk ich “ , to  „srogość we­
w nętrzna... bezbarw na, jednakow a. 
Juśc i — szarość, n ie  żadna przecie  
łuna  gore jąca...".

K o m u  w ię c  po trzeba  b y ło  p a w ie j 
c h m u ry  nad szarzyzną w ie jską ?  K to  
są c i egzotyczni, ba jeczn ie  ko lo ro w i 
„ba rtosze"?  K to  i  po co p o s ta w ił ich  
pod p o m n ik ie m  w ęzesno-burżuazyjne j 
k o n s ty tu c ji sprzed la t  studw udziestu?

O dpow iedź da je  w  ty m  sam ym  roz­
dzia le  s to ją cy  n a  try b u n ie  m ów ca  — 
m ężczyzna „ w  b in o k la ch  na g ru b ym  
nosie, w  bardzo w ysok im , sz tyw nym  
ko łn ie rz y k u , z b łę k itn y m , lecz n ie ­
dbale zw iązanym  k ra w a te m " —  jeden 
z tych  m ie js k ic h  „c ia ra c h ó w " o a r ty ­
styczne j pow ie rzchow ności bronow i­
ck ic h  m a la rz y  oraz g rzm iąco -w ab ią - 
cym  g łosie  p o lity k a . P o lity k a  sw o je j 
k lasy. M ie jsk iego  kom iw o ja że ra  so li- 
darys  tycznego nac jona lizm u .

B o  ta k i w łaśn ie , so lida rys  tyczn y  i  
nacjonafllstyczmy, je s t u b ra n y  w  po­
chlebne d la  s łuchaczy s łow a  prog ram , 
rzucany  z try b u n y  ja k o  burżuazyjna- 
obszarn iczy s iew  w  oczarowane pa­
w ią  c h m u rą  i  pańską  łaskaw ością  
u m ys ły  ch łops tw a  Jest to  a k tu a ln y  
p rog ram  p o lity czn y  bu rżu a z ji, ukazu ­
ją c y  zarów no poszuk iw any przez nas 
cel i  sens „D ru ż y n  B artoszow ych", 
ja k  i  — szerzej — ta k ty k ę  ekonom icz­
ną, p o lityczn ą  i  społeczną k la s y  rzą­
dzącej wobec ch łopstw a. Jest to  ta k ­
ty k a  i p rog ram  ludom aństw a  —  ideo­
lo g ii b u rżu a z ji po lsk ie j w  w a ru n ka ch  
zaborów  w  okresie  im p e ria lizm u , k tó ­
r y  na- z iem iach G a lic ji, ja k  zresztą 
i w  Kongresów ce, t ra f ia  na  prze ło­
m ie w ie kó w  na  zacofaną s tru k tu rę  
społeczno-ekonom iczną k ra ju  o po­
kaźnych  pozostałościach feuda lnych  
i dom inu jące j, choć p ry m ity w n e j go­
spodarce rolne j,.

Ludom aństw o  — to  s ta w ka  b u r­
żuaz ji na  w ie jsk iego  k a p ita lis tę , k u ­
łaka . „Zb liżen ie  do lu d u "  — to  zb li­
żenie do jego gó rne j ekonom icznie 
w a rs tw y . M a to swoje udokum en to ­
w anie  h is to ryczn ie  i jasne d la  nas 
p rzyczyny. W  ob liczu na ras ta jących  
p rze jaw ów  rozk ład u  ka p ita liz m u , gdy 
zaglądać poczyna w  oczy groźne w i­
dm o re w o lu c ji w  postac i o rg a n izu ją ­
cej się k la sy  robo tn icze j i  gdy w ysu­
w a ją  się z rą k  posiadłości z iem skie  — 
g łów ne w  G a lic ji o ś rodk i p rzew ag i 
b loku  feuda lno -kap ita lis tycznego  nad 
społeczeństwem  — us tępu jąca  coraz 
ba rdz ie j na pozycje wsteczne bu r- 
żuazja  szuka so juszn ika  w  k a p ita li­
stycznych w a rs tw ach  ch łopskich . 
U trzym ać w ieś w  ka p ita lizm ie , za­
chować bu rżu a zy jn ą  s tru k tu rę  spo­
łeczeńs tw a— oto zasadniczy sens za­
biegów ideo log icznych, u jm ow anych  
p rog ram em  ludom an ii.

W zm acn ian ie  k a p ita lis ty  w ie js k ie ­
go d la  s tw orzen ia  zapory p rzec iw  re­
w o luc jon izu jącym , tendencjom  b ied­

nych  i  bezro lnych mas ch łopskich , 
d la  izo low an ia  w s i od ru c h u  re w o lu ­
c y jn e g o —  oto p ie rw sza  p rzyczyna  k u ­
ła c k ie j o r ie n ta c ji b u rżu a z ji m ie js k ie j 
i  obszarn iczej. P rzyczyn  tych  było 
w ięcej.

B u rżu a zy jn y  rząd  a u s tr ia c k i za in te ­
resow any b y l w  rozszerzeniu ryn kó w  
zbytu  na p ro d u k ty  p rzem ysłow e — 
a s tw orzyć je  w  ubogie j G a lic ji moż­
na by ło  ty lk o  przez w zm ocnien ie  od­
b io rców : bogaczy w ie jsk ich . Tę samą 
drogę zna jdow a ł k a p ita ł f inansow y 
d la  rozszerzenia m ożliw ości lo k a t k a ­
p ita ło w ych  na wsi. T u  leży źródło 
p o lity k i ekonom iczne j rządu oraz za­
biegów ta k tyczn ych  wobec przedsta­
w ic ie li w si na  te ren ie  p a rla m e n ta r­
nym . N ie  p rzyp a d k ie m  też w  „P a ­
w ich  P ió ra c h “ w yd z ia ł pow ia tow y 
pośpiesznie za tw ie rdza  uchw alę  k u ła ­
c k ie j ra d y  g m inn e j, a żan d arm i au­
s tr ia ccy  czynn ie  w sp ie ra ją  ją  p rzy 
p a rce la c ji pastw iska .

Podobnie za interesow ane we w zro ­
ście k u ła c tw a  było  z iem iaństw o. Po­
s tępu jący rozk ład  dw oru, w zm aga ją ­
ca się pa rce lac ja  — zm uszały je  do 
s ta ra n ia  o „go d z iw ą “  cenę za swe 
sady, po la  i  łą k i. Tę zaś m óg i dać 
jedyn ie  bogacz w ie js k i, zasobny w  go­
tów kę. (Tę s tronę ludom aństw a  re ­
fe ru je  i m o tyw u je  obszernie L . So- 
b ie ra js k i w  cz. I I  rozp ra w y  o „C h ło ­
pach“  R eym onta . W ieś  n r. 45). — N ie  
darm o w  rozdzia le X I I  „P a w ic h  P ió r “ 
dziedzic Zbyszew ski na rzeka  do 
w ie rzchow ick iego  proboszcza: „K s ią d z  
wiesz, ja k  te raz d w o ry  parce lu ją , 
is tn y  ob ięd" i... pociesza się zaraz 
w iadom ością  o cenach g ru n tó w , „w y ­
sok ich  u nas, ja k  chyba n igdz ie  w  
E u ro p ie “ . S kąd inąd  zaś w iadom o, że 
w  ty m  ubogim , zaco fanym  zaką tku  
ko n ty n e n tu  za m orgę g ru n tu  chłop 
p ia c il n ie je d n o k ro tn ie  po k i lk a  tys ię ­
cy  k o ro n : „P a rc e lu ją —-w o la  jedna  z 
postac i pow ieści — bo to dziś n a jle p ­
szy in te re s ! Z iem ia  u  nas teraz droż­
sza, ja k  w  P rusach , albo naw e t w  
D a m ii—-choc iaż  we w zględzie re n to ­
w nośc i na juboższa w  E u ro p ie  1“ .

A le  n ie  d a rm o  też szanow ny dzie­
dz ic  w  cy to w a n e j w yże j rozm ow ie 
p rzyczyn  w yso k ie j ceny g ru n tó w  do­
szuku je  się w  „n ienasyconym  ch łop­
s k im  g łodzie  z ie m i“ . Ten  chw yt, us i­
łu ją c y  usunąć z po la  w id ze n ia  w ła ­
ściwe p rzyczyny  d rożyzny g ru n tó w , 
to  jeden  z w yb iegów , z ideo log icz­
nych  m a ta c tw  b u rżuaz ji.

„CHŁOP PO TĘG Ą JEST —
I  BASTA!"

„G łód  z ie m i" is tn ia ł n ie w ą tp liw ie  
w  p rze ludn ione j G a lic ji, ale n ie  w śród 
tych , k tó rz y  m o g li nabyć podw orsk ie  
parcele. K ru c z k o w s k i dekonsp iru je  
w  „P a w ic h  P ió ra ch “  ideologiczne fa ł­
szerstw a bu rżuaz ji, k tó ra  głosząc m it 
ch łopskiego  „ in s ty n k tu  z ie m i“ , „w ła ­
ściwego sw e j ( t j .  ch ło p sk ie j) ras ie “ , 
g lo ry fik o w a ła  zarazem  p rzyda tne  so­
bie, rzekom e cechy b io log iczne ch łop­
s tw a : prężność i  krzepę, oraz w y n i­
ka jące  ja k o b y  z p ra cy  na  ro l i cechy 
„duchow e“ : konse rw a tyzm , p rz y w ią ­
zanie do w ia ry , godność osobistą, k u lt  
tra d yc ji...

„"Własność ziem ska ta k  w iększa 
ja k  m nie jsza  — m ó w ił w  r. 1882 p re ­
zes T ow a rzys tw a  K ó ie k  R o ln iczych , 
W . P od lew ski, na  zeb ran iu  ch łopów  
zw o łanym  przez red a kc ję  „W ie ń ca “  
i  „P szczó łk i"  —  coraz w ięce j usuw a  
się z  rą k  daw nych  w ła śc ic ie li, nasze 
poczciwe średn ie  m ieszczaństw o nie  
może podnieść g łow y, ta k , ja k b y  po­
w inno , aby s tanow ić  rdzeń narodu, 
gdzież w ię c  szukać ra tu n k u  d la  za­
g rożonej p rzyszłości?  N a tu ra ln ie  ty l­
k o  tam , gdzie w ie rn a  i  n iew zruszo­
na  w  podstaw ach sw ych  tra d y c ja , ta  
w ie lk a  zachowawczość u  ludu  może 
dać na jsku teczn ie jszą  obronę podstaw  
narodow ych. Tam , pod s łom ianą  
strzechą, pod sk rom n ą  s ie rm ięgą  za­
n ies iony siew poczucia godności oso­
b is te j i  poznan ia  p ra w  i obow iązków  
narodow ych  jedyn ie  w zm ocnić po­
t r a f i  budowę przyszłości, o m ilio n y  
zw iększyć k a d ry  p ra w d z iw ie  kocha­
jących  ojczyznę o b yw a te li“ .

T en  c y ta t k a p ita ln ie  rozszy frow u je  
sens ideo lo g ii ludom aństw a. O brona 
zagrożonego s tanu  posiadan ia  i rysu ­
jącego się gm achu społecznego, uśw ia ­
dom iona b u rżu a z ji w spó lno ta  je j  in ­
teresów  z in te resam i k a p ita lis ty  w ie j­
skiego —  prow adzą do ideo log icznych 
uogóln ień : do so lid a rys tyczn e j te o r ii 
„k lasow ego p o k o ju “  i  „na ro d o w e j 
jedności", do nac jo n a lis tyczne j f r a ­
zeo log ii „w sp ó lne j . o jczyzny“ , do pod­
noszenia ch łopskiego trad yc jo n a lizm u , 
m o ra ln e j p ro s to ty  i duchowego p ię k ­
na u k ry te g o  pod „s k ro m n ą  s ier­
m ięgą".

W  p ra k ty c e  społecznej ta  „s ie rm ię ­
ga" je s t „su tą , b ia iosu k ie nn ą  sukm a­
ną " z cze rw onym i w yp u s tka m i. Jest 
czern ią  porządnych  b u tó w  —  dostęp­
nych  ty lk o  bogatszym  ch łopom  — i 
n a b rzm ia łym  „n a ro d o w ą " tra d y c ją  
lasem  kós ch łopsk ich  w  op is ie  trze­
c iom a jow e j uroczystości. G a low y s tró j 
b a r t o s z ó w ,  „p a w ia  ch m u ra " nad 
ich  g io w a m i s ta ją  , się pod p ió rem  
K ru czko w sk ie g o  /  d e m aska to rsk im  
sk ró te m  agen-tura lnej dz ia ła lnośc i bu r­
żu a z ji na  wsi. „D ru ż y n y  B artoszow e" 
to  n ie  ty lk o  b a rw n a  d e ko ra c ja  na ro ­
dow ych obchodów — tp rów n ież ośro­
dek . in f i l t r a c j i  ideo lo g ii b u rżuazy jne j 
na ro z b itą  k lasow o w ieś g a licy jską . 
W id z i dobrze ten  sens p o lity czn y  
„ba rtoszów " m ło dy  ch łopsk i radyka ł, 
Jęd rek  K a rcz , syn fo rn a la : „T o  je s t 
m oi drodzy, robo ta  księżo.pańska..." — 
m ów i do w ie rzch o w ick ie j b iedoty.

Lecz „ro b o ta  ks iężo-pańska" nie 
kończy się na „D ru żyn a ch  B artoszo­
w ych ". Sączeniu so lida ryzm u  k laso ­
wego i chw a lb ie  sz lacheckie j prze­
szłości s iuży „kagan iec  o św ia ty " —  
szkoła ludow a  (sens „o ś w ia ty  ludu " 
u ja w n ia ją  zap isk i P io n k i — s tr. 208, 
w yznan ia  posła S m otra  i fa łszu jące 
h is to rię  przem ów ien ie  „c ia ra ch a " w 
S tanach — str. 247/8). Czuią op ieką 
og a rn ia  też bu rżuaz ja  „k m io tk ó w "  za

pośredn ic tw em  K ó łe k  R o ln iczych  i  
o rg a n iza c ji k red y to w ych . Bezpośre­
d n ią  p racą  dz ia łaczy pochodzenia 
m ie jsk iego  i z iem iańsk iego  k o n tro lu ­
je  rozw ó j ty c h  k u ła c k ic h  in s ty tu c ji,  
k a n a lizu je  ch łopskie  dążenia, zam ia­
r y  i am b ic je  w  n u r t  poczynań zboż­
nych, n ieg roźnych  d la  k la s  rządzą­
cych, pożytecznych d la  g ó rne j w a r­
s tw y  ch łopsk ie j. N a w e t ks. K o la s iń - 
sk i, ta k  n iepo ję tny , gd y  chodzi o ta k ­
tykę  z iem iads tw a  w  s tosunku  do p ra ­
w icy  ru ch u  ludowego, zaangażowany 
je s t po uszy w  „roboc ie  księżo-pań- 
s k ie j“ :

„P o ję c ia  pan  n ie  m asz — m ów i do 
rządcy — ile  potrzeba w k ia d a ć  tru d u , 
ile  pośw ięcać czasu, w ygody w łasne j 
i  w ys iłków ... aby u trzym a ć  w  ludzie 
tę m ora lność! ...W szystk im  te raz k a ­
p łan  w ie js k i być m us i: ekonom istą  
i  bucha lte rem , p ra w n ik ie m  i  p o lity ­
k iem ...“ .

K ru c z k o w s k i u m ie ję tn ie  dem asku je  
szko d liw y  d la  p rzew aża jące j części 
mas ch łopsk ich  sens ta k ie j księżo- 
pańsk ie j dz ia ła lności. O to co w id z ia ł 
p isa rz  P io n ka  — dzia iacz g m in n y  i pa­
ra f ia ln y  —  na zjeździe de legatów  K ó ­
łe k  R o ln iczych  w  K ra k o w ie : „...licz­
n ie  z ja w ili się P anow ie i Księża, k tó ­
rych  su rd u ty  i  su tanny, zmieszane 
z k a p o ta m i i sukm anam i w iościan, 
oznaczały zespolenie w szys tk ich  s ta ­
nów  d la  dobra  kochane j O jczyzny. 
N a  podwyższenie wyszedł jeden pan 
Profesor... i  ten  p iękn ie  przem ów i), 
w ita ją c  nas, delegatów, ja k o  nadzieję  
i  s iłę  narodu , d la  k tó re g o  przez pracę 
w  K ó łk a c h  R o ln iczych  m am y budo­
w ać jaśn ie jszą, p rom ienną  przyszłość, 
ta k  we względzie gospodarczym  ja ko  
i  m o ra ln y m "

A  o to  odpow iedź P io n k i:  „ ... I  my 
rów n ież w ita m y  ca łym  sercem  W as
w szystk ich , k tó rzy , n ie  bacząc na róż­
nice stanów , raczycie  nas, w ie śn ia ­
ków , wspom agać ś w ia tiy m  rozum em  
i pa tronow ać zbożnej p ra cy  nad pod­
n ies ien iem  d o b ro b y tu  w iosek  naszych. 
M y  chiopi, z ochotą p rzystępu jem y  
do b ra te rsk iego  zespolenia w szyst­
k ic h  stanów ...".

Po p rzem ów ien iach  odby ła  się msza 
św., p rz y  czym  ,JóanovAe zas ied li w  
ła w ka ch  p re zb ite r iu m , m y  p rzyzw oi­
cie s ta liśm y  w  rzędach w  naw ie ". 
O brady, w spó lny  obiad z „P a n a m i",

w spó lna  fo to g ra fia , zw iedzanie W a­
welu, p rzedstaw ien ie  „na ro d o w e j sztu­
k i"  A nczyca  o Kościuszce, w reszcie 
podarunek ks ią żko w y : „Z w ię z ia  H i­
s to ria  N a rod u  P o lsk iego " — ta k  roz­
czu la ją  P ionkę , ta k  p o k rze p ia ją  go 
„w iz ją  naszej czcigodnej przeszłości" 
i  nadz ie ją  na przyszłość, że dość obo­
ję tn ie  re je s tru je  w ypadek biednego 
chłopa, k tó ry  w ra ca ją c  bez p ien iędzy 
z n ieudane j w y p ra w y  na ro b o ty  do 
P iu s  — zem dla i z g iodu  na k ra k o w ­
sk im  dw orcu. „M ó j Boże! —  w zdycha 
P ionka . — Ja k ą  to  pon iew ie rkę  c ie r ­
p i ten  naród  ch leba szu ka ją cy !" I  do­
da je : „S łuszn ie  nasza gaze tka  „O j­
czyzna" ostrzega ła  n iedaw no przed 
w ę d ró w ka m i naszych ro ln ik ó w  do 
N iem iec...“ .

P isa rz  g m in n y  P io n ka  —  pow ieścio­
w y  rep rezen tan t w ie js k ic h  rezonerów, 
p a m ię tn ik a rz y  i  k le ry k a in y c h  „k o re ­
spondentów  ludow ych", k tó ry c h  nie 
bra ik io  w  G a lic ji przed I  w o jn ą  św ia ­
to w ą — je s t ca ły  w y tw o rem  „ lu do - 
n iańsk iego" oddz ia ływ an ia  ideologów  
i p ra k ty k ó w  b u rżu a z ji na bogate i  
średn ie  ch łopstw o.

H A M L E T  I  C H A M
Lecz K ru c z k o w s k i n ie  b y łb y  sobą — 

p isarzem  o w ie lk ie j, d o m in u ją ce j nie­
k iedy p a s ji po lem iczne j — gdyby zw a l­
czając ludom an ię  n ie  p rzen iós ł dy ­
s k u s ji na  te ren  lite ra c k i,  g dyby  nie 
w p row adz i! in te rp re ta c ji a rtys tyczne ­
go obrazu postaw y ludom anów : „W e ­
selo," W ysp iańskiego.

T a  po lem iczna  pasja  — szlachetna 
i  w o ln a  od p ien iac tw a , sko ro  w yw o ­
łana  obroną słusznej i  u g ru n to w a n e j 
postaw y ideow ej —  kaza ia  m u  w  „K o r ­
d ia ł ie i  cham ie " p rze c iw s ta w ić  się 
obow iązu jące j in te rp re ta c ji „K o rd ia ­
na “  S łow ackiego oraz szlacheckie j re- 
c jp e ji „B a lla d  i rom ansów " M ic k ie ­
w icza —  dz ie l dw u  n a jw yb itn ie jszych  
p isa rzy  p rzeds taw ione j epoki. T a  sa­
m a pas ja  tw ó rcy , k tó ry  m a  am b ic ję  
w a lczyć n a  w ła śc iw ym  sobie fro n c ie  
ideo log ii a rtys tyczn e j, w c isnę ła  m u 
pod p ió ro  a ta k  na rozum ien ie  g łó w ­
ne j pozyc ji li te ra tu ry , u jm u ją c e j p ro ­
b lem a tykę  lu d o m a n ii. A  w ażny to  
p rob lem  i don ios ły  m om en t powieści, 
sko ro  nosi ona w  ty tu le  m o ty w  w ia - 
śr.ie z „W ese la" p rze ję ty  i  postaw io ­
n y  na k a rc ie  czołowej, ja k o  iron iczno  
m o tto  p rzeds taw ionych  procesów i 
fa k tó w  społecznych.

O to  jedna  z do m in u ją cych  i  n a jw y ­
m ow nie jszych  ideowo scen powieści:', 
nad nędznym  w yro b n ik ie m , sku lonym  
pod ia w k ą  w agonu w  drodze p o w ro t­
ne j z n ieudane j w y p ra w y  n a  „saksy “ , 
ro z p ra w ia ją  d w a j „pa n o w ie “  m ie jscy, 
dekaden tyzu jący  in te lig e n c i:

„M y , in te lig e n c ja , p rzeżyw am y dziś 
k ryzys  duchow y, k ry z y s  w oli... n ie 
m am y tw ó rcze j postaw y wobec ży­
cia...“ —  m ó w i jeden. —  „J e s t pod na­
m i jednak, n a  s p o d z i e  społecz­
ne j h ie ra rc h ii,  og rom na  s iia  żywa... 
w ie lk a  s iia “  —  dodaje, podczas gdy 
pod ła w k ą  nog i jego  w  lśn iących  trze ­
w ika ch  d o ty k a ją  tw a rz y  M adeja, 
słabnącego ju ż  z g iodu.

„C h łop  nasz —  to  odrębna rasa, ży­
w otna... dzielna... pod każdym  wzglę­
dem  w spania ła... je s t w  n im  home- 
row ska  ja ka ś  pow aga i  prostota... 
dużo rozsądku, godności, d u m y  na ­
wet, a m b ic ji szczerej ja k  z ło to !... P o ­
tę g a !“  —  za ch łys tu ją  się panow ie. 
¡J la m le it i  cham "  —  p rob le m a tyzu ją  
wreszcie zagadnienie. D ekadenc ja  In ­
te lig e n c ji i  —  „b io log iczn a  po tęga  lu ­
du “ ...

H a m le t i  cham  —  w  ta k  s fo rm u ło ­
w anym  przez K ru czko w sk ie g o  uogól­
n ie n iu  w tó rn e g o  w  sw e j is toc ie  k o n ­
f l ik tu ,  dostrzeganego przez reprezen­
ta n tó w  m ie js k ie j in te lig e n c ji, w y k ła ­
dowców tez W ysp iańsk iego  je s t to  n ie  
ty lk o  naw iązan ie  do poprzedniego 
ogn iw a w iasne j tw órczośc i i  w y k a ­
zanie ty m  ciąg łośc i zasadniczej po­
s taw y ideow e j— lecz je s t to  też śm ia ła  
w  la p id a rn y  k s z ta łt s łow ny u ję ta  s yn ­
teza fa łszów  lu d o m a n ii. A  K ru c z k o w ­
s k i m a w łaśn ie  w y b itn ą  zdolność tw o ­
rzen ia  ta k ic h  syn te tycznych  skró ­
tów , sym bo licznych  z b ite k  po jęc io ­
w ych.

Lecz to dop iero  p o łow iczny  a k t kom  
p ro m ita c ji ludom a ń sk ie j in te rp re ta c ji 
„W esela “ . Jest ta m  przecież jeszcze 
„z ło ty  róg “  sp ra w y  narodow e j, k tó ry  
gub i Jasiek-parobek. Zgub ien ie  rogu  
—sym boliczne zaprzepaszczenie „sp ra ­
w y “ — to  ostrzeżenie b u rżu a z ji przed 
sk ładan iem  je j w  ręce ch łopskie .

In te lig e n c i K ru czko w sk ie g o  — sam i 
ja k b y  żyw cem  w y ję c i z k a r t  d ra m a tu  
W ysp iańsk iego  —  uzu p e łn ia ją  m yś l 
poe ty: lu d  to  potęga n iedo jrza ła , k ie ­
row ać n ią  w in n o  m ieszczaństw o — 
„ in te lig e n c ja “  w in n a  p racow ać „nad  
lu d e m " „w  celu usz lache tn ien ia  jego 
a sp ira c ji, o d m a te ria iizo w a n ia  jego  dą­
żeń...". „P a w ie  p ió ra " w  ca łośc i u ja w ­
n ia ją  k ie ru n e k , sens i  cel tego uszla­
che tn ian ia . — O to peina ju ż  in te rp re ­
ta c ja  „W e se la ": in te rp re ta c ja  w  du ­
chu  p rzyw ód z tw a  bu rżuaz ji, z a trz y ­
m an ia  w s i w  k a p ita liz m ie , w yzysku  
klasowego.

M aska  zb ra ta n ia  m ia s ta  ze w s ią  — 
zosta ła  zerw ana!

I  te raz zam yka  się k rą g : paw ie  p ió ­
ra  czapk i Jaśka, po k tó rą  s c h y lił się 
gub iąc z io ty  róg  „s p ra w y " —  to  te  
same paw ie p ió ra  B a rtoszow ych  D ru ­
żyn, czołowego osiągn ięc ia  „księżo- 
pańsk ie j rob o ty ". Z a m kn ą ł się k rą g  
in s ty tu c jo na ln e g o , ideologicznego  i  a r­
tystycznego d z ia ła n ia  b u rżu a z ji na 
wieś. M ożem y w ró c ić  do trzec io m a jo ­
wego obchodu w  Stanach. Do nasze­
go m ów cy chw alącego K o n s ty tu c ję  
i  głoszącego w b rew  praw dzie  h is to ­
ryczne j, że to zaborcy o b a lili re fo rm ę  
w łościańską, g d y  w  rzeczyw istośc i 
przed zabo ram i by ła  T a rg o w ica  i gdy 
nie było re fo rm y  w ło śc ia ń sk ie j w  
T rze c io m a jow e j Ustawie...

W ra ca m y  do S tanów  i do m ów cy, 
aby ukazać nadzw ycza j konsekw en t­
ne w  szczegółach 1 jasne  w idzen ie  
rea lis tyczne  pisarza, k tó ry  p ropaga­
to ra  lu d o m a n ii n a  w iecu  „ba rtoszów " 

u ch a ra k te ryzo w a ł na  m łodopolsk iego 
a rtys tę , rozum ie jąc , że je s t głęboki 
sens h is to ryczn y  tego po łączenia w  
je d n e j osobie n iedbałego w  s tro ju  
w yznaw cy M uzy  i po litycznego a g ita ­
to ra  bu rżuaz ji.

Pod osioną frazesów  na c jo n a lis tycz ­
nych  i p rz y k ry w k ą  haseł m ora lno- 
re lig ijn y c h  —  w  c i e n i u  p a w i c h  
p i ó r  — ch c ie li ideo lodzy i p ra k ty c y  
b u rżu a zy jn i u k ry ć  o b ie k tyw n ą  p ra w ­
dę w s i g a lic y js k ie j i  p raw dę  swoich 
k lasow ych  dążeń. K ru c z k o w s k i te 
p ió ra  z ryw a , rozw iew a  paw ie chm u­
ry  snu jące się nad W ie rzch ow ica m i 
i S ta n a m i —  w s ią  o sym bo liczne j na ­
zwie, w zorcow ym  ob iek tem  ekono­
m iczne j i  ideow ej su p re m a c ji b u r­
żuaz ji. N ie  „s ta n y “  — m ó w i jego po­
w ieść —  składa jące  je d n o lity  k u ltu ­
ra ln ie  naród  o w spó lne j t ra d y c ji i  
w spó lnych  in te resach  — lecz k l a s y  
o in te resach  odm iennych , o odręb­
nym  ob liczu ideo log icznym , u w a ru n ­
ko w anym  w  o s ta tn ie j in s ta n c ji pod ło ­
żem ekonom icznym  —  oto p ra w d a  w s i 
po lsk ie j.

(dokończenie nas tąp i)
Zbigniew W asilewski.

WRÓG LUDZKOŚCI 
W TODZE FILOZOFA

Pod ta k im  ty tu łe m  zamieszcza 
w  p iśm ie  „O  t rw a ły  po kó j, o de­
m o k ra c ję  lu d o w ą “  M au rice  C o rn - 
fo r th , z n a ko m ity  uczony ang ie lsk i, 
a r ty k u ł, w  k tó ry m  dem asku je  re ­
akcy jną , im p e ria lis tyczn ą  f ilo z o fię  
B e rtra n d a  Russela, słynnego f i lo ­
zofa anglosaskiej bu rżuazji.

„W  lis topadz ie  1948 roku , zw ra ­
cając się do uczn iów  i  na uczyc ie li 
szko ły  p rz y  opactw ie  w e s tm ins te r- 
sk im  w  L o n d y n ie  B e rtra n d  Russel 
ośw iadczy ł: „A lb o  p o p ro w ad z im y  
w o jn ę  z Rosją, zan im  jeszcze posię- 
dzie ona sekre t bom by a tom ow ej, 
albo też będziem y m u s ie li ustąp ić  i  
pozw o lić , aby zaczęła ona n a m i 
rządzić" (..O bserver" z 21 listopada 
1948 r .) .  W  ten  sposób -— pisze 
C o rn fo rth  —  „n a jw ię k s z y  z ż y ją ­
cych f ilo z o fó w “  ang ie lsk ich  o tw a r­
cie zdem askow ał się, ja k o  n a jm ita  
podżegaczy w o jen nych , ja k o  „ f i lo ­
zo f“ , k tó rego  słowa m ia ły  p rzyg o ­
tow ać m łodzież do tego, b y  sta ła  się 
miesern a rm a tn im “ .

Sam Russel pisze o swej m e to ­
dzie f ilo zo ficzn e j z bezgraniczną 
ob łudą: „N a b y ty  dz ię k i stosowaniu 
te j m e tod y  filo zo ficzn e j n a w y k  
u ja w n ia n ia  ścisłe j p ra w d y  —  pisze 
on —  może być  rozpow szechn iony 
na w szys tk ie  dz iedz iny dz ia ła lnośc i 
lu d z k ie j, p rzyczyn ia jąc  się —  tam , 
gdzie je s t ona stosowana -— do 
os łab ien ia fan a tyzm u  i  z rozum ien ia  
w za jem nego“  (H is to r ia  f i lo z o f ii za­
chodn ie j, s tr. 864).

To „os łab ien ie  fan a tyzm u  i  w za­
jem ne  z rozum ien ie “  p rz e ja w iło  się 
w  cyn iczne j n ien aw iśc i do Z w ią z k u  
R adzieckiego i  w sze lk ich  ruchów  
dem okra tycznych  i  —  co je s t n ie ­
m n ie j cha rakte rys tyczne  —  w  apo­
teozie św ia tow e j w ła d z y  im p e ria ­
liz m u  am erykańskiego. Rząd ten 
p o w in ie n  posiadać „m onopo l na s i­
ły  zbro jne, p o w in ie n  być  w yposa­
żony w  pe łnom ocn ic tw a  pozw a la ­
jące m u  na sankc jonow an ie  i  re ­
w id o w a n ie  um ó w  i  da jące m u  p ra ­
w o de cyz ji w  sporach m iedzy  pa ń ­
s tw a m i“  ( „L is te n e r“  z dn ia  27.1. 
1949).

G dz ie indz ie j Russel w ypow iada  
się jeszcze ja śn ie j. „L o rd  Russel —  
pisze „N a tu re “  z 30.VII.1949 r. —  
podkreś la  ze szczególnym  na c i­
skiem , że na leży u tw o rz y ć  je dn o ­
li te  s iły  zbro jne, k tó re  podporząd­
kow ane będą je dn e j w ła d z y  c y w il­
ne j. W ładzą tą  będzie z początku 
rząd  zw ią zku  państw , w  k tó ry m  
g łów ną ro lę  odg ryw ać będą S tany 
Z jednoczone“ .

E fek tem  ostatecznym  i  n a jb a r­
dzie j p ra k ty c z n y m  „filo zo ficzn ego  
n a w y k u  u ja w n ia n ia  p ra w d y “  R us­
sela jest ja w n y  kosm opo lityzm , 
propaganda am erykańsk iego  iippe» 
r ia liz m u  i  podżeganie do w o jny ,.,— *

„N a w o łu ją c  do w o jn y  w  o b ro m »  
c y w iliz a c ji zachodn ie j“ , Russel w y ­
jaśn ia  jednocześnie na każdym  
k ro k u , ja k  m a ło  pow in na  się lu d z ­
kość spodziewać po p ias tow anym  
przezeń idea le  „c y w iliz a c ji.“ . N ie ­
je d n o k ro tn ie  pow raca on do zagad­
n ien ia  ostatecznych g ra n ic  pozna­
n ia  lu dzk ie go  i  lu d z k ic h  dążeń.

„Na_uka_ w y ja ś n ia  nam , co m oże­
m y  w iedzieć, jednakże stopień osią­
ga lne j przez nas w ie d zy  jest z n i­
kom y... N auka  w skazu je  nam. ja k  
żyć, co p ra w d a  bez c a łk o w ite j pe ­
wności, ale rów n ie ż  bez p a ra liż u ją ­
cego naszą dz ia ła lność zdecydowa­
nia. Jest to  być  może, n a jw a ż n ie j­
sza wskazówka, Ifatóra w  naszym 
w ie k u  może dać f ilo z o fia  tym , k tó ­
rzy  ją  s tu d iu ją “  —  pisze Russel w e  
wstępie do sw o je j „H is to r ii f i lo ­
z o fii zachodn ie j“ . Ostrzega on u ro ­
czyście, że „n a jw ię k s z y m  n iebezp ie­
czeństwem  naszej ep o k i“  jes t 
„św iadom ość zb io row e j s iły  spo­
łeczeństw a lu dzk ie go “ , świadomość, 
k tó ra  pozw a la  lu d z io m  p rzypusz­
czać, że po tenc ja ln e  m ożliw ośc i po­
stępu lu dzk iego  i  zdolność lu d zka  
do panow an ia  nad p rzy ro dą  nie  
m a ją  g ra n ic “ . W  konsekw enc ji zaś 
Russel całe ostrze sw ej n ienaw iśc i 
sk ie ro w u je  p rze c iw ko  Z w ią z k o w i 
R adzieckiem u, k tó ry  pokaza ł lu d z ­
kości św ie tna  drogę rozw o ju , k tó ­
r y  k roczy  zb io row o i  n iez łom n ie  
drogą bezgranicznego n ieom al pod­
p o rząd kow yw an ia  s ił n a tu ry  —  
lu d z k ie m u  społeczeństwu.

Jaw na i  n iedw uznaczna ideo log ia  
s łu g i im p e r ia liz m u  w yz ie ra  z f i lo ­
z o fii Russela.

C i zaś, k tó rz y  c h c ie lib y  w idz ieć  
w  przeszłości Russela pewne ele­
m e n ty  postępowe, n iecha j p rzeczy­
ta ją  sobie _w jego książce „W ie k  
X X “  zdania, w  k tó ry c h  k ry ty k u je  
zasadę n iezaw is łośc i na rodow e j. 
„Z w y c ię s tw o  te j tezy  —  pisze tam  
Russel —  zb u rzy ło  zaczą tk i rządów  
m iędzynarodow ych , stw orzone na 
K ongres ie  W ied eń sk im “ .

K . S.

W  N U M E R ZE  49 (228) 
T Y G O D N IK A  „W IE Ś “

Z  D N IA  4 G R U D N IA  1949 ROKU  
Dyzma Galaj —  K lasow y charak­

te r p o lity k i ag ra rne j. Stanisław  
Cieślak —  I I I  P lenum  P a rtii.  
M arian  Tyrowicz —  Sciegieńszczy- 
zna problem em  h is to r ii.  Piotr 
Chiirtura —  K o n ku rs  na reportaż o 
w si. Zbigniew Wasilewski —  Po­
w ieść o roz łam ie  w  ruch u  ludow ym . 
Jan Nagrabiecki —  Wiersze. Sta­
nisław Lukasiewicz —  M arzenia o 
dobrobycie (fragm ent pow ieści „W  
g im na z jum “ ). Stefan Ignar —  „O d  
K m io tk a  do Z a ran ia “ . Edmund Ni- 
ziurski —  Na m anowcach o p o rtu ­
n izm u. M arian Czerwiński — To­
pogra fia  „d ru g ie j A m e ry k i" . Józef 
Bieniek —  W ysoka zm ien ia  się. 
Ludw ik Łakom y —  Łomżyca. Józef 
Pogan —■ M eldunek osadników . 
Władysław Leszczyński —  F ilm  o 
P aw łow ie . F a k ty  i  zdania, 66 i lu ­
stracji. 8 stron-

BOŻENA GRABOWSKA

]/\) i  a r  &
* ) A u to rk a , 14 -le tn ia  dzia łaczka Z M P , uczenica I  k l.  liceum , jes t 

k ie ro w n iczką  szkolen ia  po litycznego I  stopn ia  na ko łach robo tn iczych  
dz ie ln icy  M oko tó w , cz łonk iem  zarządu szkolnego, starszą junaczką  
SP.

CZERW O NY S ZTA N D A R

B y ł czerwony ja k  krew  robotnicza,
B y ł czerwony ja k  ognia odmęt,
Jak blask morderczych lun,
K iedy po zbuntowanych ulicach,
Zachrypnięty nienawiścią i  głodem 
P a rł tłum .

Dziś nowej pieśni łopocąc w ta k t,
Sztandar czerwień na niebie rozpina.
Sztandar— sta ry  znajomy sprzed la t,
Czerwień —  ju ż  inna:
Dziś czerwienią się cegły

[szybkościowych domów,
Czerwoną krechą wykres przekracza 

[s to  procent,
Czerwonym żarem hu ty  i  fa b ry k i

[płoną.
Gorącą, radosną czerwienią łopoce 
Czerwony sztandar.

A K T Y W IS T C E

Z wolą na tw arzy  dziecinnej skrzepłą 
Idziesz w blask dnia.
B łęk itnych oczu uparte ciepło,
W arkocz św ie tlis ty  ja k  m iękki

[prom ień,
Harówkę codzienną zna
Ramię twe, szczupłe i bezbronne.
Gdy mówisz w  oczach powagę nosisz,
A  potem ciepły^ uśmiech.
Widząc cię —  widzę m iasta, koleje,

[szosy
I  wychodzące z nędzy gnuśnej 
Płonące św iatłem  wdoski.
Jasnym zapałem porywać umiesz,
Nosisz na piersiach m iłośnie, dumnie 
Swój znaczek zetempowski.

M ARSZ

Lewa! Lewa! Śpiewamy Okę!
Trzy... cz te ry !
Rozkołysanym, m iarow ym  krokiem 
Idziem y w teren.
Nad nam i piosnka ja k  proporzec,
M undury nam od słońca zblakly,
Za nam i pól płaszczyzny płowe,
Przed nam i płowej szosy zakręt.
M y nie idziemy wcale „w  słońce“ ,
A n i „k u  gwiazdom“ , n i „k u  kw ia tom “ .
Nasz marsz tak  długo się nie skończy 
Póki tu  nie zawarczy tra k to r.
Nasz marsz nie wiedzie w

[nieskończoność.
T rud m łodych ram ion w łożyć warto,
By z pola ciężkie złote plony 
Pozbierał po lski chłop żn iw iarką.

P IE R W S ZY  A P E L  W A S ZA W S K I

Szczęście, zaw arte w  mej p ie rs i rozrasta się c iepłym  blaskiem.
O garnia św ia t ram ionam i, św ia t srebrny ja k  mój orzełek.
W koło zapałem i  pieśnią brzm ią młode głosy junackie 
I  d rży skrywanym  wzruszeniem m undurów  serdeczna zieleń.
Jesteśmy młodą potęgą, słonecznym prężnym ogromem,
Żądamy dla wszystkich m łodych chleba, nauki i pracy.
Pieśń młoda p łyn ie  przez lądy, złączone ja k  nasze dłonie 
I  serca nam zgodnie b iją  w ta k t H ym nu Federacji.

L E G IT Y M A C JA  ZMP.

Pytasz się, czemu tak  cenię 
Ten m ały, różowy karton.
Ten karton  oddał m i ziemię 
Przemocy z ło ta  wydartą .
Ta ziemia je s t moja, moja,
M oja i  tw o ja  i  nasza.
W spólnie będziemy w naszym ustro ju  
Dobra te j ziem i pomnażać.
T ryby  maszyny zawarczą jak

[wściekłe,
Na polach szumieć kłosy będą złote,
Chorągiew je  ogarnie serdecznym

[łopotem
I  trz y  lite ry  na zielonym tle ,
Napełniające serce nowym ciepłem :

ZM P.
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R A W A  M Ł O C K A R N I
LUDW IK MŁOT

ŚWIETLICA I KSIĄŻKA
W  zw iązku  z reportażem  Józefa 

B ie ńka  —  „K s ią żka  w  w a lce  k la ­
sow e j“  („W ie ś “ , n r  41, 49) i  a r ty ­
k u łe m  dysku sy jn ym  M acie ja  K o l i ­
b y  —  „E cha na Rudno M a łe “  
(„W ie ś “ , n r  44, 49) chc ia łb ym  ze 
swej s tro n y  dorzucić k ilk a  uw ag 
na tem at czy te ln ic tw a  na wsi. N a­
leżę do ty c h  m łodych  chłopów , 
k tó rz y  n ie  w yobraża ją  sobie pe łne ­
go życia bez książk i. Posiadam  
skrom ną b ib lio teczkę . W  m o im  
„ks ięgozb io rze“  na jpow ażnie jszą po ­
zyc ję  za jm u ją  ks iążk i o p ro b lem a­
tyce  społecznej. M am  pow ieści 
K ruczkow sk iego , K ow alsk iego, P o- 
gana, A ndrze jew sk iego, Reym onta, 
Żerom skiego, W ik to ra , Szołochowa, 
To łs to ja , B a lzaka itd ., itd .

O czyw iście chętnie je  w yp o ży ­
czam czy te ln ikom . M ia łem  zatem ' 
dobrą  sposobność zaobserwować 
t rz y  g ru py  czy te ln ikó w . Jeden ga­
tu n e k  c zy te ln ikó w  (czy córka so ł­
tysa z Rudna M ałego n ie  na leży do 
n ie j? ) pożera po p ro s ty  „m asow o“  
całe tom y  książek, ale bez żadnego 
p o ży tku  zarówno d la  siebie ja k  i 
d la  otoczenia. P rz y k ła d : jedna z 
m oich czyte ln iczek, m łoda kobieta, 
stale i system atyczn ie „ ły k a “  ks ią ­
żki. K ie d y  w eźm ie now ą powieść, 
odkłada w szystko inne na bok. A n i 
obiad, an i zaniedbane, b rudne dzie­
ci. an i pogoda w  czasie ż n iw  —  nie 
oderw ą je j od le k tu ry . Z daw a łoby 
się, że ta k  oczytana kob ie ta  będzie 
w zorem  dz ia łaczk i ku ltu ra lne j., 
ro zm iłow an e j w  lite ra tu rz e  p ię k ­
ne j i nobudzonej do p ra cy  społecz­
ne j. Tymczasem an i społecznego 
w ychow an ia , an i og łady k u ltu ra l­
ne j n ie  zdobyła. P lo tk i,  oszczer­
stwa, zw ady sąsiedzkie, g ru b ia ń - 
s tw o —  oto je j św ia t. A  k ie d y  p rzy  
zm ian ie  ks iążk i zapytać ją  o treść, 
zawsze słyszę taką  m n ie j w ięce j 
odpow iedź: ..g łupie, bo g łup ie , ale 
in te resu jące“ .

'"'tekowe. że ta czyte ln iczka, je ­
że li ju ż  n ie  w y w o d z i się z boga­
czy, to p rz y n a jm n ie j b ierze z n ich 
p rz v k ła d  dla  swoiegq postępowania 
w  życiu. P re te ndu je  do „w yższoś­
c i“ , ponad biedotą, ale równocześnie 
n ie  zdradza żadnych zainteresowań 
społecznych.

D ruga  g rupa  czyte ln icza to  pse­
udo -  czyte ln icy . Bez p rz e rw y  
zm ien ia ją  ks iążk i, ale n ie  zna ją  na ­
w e t ich  ty tu łó w , chcą po p rostu  
m ieć op in ię  oczytanych ob yw a te li.

T rzecia  grupa, stanowczo n a j­
liczn ie jsza to  czyte ln icy , k tó rz y  o- 
czeku ją od ks ią żk i pom ocy w  ich 
pracach społecznych. Rozum ie ją , że 
p ra w d z iw a  w artość przeczytane j 
ks ią żk i u ja w n ia  się w  pracy, k tó rą  
le k tu ra  um acn ia  i  w sp iera . Jest to 
s tanow isko n ie w ą tp liw ie  słuszne. 
A le  początku jącem u c z y te ln ik o w i 
m usi się stale pomagać, m usi się go 
uczyć dobrego czytan ia . S tara łem  
się zawsze zwracać uwagę czy ta ją ­
cego na zagadnienia w ystępu jące 
w  oowieści.

S po tykam  się z tw ie rdzen iem , że 
ruchom e b ib lio te k i przynoszą w si 
n ieocenione korzyści, kon iecznym  
jest jednak, by  b ib lio te k a rz  zna ł 
ks iążk i, k tó re  wypożycza, u m ia ł je  
streścić, p o t ra f i ł wytyDOwać n a j­
ważnie jsze p rob lem y. Równocześ­
n ie  p o w in ie n  w yczuć w  począ tku­
ją cym  c z y te ln ik u  jego zain tereso­
w an ia , n ie  schlebiać im  je ś li są złe, 
pogłęb iać k ie d y  zm ie rza ją  w  do­
b ry m  k ie ru n k u . N ieodpow iedn ia  
ks iążka dana początku jącem u czy­
te ln ik o w i,  zraża go i odstrasza od 
dalszego czytan ia. M yślę, że p o w in ­
n y  być  w prow adzone celem popu­
la ry z a c ji dobre j ks iążk i, ko n ku rsy  
z nagrodam i d la  na jlepszych czy­
te ln ik ó w .
P rzeczyta łem  k ilkana śc ie  dostęp­
n ych  m i tom ów  Szołochowa, G o r­
kiego, E renburga  i  M aka ren k i. 
W p ro w a d z iły  m n ie  one w  now y, 
n ieznany w  naszej lite ra tu rz e  
(p rz y n a jm n ie j te j, k tó rą  czyta łem ) 
św ia t. U m iło w a n ie  p ra w d y , p ros to ­
ty , p ra cy  i  szacunku d la  n ie j, 
w spó łżyc ia  w  grom adzie, p ra w d z i­
wego p a trio tyzm u , u m iło w a n ie  ka ­
żdego pracującego cz łow ieka  bez 
w zg lędu na rasę i  narodowość —  
oto czego nauczyłem  się z le k tu ry  
radz ieck ich  p isarzy.

W yda je  m i się bardzo ważne 
p rzygo tow an ie  naszych dzia łaczy 
k u ltu ra ln y c h  do upow szechn iania 
l i te ra tu ry  radz ieck ie j.

W spom nę jeszcze o jednym .
W  zw iązku  ze zjednoczeniem  ruchu  
ludowego, pode jm ow ane są rozm a­
ite  zobow iązania przedkongresowe. 
Szczególną uw agę trzeba kon iecz­
n ie  zw róc ić  na tw o rze n ie  tzw . 
„ś w ie tlic  sam opom ocowych“ . Ileż  
to m łodzieży ch łopsk ie j, z b ra ku  
ty c h  w łaśn ie  św ie tlic , zużyw a sw o­
ją  energię na szkod liw e  g łupstw a.
A  przecież w  św ie tlica ch  m łodzież 
w przęgn ie  się na jp rędze j w  k rą g  
za in teresow ań społecznych w łaśn ie  
przez ks iążk i. O czyw iście kon iecz­
ne jest, aby w  każdej gm in ie  p ra ­
cow a ł odpow iedn io  p rzygo tow any 
in s tru k to r  -  o rgan iza to r c zy te ln ic ­
tw a . W yda je  m i się, że sy tuac ja  
ju ż  do jrza ła  do spec ja lizow an ia  za­
ję ć  przodow n iczych  w  zakresie u -  
powszechnień ia k u ltu ry .

Znaczenie ś w ie tlic  na leża łoby ju ż  
w  na jb liższym  czasie poszerzyć. 
Z w rócę uwagę na pewne bardzo 
ważne zagadnienie. Coraz w ięce j 
naszej m łodz ieży i  starszych ch ło ­
pó w  ksz ta łc i się „ w  dom u“ , w y ­
ko rzys tu jąc  rozm a ite  ty p y  naucza­
n ia  korespondencyjnego. W  św ie ­
tlicach , pod fach ow ym  k ie ro w n ic ­
tw em  p o w in n i przerab iać, uczący 
się ko respondencyjn ie , nadsy łany 
im  m a te ria ł naukow y, pisać prace 
dom owe, p ro w a dz ić  dyskusje .
W  ty m  sensie św ie tlica  m og ła  by  
być m ie jscem  p racy  ch łopsk ich  k ó ł 
naukow ych .

L u d w ik  M ło t

EUGENIA MĄDROWA

SP
S pó łdz ie ln ia  zna jdow a ła  się w  

da w n ym  sk lep ie  Jan ick iego, n a j­
bogatszego chłopa w  Śm ichow ie. 
Dom  b y ł now y, m u row any, czerw o­
ną dachówką k ry ty .  O kna szerokie 
i  w idne , d rz w i do sk lepu w iodące 
oszklone na da w a ły  b u d y n k o w i 
m ie jsk i, n iesp o tykan y  na w s i w y ­
gląd. W span ia łości tych  do pe łn ia ły  
ro le ty  z ie lone m iast ok iennic.

Sama spó łdz ie ln ia  n ie  za jm ow a ła  
całego b u d yn ku  —  ty lk o  dw a po­
mieszczenia: jedno  na sklep, d ru ­
g i p rzy leg a ją cy  pokó j na m iejsce 
to w a rzysk ich  zebrań i  p i ja ty k  re ­
ze rw u jąc  —  resztę b u d y n k u  za jm o­
w a ł Jan ick i. To b lis k ie  sąsiedztwo 
spraw ia ło , że Jan ick iego można b y ­
ło  w  spó łdz ie ln i zastać n iem a l o 
każdej porze dnia. D w óch służą­
cych i  żona p iln o w a li gospodar­
stwa a on stale w ęszył za g ru b ­
szym interesem .

N ic  dziwnego, że skoro ty lk o  p re ­
zes Ł o to c k i p rzes tąp ił ró w n y , n ie - 
w yd ep ta ny  p róg  spó łdz ie ln i, n a j­
p ie rw  rzu c iła  m u się w  oczy m a­
sywna postać Janickiego, szepczą­
cego coś do ucha sklepow em u 
Szvm czakow i.

Na w id o k  Ło tock iego  J a n ic k i z 
da leka w yc iągn ą ł doń swą n iedź­
w iedz ią  łapę:

—  Szacunek prezesowi. M ia łem  
ju ż  do was dz is ia j jechać...

I  zw racając się do sklepowego 
dodał:

—  Panie S tefanie, da j pan ć w ia r-  
teczkę z przekąską.

Za ch w ile  z n ik n ę li za d rzw iam i 
nrzvlegajacego do sk lepu poko iku . 
S ta ł tam  d łu g i dębow y s tó ł n a k ry ­
ty  arkuszam i b ia łego niegdyś, obec­
nie poplam ionego pa p ie ru  i k ilk a  
krzeseł. Na ścianach w is ia ły  stare 
afisze i  ogłoszenia spó łdz ie ln i do­
k ła dn ie  upstrzone przez k ilk a  po­
ko leń much.

—  Pow iedzcie  no, prezesie, za­
czął Jan ick i, siadając naprzeciw  
Ło tock iego  —  p raw da  to, co m i m ó­
w i ł  Stefan, że zam iaru  jec ie  rem on­
tow ać tę m łocka rn ię , co sto i w  K ą ­
tach?

Ł o to c k i spo jrza ł bys tro  w  oczy 
Janickiego.

—  N ie  bardzo m i się to  w idz i. 
N a b ra k  ob ro tów  spó łdz ie ln ia  na ­
rzekać n ie  może to  i  o dochód z 
ośrodka m aszynowego n ie  chodziło 
b y  nam. P rz y  ty m  w  rem onta  p ie ­
niądze pakow ać zawsze czas. T y lk o  
że in s tru k c je  z p o w ia tu  ta k ie  p rz y ­
szły, żeby m aszyny, ja k ie  ty lk o  do 
rem on tu  zdolne, rem ontow ać i  do 
u ży tk u  oddawać.

J a n ic k i z a m yś lił się nad czymś 
głęboko. Przez czoło przeb ieg ła  m u 
p ionow a bruzda. W reszcie zapyta ł:

—  A  opłaci się to  chociaż rem o n - ' 
tow ać te m łockarn ię?

—  O płaci, n ie  op łac i —  to 
wszystko jedno. J a k  się n ik t  nie 
bedzie na radzie  u p ie ra ł to i  ja  sam 
od siebie tego n ie  będę zaczynał...

J a n ic k i sie przez stó ł do Ło toc ­
k iego p rze ch y lił.

—  W łaśn ie  w  ty m  rzecz, żebyś­
cie na radzie  do gadania o rem on­
cie m ło c k a rn i n ie  dopuśc ili —  z n i­
ż y ł jakoś porozum iew aw czo głos.

Ł o to c k i o d c h y lił się do tv łu .
—  A  co m n ie  do tego? Chcą so­

b ie  pogadać, n iech m ów ią. Poco m i 
na siebie za w szystko  odpow ie­
dzialność brać.

J a n ic k i n a la ł dw a g łębokie  k ie ­
lis zk i, podsuną ł jeden Ło tock iem u, 
obaj p rz e c h y lili z w p ra w ą  i w y p il i  
je d n ym  haustem . Zaczym  b iorąc w  
potężna garść ć w ia rtk ę  b u łk i ob ło­
żonej g rubo  kie łbasą J a n ic k i zaczął 
cedzić słowa zw o lna  i  z rozwagą, 
ja k b y  je  p rze żuw a ł razem  z ro z ­
g ryza nym i kęsam i:

—  Bo w idz ic ie , prezesie, in teres 
tu  jes t ta k i .. W  zeszłym  ro k u  dało 
m i się na Zachodzie nabyć ' m ło c ­
karn ie ... K osztow ało  to trochę, ale 
da łoby się od rob ić te pieniądze, że­
by  n ie  ta  wasza, sooółdzielcza...

P o p a trz y ł ch w ile  w  oczy Ło toc ­
kiem u, ja k b y  chc ia ł go w ybadać i 
w reszcie dokończył:

—  N ie  to, żebym  sam chc ia ł 
wszystko zagarnąć. Rozum iem  
przecież, że in n ym  też ( potrzeba. 
D la tego chcia łem  się z w a m i u ło ­
żyć. Dam  w am  procent...

Nasta ła g łęboka c h w ila  ciszy.
—  I le  dajecie? -— m ru k n ą ł ja k ­

by  od niechcenia Ło tock i.
—  P ięć p rocen t od czystego do­

chodu.
Ł o to c k i p o k rę c ił głową.
—  M ało.
—  Dam  dziesięć. Zgoda?
—- N iech  i  ta k  będzie, ale m i do 

tego zboże za darm o w ym łóeic ie ...
J a n ic k i ponow n ie  n a p e łn ił k ie ­

liszk i.
—  W ym łócę ee do k łoska  —  za­

p e w n ił rozp rom ie n iony  nagle Ja ­
n ick i. —  T y lk o  d o p ilnu jc ie , żeby 
m ło cka rn ia  z O środka n ie  wyszła 
w  te żn iw a  w  pole. Z arob ię  w ięcy, 
to  i  w am  się w ię cy  dostanie...

—  Już m o ja  w  ty m  głowa.
Dalszą rozm owę p rze rw a ło  w e j­

ście trzech ch łopów  z sąsiedniej 
w s i P us tk i, k tó rz y  prze jeżdżając 
obok spó łdz ie ln i n ie  m o g li sobie 
w idoczn ie  odm ów ić w stąp ien ia  „na 
jednego“ . Spo tkaw szy tu  dwóch 
na jbogatszych w  gm in ie  lu d z i p rz y ­
łą c z y li się do kom pan ii, licząc na 
okazję za ła tw ie n ia  rozm a itych  
spraw. A  że na sucho n ie  idzie 
żaden in teres, z ło ż y li się „n a  l i t r a “ . 
J a n ic k i d o ło ży ł rów n ie ż  p ó ł l itra ,  
po tem  d ru g ie  p ó ł l i t r a  Ło tock i, a 
k ie d y  w  um ysłach z rob iło  się raź­
n ie j, Ł o to c k i ja k b y  m im ochodem  
napom kną ł:

—  Dobrze, że m i się p rzyp om ­
n ia ło . Za dw ie  n iedzie le  m a ją  być 
w y b o ry  do zarządu. M yślę, żem 
w om  dotychczas źle n ie  gospoda­

rz y ł, to  i  nada l o m n ie  n ie  zapom ­
nicie.

—  A  skądżeby! —  z d z iw ił się 
K luska . —  Toć m y  lepszygo nie 
szuka li, i  in nyg o  n ie  w yb ie rzym y...

—  D ziadoka żodnygo n ie  w e źm i- 
m y, bo ja k  spó łdz ie ln ie  okradn ie, 
to se oguna zadrze i  szukej w ia tru  
w  p o lu  —  p rzyśw iad czy ł Iz y d o r-  
czyk.

—  N im a obawy. K to  nom  się p o - 
dobo, tego w e źm im y i  się dziado- 
kom  w y k iw a ć  nie  domy...

A n im usz  w zra s ta ł w  m ia rę  
opróżn ianych k ie liszkó w . Po ja ­
k im ś  czasie za ro iło  się od k i lk u  
no w o przyby łych . Ł o to c k i n ie  żało­
w a ł. Na kon to  rych łego  a ła tw ego 
zarobku  s ta w ia ł zebranym  ch ło ­
pom  coraz to  nowe „ k o le jk i“ , p rzed­
k ładane sobie życzenia i  p rośby 
ob iecując każdem u od rę k i za ła­

tw ić . W ódką i  ob ie tn icam i m óg ł 
ich je d y n ie  kup ić , w ięc w ódką  i  
ob ie tn icam i ich  kupow a ł, ż ycz li­
wość każdem u najszczerszą okazu­
jąc. Pensja prezesa nie  b y ła  m u 
kon iecznie DOtrzebna. Szesnaście 
h e k ta ró w  dobre j z iem i daw a ło  w y ­
starczające u trzym an ie . Chodziło 
m u je dn ak  i  o zaszczyt i  o te n ie ­
ko n tro lo w an e  przez n ikogo a ła ­
tw e  zarobk i, ja k ie  same szły w  rę ­
ce w łaśn ie  z ty tu łu  jego prezeso­
stwa.

O t w łaśn ie  ja k  przed c h w ilą  z 
Jan ick im . W pros t za n ic  w padn ie  
m u do kieszeni k ilkana śc ie  tysięcy, 
a ja k  dobrze pó jdz ie  to i  w ięce j. 
A le  w  ty m  to ju ż  jego głowa. Tą 
g łow ą c h w a lił się n ie  na próżno. 
G łow ą a n ie  rę ka m i d o ro b ił się 
swojego m a ją tku . B y ł z tego du m ­
ny  i choć przed n ik im  sukcesami 
sw o im i się n ie  c h w a lił, cała g m i­
na w iedz ia ła , że Ł o to c k i to k a p ita ­
lis ta . Dzieci m ia ł w  szkołach: dw ie  
c ó rk i i  starszego od n ich  chłopaka, 
k tórego zam ia row a ł na dokto ra  
kszta łcić.

I  choć nie  jeden z zaw iścią spo­
g ląda ł na jego dobrobyt, w ie lu  po­
dz iw ia ło  go:

—  M o łeb, n im a co...

S p ra w y  je dn ak  n ie  po toczy ły  się 
ta k  prosto i  ła tw o  ja k  sobie w y o ­
b ra ża ł Ło tock i. W  dw a dn i bow iem  
po rozm ow ie  z Ja n ic k im  doszły go. 
s łuchy o szyku jące j się. reb e lii. B ę ­
dąc p rzypadkow o  w  urzędzie gm in ­
n ym  u  sekre tarza do w ie dz ia ł się, że 
G rzesiak „ lu d z i b u n tu je “ , n ies tw o­
rzone rzeczy o n im  ludz iom  ooo- 
w iada, że prezes 0 spó łdz ie ln ię  
w ca le  n ie  dba, że ino  swojego in ­
teresu pa trzy , a k u m o tra m i się o ta­
cza i  dobra społecznego n ie  p i ln u ­
je...

Z łość ogarnęła Łotockiego.
Co prędze j zapragną ł w idz ieć się 

z G rzesiakiem . Choć b y ło  m u z 
drog i, bo K ą ty  le ża ły  n iem a l na 
s k ra ju  gm iny, o o s tano w ił na tych ­
m iast rozm ów ić  się z G rzesiakiem .

Osoba Grzesiaka n igd y  nie  b u ­
dz iła  w  n im  z b y tn ie j svm pa tii, te ­
raz tam ta  niechęć zaczęła g w a łto w ­
nie  przeradzać sie w  n ienaw iść do 
„dz iadoka  i  p rz y b łę d y “ , choć fa k -  
tvczinfe r r ' ’V|V,b ,
dą n ie  by ł. U ro d z ił sie bow iem  w  
te j samej gm in ie , ty le  ty lk o , że o j­
cem jego nie  b y ł żaden m orgow iec, 

• a  fo rn a l d w o rs k i w  Rzykcie. Syn 
fo rn a la  od dz iec iństw a b ys try  b y ł 
i  zdo lny. Cóż, k ie dy  ty lk o  cztery 
oddz ia ły  dane m u by ło  skończyć w  
m ie jscow ej szkole..

O ddany do pom ocy pastuchow i 
dw orsk iem u skończył swą eduka­
cję. W kró tce  potem  w yb u ch ła  w o j­
na. W ys łany  przez N iem ców  do fa ­
b ry k i w  g łęb i N iem iec w ró c ił po 
w o jn ie  obeznany z wsze lką ś lusar­
ską robotą. Początkowo zaczął p ra ­
cę u  ślusarza w  p o b lisk im  m ia ­
steczku. K ie d y  je dn ak  w  K ątach  
założono Ośrodek M aszynow y, ktoś 
podsunął m yś l pow o łan ia  go jako  
fachowca i  „sw o jego  cz łow ieka “  na 
k ie ro w n ika . Ł o to c k i początkow o 
sp rze c iw ia ł się, m ia ł na uwadze 
swojego szwagra. A le  że tam tem u 
nie  śpieszyło się z m iasta na wieś 
przenosić, w ięc kon iec końcem  Ł o ­
to c k i sam po niego po jechał.

Teraz zaś słysząc o m ach ina­
cjach G rzesiaka n ie  m óg ł sobie da­
rować, że tak iego n iew dzięczn ika  
sobie pod bok iem  w yhodow a ł.

Jak  na złość n ie  zastał go jednak  
w  Ośrodku. K o w a l G rzegorczyk, 
k tó ry  pod szopą doprow adza ł do 
porządku s ie w n ik i, o b ja śn ił go, że 
G rzesiak przed godziną w y je c h a ł 
do spó łdz ie ln i w  Rogowie, ale ob ie­
cał, że zaraz w róc i.

—  Ino  go patrzeć...
Ł o to c k i już , ju ż  m ia ł zawracać 

do Rogowa, ale się ro zm yś lił. O d­
s ta w ił gn iew n ie  ro w e r pod ścianę 
i w yciągnąw szy w ie lk ą  kraciastą 
chustę z k ieszeni o ta r ł spoconą ły ­
sinę.

—  In n ych  obczernio, oczajdusza, 
a sam swoigo m ie jsca n ie  p iln u je , 
ty lk o  się w łóczy  po p ró żn icy  —  m y ­
ś la ł ze złością.

O kazało się jednak, że n ie  po 
próżn icy , a w  ca łk iem  określonym  
celu G rzesiak do Rogowa się w y ­
bra ł. Jak  Ł o to c k i szuka ł jego, ta k  
on szuka ł Ło tockiego. I  to  rów n ież  
w  spraw ie  m ło cka rn i.

Od czasu objęcia p ra cy  w  O środ­
ku  obserw ow a ł on p iln ie  wszystko, 
co się ko ło  niego działo. N ic  d z iw ­
nego, że n ie  uszło jego uw a g i i  to, 
że spółdzielnie gm inną prezes 
t ra k tu je  napó ł ja k  sw oją własność. 
M ając po sw o je j s tron ie  większość 
w  radz ie  nadzorczej, rozporządza 
sie w e w szys tk im  w e d łu g  w łasnego 
w id z im is ię  i  zawsze ty lk o  to rob i, 
co m u osobiście korzyść przynosi. 
Znając Ło tock iego  z te j s trony  
G rzesiak an i na c h w ile  n ie  w ą tp ił, 
że Ło tockiego ktoś m us ia ł kup ić , że 
ta k  stanowczo od rem ontow an ia  
m ło cka rn i się w ym a w ia . Po n itce  
wreszcie doszedł do k łębka . Jeden 
z obecnych podczas lib a c ji w  śm ie- 
chow skie j spó łdz ie ln i ch łopów  do­
n iós ł m u o konszachtach Ł o to ck ie ­
go z Jan ick im . J a k k o lw ie k  szcze­
gó łów  żadnych nie  m óg ł podać, to 
jednak  stanowczo s tw ie rd z ił, że się 
co do m ło c k a rn i u m a w ia li.

G rzesiak n ie  m ia ł ju ż  n a jm n ie j­
szych w ą tp liw ośc i. P os ta now ił za­
grozić Ło tock iem u, że w yd a  jego 
szacherki, je że li n ie  spowoduje 
zgody zarzadu spó łdz ie ln i na re ­
m on t m ło cka rn i. W  ty m  w łaśn ie  
celu w  k ilk a  m in u t no o trzym an iu  
w iadom ości o kon takc ie  prezesa z 
Ja n ic k im  po iecha ł do b iu ra  spó ł­
dz ie ln i, do Rogowa. Z d z iw ił się 
w ięc po Dowrocie stam tad u jrz a w ­
szy Ło tock iego  na podw órzu Ośrod­
ka.

Ł o to c k i s iedzia ł na k locu  drzewa 
w  zacien ionym  m ie jscu  podw órza 
i  zdaw a ł się obo ję tn ie  obserwować 
z daleka pracę kow a la  nad s iew ­
ni,kam i. G rzesiak z b liż y ł się do 
niego.

—  Dobrze, że was w idzę preze­
sie. W łaśn ie jeźdz iłem  do was do 
Rogowa, żeby się o coś zapytać.

Ł o to c k i p o ło ży ł na n im  ciężki, 
n ic  n ie  m ów iący  w zrok.

—  To dobrze, bo i  ja  ciebie też 
się o coś zapytam .

Poszli obaj do b iu ra  Ośrodka.
—  No m ów  —  zaczął Ł o to c k i — 

co tam  masz na w ą trob ie .
—  Tak. C hc ia łbym  się dow ie ­

dzieć ostatecznie: repe ru jec ie  m ło c ­
karn ię , czy nie? — Pow iedziane to 
b y ło  spokojn ie , ale w  uszach Ł o ­
tockiego zabrzm ia ło  ja k  w yzw anie . 
T w arz  m u poc iem nia ła  g w a łto w ­
nie. C iężk i w z ro k  u to p ił w  tw a rz y  
G rzesiaka i w yce dz ił zaciekle przez 
zęby:

—  A  ja k  n ie  — to co?
—  Jak  nie, to ja  ją  zreperu ję  

sam.
Ł o to c k i w yb u ch n ą ł z łym , u rą g li­

w ym  śmiechem.

— Ha, ha, ha... T y  w iesz co k o ­
sztu je ta k i rem ont. N ie  w ierzysz 
mnie. to się zapyta j Jan ick iego ze 
Śm ichowa. on ci now ie, ile  zap ła­
c ił od sw o je j. Śm iech ty lk o  z sie­
bie robisz, n ic  w ięcej...

— J a n ic k i w ie  to, co po trzebu je. 
-Ta jego sie o to p y ta ł nie będę. L u ­
dzie m ło cka rn i po trzebu ją  i ja ,m u ­
sze dom inować. * °b y  ia  dosta li. Na 
to tu  siedze w  O środku. N ie  dacie 
w y  n ien i°dzy . to sw oje wyłożę, a 
m ło cka rn ia  stała n ie  będzie na to, 
żeby J a n ic k i za om ło ty  ceny d y k ­
tow a ł.

Ło tock iego  zastanow ił pew ny sie­
bie  głos G rzesiaka, ale złość i  chęć 
ła tw ego zdobycia grosza w z ię ła  gó­
rę  nad ostrożnością. Z ag ro z ił:

—  Rób, ja k  chcesz. To ci ty lk o  
m ów ię, że p ien iądze ja k  w  b ło to  
rzucisz. Bo n ik t  ci ich  n ie  zw róci. 
N ie  dlatego, że ja  c i jestem  prze ­
c iw ny , ale dlatego, że to  p rzegrany 
interes. Bo ty  dz is ia j w a ł z reperu - 
jesz, a ju tro  c i co innego naw a li. 
O strzegłem  cię, a teraz chcesz, to 
rób.

W sta ł i  ja k b y  całą rzecz za za­
ła tw io n ą  uw aża ł, poda ł n iedbale 
rękę G rzesiakow i, m ów iąc:

—  P am ię ta j, żem cię ostrzegał... 
G rzesiak n ic  n ie  odrzekł. T y lk o

no w y jśc iu  Ło tock iego  poszedł do 
kow a la  pod szopę. T w a rz  sku rczy­
ła  m u  sie w  tw a rd e j, żelaznej de­
cyz ji, zacięto usta zdus iły  n iezrozu­
m ia łe  p rzek leństw o:

—  N iedoczekanie wasze...

* •
Po te j scys ji stało się d lań  jasne, 

że Ł o to c k i n ie  ty lk o  n ie  zm ien i 
swojego postępowania, ale dołoży 
w sze lk ich  starań, żeby jego, G rze­
siaka ze spó łdz ie ln i ja ko  n ie w yg o d ­
nego sobie cz łow ieka  usunąć. W a l­
ka  m usia ła  zostać podjęta. I  choć 
G rzesiak i  dotychczas nie  u k ry w a ł 
przed n ik im  nega tyw ne j oceny 
„dz ia ła ln ośc i“  prezesa —  teraz po ­
s ta n o w ił za w sze lką cenę przeszko­
dzić jego ponow nem u w yb o ro w i.

Co m ia ł swoich oszczędzonych 
p ien iędzy G rzegorczykow i, którego 
po w a ł do P arzyg łow a w y s ła ł — 
odda ł i  zobow iąza ł do ja k  n a jry ­
chlejszego w yre m on to w an ia  m łoc­
k a rn i, a sam zaczął sie rozglądać 
za ludźm i, k tó ry c h  by  do utrącenia 
Ło tockiego z prezesury m óg ł pozy­
skać.

P orozum ia ł się w iec n a jp ie rw  z 
Grzegorzem  Ś liw ą  z K a łow a, a gdy 
ten na w ysun iec ie  sw o je j kan dyd a­
tu ry  się zgodził — o tw a rc ie  now e­
m u kan d yd a to w i s tro n n ikó w  zaczął 
zdobywać.

Ś liw a  b y ł chłopem  oczytanym  i  
w  n ie je dn ych  sprawach bieg le jszy 
b y ł może i  od Łotockiego, b ra k  m u 
je dn ak  b y ło  m a ją tk u  i  te j lis ie j 
zw inności i  chytrośc i, k tó rą  zdoby­
w a ł sobie Ł o to c k i zaufan ie ogółu. 
P rz y  ty m  a m b itn y  n ie  by ł, o za­
szczyty m u  n ie  chodziło. W o la ł 
p rzy  m n ie jszym  zostać i  z n ik im  
się n ie  użerać. N ie  m a ło  kosztowało 
G rzesiaka gadań i  tłum aczeń, n im  
go do kandydow an ia  nam ów ił. G dy 
je dn ak  ostatecznie zgodę jego u z y ­
skał, rozpoczął ag itac ję  na całego. 
I  choć czasu b y ło  ju ż  m a ło  —  bo na 
na jb liższą n iedzie lę  ogłoszono w y ­
b o ry  —  każdą w o lną  ch w ilę  na 
w y ja z d y  w  te ren  na ag itac ję  p rze ­
znaczył.

W  p ie rw szym  rzędzie pos tanow ił 
pozyskać tych , k tó rz y  dotychczas 
w  sw o je j masie je ś li na pasku bo­
gaczy nie  szli, to do w sze lk ich  p rze ­
ja w ó w  życia społecznego ustosun­
k o w y w a li się obojętn ie , to  jest 
m ało i  ś redn io ro lnych  chłopów . N ie  
b y ła  to  spraw a ła tw a . W ie le  trz e ­
ba b y ło  nam aw iań  i w yw o d ó w  n im  
wreszcie uzyska ł zapew nienie 
znacznej w iększości b iedo ty , że 
w yb o ró w  n ie  zbo jko tu ją . S tosunko­
w o jeszcze na jb a rdz ie j p rze ko n y ­
w a ła  lu d z i a fe ra  z m ło cka rn ią . Ja ­
n ick iego zna li wszyscy, w ięc gdy 
im  o jego konszachtach z Ł o fock im  
opow iedz ia ł i ich  k rz y w d ę  z tego 
p łynącą ja k  na ta le rz  w y ło ż y ł — 
sp luną ł n ie  jeden ze złością i  m ó­
w ił:

—  P ew nie, że rac jo . T rza ich  ino 
rozum u nauczyć. S ta w im y  się ja k  
jedyn...

I  rzeczyw iście. Choć w ie lu  z tych, 
co o b ie cyw a li n ie  p rzyb y ło , jednak  
większość przeważająca b y ła  spo­
śród b iedoty. Ło tockiego , k tó ry  
przez okno spó łdz ie ln i obserw ow a ł 
schodzących sie na p lac przed spó ł­
dz ie ln ią  chłopów, tkn ę ło  złe p rze ­
czucie. U śm iechną ł sie jakoś blado 
i rz e k ł do siedzących obok: w ó jta  
i  Jan ick iego :

—  S tro n n ik i G rzesiaka się scho­
dzą...

W ó jt m achną ł lekceważąco rę ­
ką: —  N ic  sie n ie  bó jc ie . Jeszcze 
on i wszyscy na wos będą głosować.

M im o  tych  zapewnień Ło to ck i 
czuł sie jakoś nieswojo. Z b y t dużo 
w id z ia ł ludz i, z k tó ry m i do tych ­
czas n ic go nie  łączyło. P rag ną ł już  
ja k  na jszybcie j rozpoczynać w y b o ­
ry  i  z łv  h v ł. że delegat z p o w ia tu  
n ie  nadjeżdża.

W reszcie ju ż  dobrze po dziesią te j 
w y b o ry  się rozpoczęły. N ad jecha ł 
delegat z p o w ia tu  i  wszyscy s to ją ­
cy dotychczas w  g rupkach  na p la ­
cu przed spó łdz ie ln ią  zaczęli, się 
cisnąć do b iu ra  przem ien ionego na 
ten dzień na salę w yborczą. W  n ie ­
w ie lk ie j sa li s tłoczy ło  się z dw ieś­
cie z górą chłopa. Ze w s i zaś na ­
p ły w a li w ciąż now i, k tó rz y  n ie  
mogąc dostać się do środka za ję li 
ca ły  k o ry ta rz  i  schody prowadzące 
na górę do b iu ra .

P rzy  żadnych jeszcze w yborach 
nie b y ło  tak iego ścisku.

W  g łęb i sa li p rzy  d łu g im  stole 
s iedzia ł w ó jt  z delegatem  z p o w ia ­
tu  w  otoczeniu co zam ożniejszych 
gospodarzy. N aprzec iw  n iem a l do 
samego sto łu  podchodząc stanęła 
zb ita  masa w  oczek iw an iu  rozpo­
częcia w yb o ró w . Grzesiak, k tó ry  na 
k ró tk o  przed przy jazdem  delegata 
p rz y b y ł do spó łdz ie ln i, s ta ł w  te j 
zw a rte j c iżb ie n iezauw ażony i  ob­
serw ow a ł uw ażn ie  ściszonym g ło ­
sem p rzy  stole p re zyd ia ln ym  p ro ­
wadzoną rozm owę. W id z ia ł ja k  n a j­
p ie rw  J a n ic k i szepnął coś do ucha 
w ó jto w i i ja k  potem  w ó jt  zaczął 
coś przedk ładać de legatow i. Z w y ­
k ły  w  ta k ic h  razach szmer i  ści­
szone głosy rozm aw ia jących  nie  
po zw a la ły  naw et n a jb liż e j s to ją ­
cym  pochw yc ić  w ą tka  rozm ow y. 
D łuższą c h w ilę  trw a ło  to po rozu ­
m iew an ie  sie w ó jta  z delegatem, 
wreszcie delegat w s ta ł i  przem ó­
w ił:

—  W obec tego, że ja k  m n ie  tu 
obyw a te l w ó jt  zapewnia, w iększość 
jest za pozostaw ieniem  dotychcza­
sowego zarządu we w ładzach soół- 
d z ie ln i —  podaję n a jp ie rw  jego 
w niosek pod głosowanie.

Na sali podniosło się k ilkanaście  
głosów, n a jp ie rw  nieśm ia ło , potem  
coraz g łośn ie j:

—  Tak. Tak. Zostaw ić  ich. N iech 
będzie s ta ry  zarząd. N iech zostaną...

—  Za pozwoleniem . Jeże li to m a­
ją  być p ra w d z iw e  w yb o ry , to niech 
się wszyscy w ypow iedzą. W olno 
w ó jto w i tw ie rd z ić , że ich jest w ię k ­
szość, to  w o lno  i m n ie  uważać że 
i nasza jest większość...

G łos G rzesiaka b y ł m ocny i  od 
razu w p ro w a d z ił konsternację  
w śród  części zgrom adzonych. In n i

poczęli się uśm iechać porozum ie­
wawczo. Przecisnąwszy się przez 
t łu m  G rzesiak stanął obok s to łu  
p rezyd ia lnego i odw racając się p ó ł­
obrotem  w  stronę zgrom adzonych 
p rze m ów ił:

—  N ie  potoście tu  się zebra li, że­
byście każdego, kogo w am  podsuną 
do zarządu w y b ie ra li.

—  Na sali odezw ały się ok lask i i  
o k rz y k i: „ra c ja , ra c ja “ .

—  Od was zależy, kogo w y b ie ­
rzecie. N ie  w o lno  w am  też do do­
m u iść i rozpow iadać że wam do 
głosu p rzy jść  n ie  d a li i narzekać 
na n iepo rządk i i  szacherki p rzy  
w yborach. K to  ma co do pow iedze­
nia, n iech m ó w i a głośno, żeby i  
obyw a te l delegat usłyszał, to może 
na d ru g i raz w ó jto w i w ie rz y ł nie 
będzie.

Na sa li roz leg ły  się śm iechy. D e­
lega t po k raśn ia ł i s k rz y w ił tw a rz  
w  ja k im ś  w ym uszonym  pó łuśm ie­
chu.

—  K o m u  ten zarząd odpow ia ­
da —  ciągną ł da le j G rzesiak ty m  
sam ym  zdecydow anym  głosem — 
niech za n im  głos oddaje. K to  zaś 
sprzeciw  wnosi, n iech za in n y m i 
głosuje. M o im  zaś życzeniom jest, 
żeby prezesem spó łdz ie ln i został 
G rzegorz ś liw a . Do zarzadu prócz 
niego p ro po nu ję  W ojcieszczaka Ja ­
na i  S tan is ław a Rvbe. K to  ich po­
p iera , n iech podniesie rękę.

Szmer pon iós ł się po sa li a je d ­
nocześnie masa rą k  un iosła  się ku  
górze. P rzy  stole p re zyd ia ln ym  zro ­
b iło  się zamieszanie. De legat coś z 
oburzeniem  odpow iada ł na w y w o ­
dy  zmieszanego ty m  zajściem  w ó j­
ta, w s ta ł i  przeczekawszy gw ar, ja ­
k i w y w o ła ło  w ys tąp ien ie  G rzesia­
ka, zaczął się u sp ra w ie d liw ia ć :

—  Przepraszam  zgrom adzonych 
tu ta j w yb o rcó w  za m im o w o lną  n ie ­
w łaściwość. W ina  to  przede w szyst­
k im  tych. k tó rz y  m ię  w  b łąd w p ro ­
w a d z ili. Z  ty m  w ięksżą satys fakc ją  
stw ie rdzam , że n o w y  zarząd z...

—• z Grzegorzem  ś liw ą  —  ktoś 
podpow iedzia ł.

— Z Grzegorzem Ś liw ą  ja ko  p re ­
zesem u zyska ł zdecydowaną w ię k ­
szość —  dokończy ł delegat.

—  L iczyć ! —  k rz y k n ą ł ktoś z ką ­
ta.

Poczęto w ięc liczyć  głosy. W y n ik  
b y ł bezsporny. S iedem dziesiąt p ro ­
cent g łosów  pad ło  na ś liw ę . N a ­
w e t ci, co początkow o godzili sie 
na s ta ry  zarząd, teraz w idząc jego 
przegraną przeszli na stronę w ię k ­
szości. Ja n ick i, k tó ry  s iedzia ł ok^k  
w ó jta  w  p rezyd ium  •"h .H ł w  sohie 
wściekłość i  n ie  czekając końca 
w yb o ró w  przec isną ł sie w ™ » th m  
i  w yszed ł naw et przez n ie '-1'—  
w  zam ieszaniu nlezauwa-on-,, 
siak dostrzeg ł jego w y jśc ie  i uś­
m iechną ł się do siebie zad ów -1-•’.w.

G rzesiak w raca iac z kow alem  
G rzegorczykiem  do K a tó w  tłu m a ­
czy ł tem u osta tn iem u:

—  Z lu d ź m i to  ta k  jest. Zawsze 
ich m usi ktoś za nos prow adzić. N ie 
odezw ałbym  sie, to  i  za Ł o trc k im  
głos b y  oddali, a potem  w  dom u 
p ie k li l i  by sie. że bocacze szach ra j- 
stwem  w y b o ry  w yg ra li...

Dum a i  radość ro z p ie ra ły  m u 
pierś p rz y  tych słowach.

. *
N a podw órzu  Stasiaka w  Śm icho­

w ie  huczał m o to r p rz y  m ło cka rn i. 
W  ob łoku  ku rzu  porusza ło się k i l ­
ka m ilczących  postaci. C h a ra k te ry ­
styczny chrobo t i  szelest p rze rzu ­
canej z m ie jsca na m ie jsce s łom y 
łą czy ł się z g łośnym  w a rko te m  m o­
to ru  i  n ieco cichszym  przec iąg łym  
zawodzeniem  m ło cka rn i. G rzegor­
czyk z K ą tó w  dozoru jący pracę 
m aszyny, czarny od sm arów  i  o l i­
w y  p iln ie  czuw a ł nad jego zd ro ­
w ym , ró w n y m  te rko tem . S tas iak 
ze sw o im i synam i u w ija ł się p rz y  
snopkach.

P raco w a li ta k  bez p rz e rw y  od 
wczesnego rana, choć po t ob fic ie  
z le w a ł im  czoła, bo dzień b y ł l ip ­
cowy, gorący. K o ło  p o łu dn ia  nasta ł 
je dn ak  ta k i skw ar, że n iem ożliw oś­
cią b y ło  w y trz y m a ć  na słońcu. 
P rzerw ano robotę, b y  w ytchnąć.

—  C iekaw e czy tam  J a n ic k i sw o- 
ie  zboże ju ż  w y m łó c ił —  napom ­
k n ą ł Felek, na js ta rszy svn Stasia­
ka. —  Coś m o to ru  n ie  słychać...

—  Podobno sie zacią ł —  do rzu­
c ił m łodszy Stasiek.

—  To i w ypożycza ł pew n ie  n ie  
będzie.

—  Pies tam  od niego niech po - 
życzo —  odezwał się s tary. —  M ie ­
li.  m y  przecież w  zeszłym ro k u  od 
niego, to, cz ło w ie k  n ie  m óg ł się po ­
tem w y ro b ić  za te przysługę.

—  J a k  sw oje w ym łó c i, to  w  sam 
roz może m ło cka rn ie  do stodoły 
w staw ić, n iech p ro cen tu je  — do­
rz u c ił k tó ryś  ze śmiechem.

Przez o tw a rte  w ro ta  podw órza 
m ignęła postać Łotockiego.

—  S ta ry  prezes coś ściekł, ja k  ze 
spó łdz ie ln i go w y rz u c ili...

—  P ew nie  do Jan ick iego  po 
m ło cka rn ie  idzie. Ale, ja k  zepsuto, 
ł o się pew n ie  n ie  pożyw i.

—  Może do Ośrodka się udo... 
G rzegorczyk sp lun ą ł ze złością.
—  D iab ła  zje, ja k  dostanie. Są 

'u  dzis ie j lepsi od niego. N iech cze- 
'"o, ja k  przed ty m  m aszynie czekać 
'•azał.

S tas iakow ie  ośm ia li się.
—  Tak iśc ie  zaw zinty?...
—  A  tak i...
Ł o to c k i rzeczyw iście  sk rę c ił w  

podwórze Jan ick iego.

E U G E N IA  M Ą D R O W A
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SZTUKI RADZIECKIE PO POLSKU *)
/  K ie d y  przed trze m a  m ies iącam i w i­

ta łe m  na tych  sam ych łam ach  p ie rw ­
sze p u b lik a c je  ks iążkow e sz tu k  ra- 
dz ieok ich : „W ysp a  p o k o ju "  P ię tro w a  
i  „T u  m ów i T a jm y r "  Isa jew a -G a li- 
cza —  tru d n o  by!o  p rzew idzieć, że 
cenna in ic ja ty w a  w ydaw n icza  rozw i­
n ie  się ta k  szybko i ob fic ie . D z ię k i 
spó łdz ie ln i w ydaw n icze j „W sp ó łp ra ­
ca " dysponu jem y obecnie sporą b ib lio ­
teczką p rzek ładów  z d ra m a tu rg ii ra ­
dz ieck ie j. Leży przede m ną  dziesięć 
now ych książeczek. T a  c y fra  pozwala 
ju ż  na uchw ycen ie  pew nych  w spó l­
nych  cech radzieck iego  p isa rs tw a  
scenicznego.

S z tu k i dziesięciu a u to ró w  rep re ­
ze n tu ją  oczyw iście różną  ska lę  ta len ­
tów , różną  tem atykę , odrębne c h w y ty  
p isa rsk ie . A  je d n a k  n ie  tru d n o  odna­
leźć d la  n ich  w spó lny  m ia no w n ik . 
W yznacza go śtosuneik do człow ieka. 
T w ó rcy  rea lizm u  socja lis tycznego po­
rzuca ją  konw enc je  d ra m a tu  miesz­
czańskiego, lubu jącego się w  m g lis te j 
nastro jow ośc i, w  k tó re j ja k  w  wacie 
g rzeb ią  się, dw uznaczni, n ierzeczy­
w iś c i bohaterow ie . R ezygnu ją  też ze 
sm aczków- te a tru  psychologicznego, 
przesuw ającego p ro b lem a tykę  ludzką  
w  w yabstrahow ane  p rzeżycia  fa łszy ­
w ych , bo n ieokreś lonych  społecznie 
postaci.

W  p isa rs tw ie  re a lis tyczn ym  poka­
zu je  się cz łow ieka  p recyzy jn ie  —  na 
t le  s tosunków  p o lityczn ych  jego  epo­
k i,  z t ra fn y m  kom en ta rzem  społecz­
nym , o k re ś la ją cym  jego  oblicze i  
w artość. T o  je s t założenie, p rz y  k tó ­
ry m  m ożna stosować bogate i  różno­
rodne ś ro d k i p isa rsk ie . R oze jrzm y 
się za p rzyk ład a m i. N ie  bez specyficz­
nego „pa tosu  codzienności“  pokazany 
ko m u n is ta  —  se k re ta rz  p a r t i i  w  śro­
dow iskow e j sztuce S o fronow a; sa ty­
ryczn ie  u ję ty  d z ie n n ika rz  fra n c u s k i 
w  pam flec ie  p o lity czn ym  E re n b u rg a  
„L e w  n a  p lacu “ ; zagub iony w  p a ła ­
cow ych salach P u szk in  w  po e tyck im  
d ram ac ie  B u łh a k o w a ; m a ły  ch łopak 
m u rz y ń s k i w  sztuce d la  m łodzieży 
„Ś n ieżek“ ; —  wszyscy o n i są posta­
c ia m i jednakow o  z ro z u m ia ły m i d la  
w idza. P okazano n am  p rzyczyny  i  
u w a ru n ko w a n ia  ic h  k lę s k  czy zw y­
c ięstw , pokazano, k to  s łuży postępo­
w i a k to  zawadza. I  w łaśn ie  te n  no­
w a to rs k i hum an izm , pozbaw iony 
ck liw o śc i, a czynn ie  angażu jący  się 
w  w a lkę  o lepszy dzień cz łow ieka  — 
je s t n a jw ię kszym  w a lo re m  d ram a­
tu rg i i  rad z ie ck ie j 1 s ta n ow i o Jej 
p rzodu jące j ro li.

K sz ta łcącą  rzeczą b y ło b y  prześle­
dzić, ja k  ś ro d k i fo rm a ln e  —  bardzo 
zresztą  różnorodne —  służą tu ta j za­
łożen iom  ideo log icznym . Z w rócę  uw a­
gę na jedno  zagadnienie. W iększość 
om aw ianych  u tw o ró w  z ry w a  z za­
daw n io n ym  podzia łem  d ra m a tu  na 
t rz y  a k ty . S z tu k i budow ane są b a r­
dz ie j ep icko: w  k i lk u  odsłonach, co 
pozw ala n a  dok ładn ie jsze  odm alow a­
n ie  rea liów , n a  rozszerzenie k ręg u  
obse rw ac ji ś rodow iskow ych ; rozm a­
itość te renów  a k c ji da je  możność 
w n ik liw szego  w ydobyc ia  cech ludz­
k ich . K o n f l ik t  d ra m a tyczn y  narasta  
w o ln ie j i  spoko jn ie j, a le na  g runc ie  
w szechstronn ie j p rzygo tow anym  i 
p raw dziw szym . D z ię k i te m u  w  osta­
tecznym  w y n ik u  zysku je  na dynam i- 
czncści i w ym ow ie.

O m ów ien ie  poszczególnych pozyc ji 
rozp o czn ijm y  od l i i i  E renburga . 
„L e w  na p la cu " je s t p a m fle te m  po li­
tycznym , n ie  gardzącym  n a jo s trze j­
szą b ro n ią  w  w a lce  z  w rog iem . Od­
zyw a ją  się tu  pog łosy „R e w iz o ra “  
gogolow skiego, do k tó re g o  zresztą 
E re n b u rg  w  pew nym  m om encie św ia ­
dom ie naw iązu je . O ddanie os ta tn ie ­
go akcen tu  s z tu k i lu d o w i p rzyp o m i­
na —  toutes p ro p o rtio n s  gardées —•

zakończenie „B o ry s a  G odunowa“ . K o ­
m ed iop isarz po tęp ia  bezwzględnie ca­
łe m ieszczaństw o fran cu sk ie , aby ty m  
ba rdz ie j podkre ś lić  jego płaszczenie 
się przed A m e ryką .

N a jb a rd z ie j p rze jm u ją cym  m om en­
te m  s z tu k i je s t w y ja śn ie n ie  ta je m ­
n ic y  M a ry  L o u  —  k o m u n is tk i za­
m ordow ane j przez h itle ro w có w , k tó ra  
s traszy zd ra jcó w  F ra n c ji sw ym  przed- 
ś m ie rte ln ym  o k rz y k ie m : „nas je s t 

- w ie lu “ , i  k tó ra  odżyw a w  pochodzie 
s tra jk u ją c y c h  rob o tn ikó w .

E lem en tów  p a m fle tu  n ie  w y k o rz y ­
s ta ł S im onow w  „Za g a d n ien iu  ro ­
s y js k im “  ( in n y  ty tu ł:  „ H a r r y  S m ith  
o d k ryw a  A m e rykę “ ), z dużą w n ik l i ­
w ością  , i  p ra w d ą  p rzeds taw ia jąc  sto­
su n k i dz ienn ika rsk ie , w  USA. A u to r  
n ie  czyn i żadnej z postaci k a ry k a tu rą  
po lityczną , m im o  to  — a  może ty m  
w ięce j —  osiąga zam ierzony cel obna­
żan ia  m etody p ra sy  k a p ita lis ty c z ­
ne j. N ie  pos ługu jąc się u p ro ­
szczeniam i s tw a rza  dosadny obraz 
do la ro w e j A m e ry k i, w  k tó re j uczci­
w y, św iadom y cz łow iek skazany jes t 
na  ban ic ję . T reść sz tu k i je s t pow­
szechnie znana, choćby z p rze ró b k i 
f ilm o w e j R om m a. W a rto  je d n a k  
zrwrócić uwagę na n ie k tó re  znakom i­
te  sceny: „w y p ro w a d z k i“  m e b li z 
m ieszkan ia  Sm itha , rozm ow y bohate ­
ra  z M acphersonem  po w yd a n iu  
ks ią żk i. C iekaw ym  osiągn ięciem  je s t 
pokazanie  fak tycznego  upadku  lud z i 
(Kessler, M urp h y , W illia m s ) , k tó ­
ry m  o d b ija ją  się n ie k ie d y  postępowe 
p rzekonan ia  m łodości, ale k tó rz y  raz 
ustąp iw szy p re s ji k a p ita lis tó w  —  s ta ­
cza ją  się n ieuch ronn ie  coraz n iże j, aż 
do ro l i m a rio n e te k  w  ręka ch ' cyn icz­
nych  „k ró ló w  o p in ii“ . W  postac i Jes- 
sy —  kob ie ty , kocha jące j męża, a je d ­
n a k  opuszczającej go w  k ry ty c z n y m  
m om encie —  a u to r  pokazał celnie 
ja k  s tosunk i do larow e in g e ru ją  w  
n a jb a rd z ie j osobiste sp raw y człow ie- 
ka.

Podobne do „S m ith a "  „zagadn ien ie  
a m e ryka ń sk ie “  p rzedstaw ia  „Śn ie­
żek“  Lu b im o w e j. T u ta j d y re k to r  
szko ły  —  lib e ra ln y  i sam otn iczy in te ­
lig e n t —  do jrzew a  do decyz ji pod ję ­
cia, w  oparc iu  o k lasę  robo tn iczą , 
zo rgan izow ane j w a lk i o „d ru g ą  A m e­
ry k ę “ . Um ieszczenie zagadnien ia  
d y s k ry m in a c ji rasow e j m u rzynów  w  
ś rodow isku  dz iecięcym  pozw o liło  
au to rce  h a  u n ik n ię c ie  s y tu a c ji d ra ­
s tycznych  i  b ru ta ln ych , , a w zm ogło 
bezpośredniość u tw o ru . S ztuka  L u b i­
m ow ej odegra zapewne p o zy tyw ną  ro ­
lę w  te a tra ch  m łodzieżow ych.

S ztuka  „P ie ją  k o g u ty "  B a łtusa isa  
p rzypom ina  sposobem m a low an ia  śro­
dow iska  liczne d ra m a ty  ch łopskie  
doby n a tu ra lizm u .
A u to r  u m ia ł p rzekonyw u jąco  zaryso­
w ać postacie, w ydobyć tem pe ra tu rę  
sceniczną sy tu a c ji, za in teresow ać 
akc ją . D z iedz ic tw o  n a tu ra liz m u  odb i­
ło się na  m roczne j a tm osferze sz tuk i, 
końcow e akce n ty  opo rtun is tycz- 
ne b rzm ią  w ą tło . M ocną s troną  
u tw o ru  je s t n a tom ia s t sugesty­
w ne ukazan ie  d rap ieżne j ch c i­
w ości k u ła k ó w  i  w yraźne  podkreś­
len ie  U n ii podzia łu  klasowego, b ieg-, 
nącego przez w ieś. Szkoda, że sztuka  
B a łtusz isa  n ie  będzie w ys ta w io n a  w  
ram ach fe s tiw a lu . Zasługu je  na  to  na- 
pewno —  i by łaby  to boda j p ierw sza 
pozycja  litew ska ' na naszych sce­
nach.

„D w a  obozy" estońskiego d ra m a tu r­
ga Jakobsona w p row adza ją  nas w  
środow isko  e lity  in te lig e n ck ie j. N a ­
rodz inom  te j s z tu k i pa tronow a ło  
pasjonujące bo jow e zadanie  w a lk i z 
kosm opo lityzm em . A u to r  p o ku s ił się 
o pokazanie d ro g i in te le k tu a lis tó w  i 
a rty s tó w  do obozu k la s y  robo tn icze j. 
K o m p o zy to r Luagus, ła m ią cy  się z

fo rm ą  sw o je j s y m fo n ii —  zna jd u je  
k o n ta k t ze s łuchaczam i, bo m a  uszy 
o tw a rte  na głos czasu. N a  g ruzach  
w ieży z kości s łon iow e j p rz y jm u je  
delegację o rg a n iza c ji m łodzieżow ej— 
i p iosenka  śp iew ana z m ło dym i k o ­
m u n is ta m i dopom aga m u  do rozw ią ­
zan ia  zadania  tw órczego. —  P i­
sarz H a rm  w o lo l w y jść  na  rynek , 
a le n ie  w  sensie p ropagow anym  
u  nas przez Żó łk iew sk iego . Posta­
n a w ia  racze j hand low ać n iż  p i­
sać na  „zam ów ien ie  społeczne“ . D o­
p ie ro  bezpośrednie ze tkn ięc ie  się ze 
zb rodn ią  podziem ią  faszystow skiego 
o tw ie ra  m u  oczy na  p raw dz iw ych  
w rogów  hum an izm u  i w o lności. — 
P rzedstaw ic ie le  d rug iego  obozu: bak­
te rio lo g  Szymon i m a la rk a  R ita  w y ­
s tępu ją  •— ja k  często w  rzeczyw istoś­
c i — w  m askach obłudnego ob ie k ty ­
w izm u  i kom prom isow ości. T ak ie  
us taw ien ie  tych  postac i bliższe je s t 
p ra w d y , życ iow ej, ale osłabia e fe k t 
dram atycznego s ta rc ia  się dw u  obo­
zów w  o s ta tn im  akcie.

W  ce n tra ln ym  punkc ie  m oich  uw ag 
zna laz ły  się sz tu k i: „W  pew nym  
m ieście“  S o fronow a i „M a ika r D ubra- 
w a " K o rn ie jczu ka . Są to  dw ie  po­
zyc je  n a jb a rd z ie j bo lszew ickie , bez­
kom prom isow e, now a torsk ie , spełn ia­
jące  na joczyw iśc ie j p o s tu la ty  lite ra ­
tu ry  p a rty jn e j, soc ja lis tyczne j. Po­
m im o  różn ic  środow iskow ych, (prości 
g ó rn icy  Donbassu — i s ta rzyzna  „ ra ­
tuszow a" w  je d n ym  z m ia s t ro s y j­
sk ich ) obie s z tu k i łączy s iln a  w ięź: 
a tm osfe ra  w ytężone j p ra cy  d la  ko ­
m un is tyczne j przyszłości, czu jn ie  na­
p ię ta  uw aga p rzec iw  m arude rom  ży­
c ia  społecznego, mocne podkreślen ie  
p rzew odn ie j ro l i p a rt ii.  W  „M a ka rze “  
chodzi o podniesienie poziom u p ro ­
d u k c ji kop a ln i, w  „M ie śc ie “  —- o prze­
fo rsow an ie  ba rdz ie j rac jon a ln ych  i 
narodow ych  p ro je k tó w  u rb a n is tycz ­
nych. W  je d n ym  i  d ru g im  w yp adku  
au to rzy  u m ie li pokazać, ja k  zw y­
cięstw o os iąga ją  ludzie  rep rezen tu ­
ją c y  słuszne stanow isko , p rze n ikn ię ­
c i duchem  s ta lin o w sk im  — choćby 
m ie li p rzec iw ko  sobie n ie  ty lk o  d rob ­
nych  ła jd a k ó w  i sabotażystów, ale 
naw e t m ie jscow ych  d o s to jn ikó w : dy­
re k to ra  k o p a ln i czy b u rm is trza .

Z lite ra ck ie g o  p u n k tu  w idzen ia  n a j­
c iekaw sza je s t koncepc ja  nowego bo­
ha tera . Postacie starego g ó rn ik a  M a­
k a ra  D u b ra w y  i sekre ta rza  K o m ite ­
tu  M ie jsk ie g o  W .K .P . (b) P ię tro w a  
p rze m a w ia ją  sugestyw nie n ie  ty lk o  
zespołem sw oich w a rtośc iow ych  cech 
in d yw id u a ln ych . Ic h  s iła  p łyn ie  prze­
de w szys tk im  ze z rozum ien ia  i p rze­
ję c ia  się ideo log ią  kom un is tyczną . 
Są n iezw alczeni, bo s to ją  za n im i 
rzesze tow arzyszy i  k ie ro w n ic tw o  
p a rt ii.

W  in n ych  nieco w ym ia ra ch  roz­
g ry w a  się a kc ja  k o m e d ii Usp ieńskie- 
go „P rz y ja c ie le “ . Poprzez zbanalizo- 
w any k o n f l ik t  m iędzy m iło śc ią  a 
p rzy jaźn ią , a u to r  zdo ła ł je d n a k  po­
kazać zd row ą  a tm osfe rę  życ ia  m łode j 
in te lig e n c ji radz ieck ie j. O c iekaw ym  
rys ie  obycza jow ym  św iadczą słowa 
jednego z bohate rów  sz tuk i, niesz­
częśliw ie zakochanego k o n s tru k to ra  
sam olo tów  — S ab irow a : „U  Szekspi­
ra  cz łow iek pope łn ia  sam obójstw o 
w sku te k  zawodu m iłosnego —  i to 
m a w yw o łać współczucie. A  gdyby 
u nas obecnie, k ie d y  trzeba żyć, p ra ­
cować, budow ać —  k toś  odebra ł so­
bie życie z b raku , pow iedzm y, wza­
jem ności, przecież p a n i p ie rw sza  by 
to  potęp iła ...“  T rzec i a k t  k o m e d ii gu­
b i się trochę  w  k lim a c ie  m elodram a- 
tyczmej szlachetności i  wyrzeczeń, ale 
całość odniesie napew no sukces te ­
a tra ln y  d z ię k i m łodzieńczem u w dzię­
k o w i bohate rów  i szczerze zabaw nej 
postaci zamaszystego lo tn ik a  podbie­

gunowego w  spódnicy: A le ksa n d ry  
K u rn ik o w e j.

Do lżejszego re p e rtu a ru  za licza się 
rów n ież  sz tuka  R achm anow a i Rys- 
sa: „O kno  w  lesie“ . Rzecz dzie je się 
w  os ta tn im  okres ie  o kupac ji, w  leś­
nym  k ró les tw ie  pa rtyzan tów , k tó rz y  
p rzechow u ją  u siebie ew akuow any ze 
s to licy  zak ład  m ik ro b io lo g iczn y  z ca­
łą  załogą naukow ą. E m o c jo n u ją ca  fa ­
b u ła  sz tu k i opow iada o zdekonsp iro- 
w a n iu  niebezpiecznego szpiega h it le ­
row skiego. D oskonale  przeprow adzo­
ny  w  d ia logu  po jedynek s łow ny m ię­
dzy ś lam azarnym  napozór sędzią śled­
czym  a asystentem  o pod w ó jn ym  ob­
lic zu  —  stanow i o k las ie  u tw o ru .

Specyficzny c h a ra k te r  m a  d ra m a t 
B u łh a ko w a : „A le ksa n d e r P u szk in “ .
W kra czam y z n im  w  m roczny  św ia t 
ca rsk ie j przeszłości.

W  licznych  scenach poznajem y dusz­
ną , a tm osfe rę  in t ry g  d w o rsk ich , pod­
łe życie, w  k tó ry m  n ie  m óg ł zna­
leźć m ie jsca  na jw ię kszy  poeta ro ­
sy jsk i. In te re su ją cym  ch w ytem  au to ­
ra  je s t usun ięcie  postac i P uszk ina  
za ku lis y . Jego samego n ie  spotyka­
m y na scenie, choć św ie tn ie  dostrze­
gam y w szystk ie  sprężyny, ja k ic h  
użyto  do zaszczucia i osam otn ien ia  
p isarza. N a js iln ie j w zrusza jącym  m o­
m entem  s z tu k i je s t scena, k ie d y  tłu m , 
z k tó ry m  n ie  w spó łży ł osobiście po­
eta, dom aga się po jego ś m ie rc i w y ­
dan ia  zw iok, uw aża jąc je  za sw o ją  
własność. A u to r  w y ła n ia  z g łęb i no­
cy  d ra m a t P uszk ina  i kończy go na 
g łuche j stacy jce  pocztow ej. O p ty m i­
styczny ko m e n ta rz  dop isa ło  do sztu­
k i  B u łh a ko w a  życie : w span ia łą  po­
pu la rność i t r iu m f  poety w śród  m i­
lionów  czy te ln ikó w  k ra ju  radz ieck ie ­
go.

K ończąc te, lap id a rn e  z kon iecz­
ności, uw agi, chc ia łbym  dodać, że 
zn a ko m ita  w iększość o m aw ianych  tu  
u tw o ró w  zna jdz ie  się n a  naszych sce­
nach w  tra k c ie  odbyw ającego się 
w łaśn ie  F e s tiw a lu  S z tuk  R o sy jsk ich  
i  R adzieck ich . I  ta k :  „ H a r r y  S m itha '' 
g ra  te a tr  R ozm aitośc i w  W arszaw ie ; 
„D w a  obozy“  —  te a tr  K a m e ra ln y  w  
W arszaw ie ; „M a k a ra  D ub raw ę  ‘ — 
t. Ś ląsko-D ąbrow sk i w  K a to w ica ch : 
„W  pew nym  m ieśc ie “  —  te a try : 
W spółczesny w  W arszaw ie, im . Że­
rom skiego w  K ie lca ch , N o w y  w  Poz­
n a n iu ; „P rz y ja c ió ł“  —  te a try : im . Ja ­
racza w  O lsz tyn ie  i Z ie m i O po lsk ie j; 
„O kn o  w  lesie" —  te a try : Powszech­
ny w  W arszaw ie  i  Z iem i P om or­
sk ie j w  T o ru n iu ; w reszcie „A le ksa n ­
d ra  P u szk in a " —  te a tr  P o ls k i w  
W arszaw ie.

Stanisław Marczak-Oborski
•) B IB L IO G R A F IA

E renburg  I l ia :  „L e w  na p la cu ", kom e­
dia w  5 aktach, tłu m . J. B rodzkiego ł  L . 
Le w in a ;

S im onow  K o n s ta n ty : „H a r ry  S m ith  
odkryw a  A m e ry k ę “ , sztuka ,w  3 a k ta ch ,, 
7 odsłonach, tłu m . A. B a liń sk ie g o ;

L u b im o w a  W .: „Śn ieżek", sz tuka  w  
3 aktach, 6 odsłonach, tłum , M . G órsk ie j;

B ałtuszis Józef: „P ie ją  k o g u ty "  sztu­
ka w  4 aktach, tłu m . A . Lau — ' Gnia- 
d o w s k ie j;

Jakobson A .: „D w a obozy“ , powieść 
dram atyczna w  7 obrazach, tłu m . M . 
W isło w s k ie j; •

K o rn e jczuk  A .: „M a k a r D ub raw a", sztu 
ka w  3 aktach, 4 obrazach, tłu m . z . 
O lchow skie j;

S ofronow  A n a to l: „W  pew nym  mieś­
c ie“ . sztuka w  3 aktach, 6 obrazach, 
tłu m . J. B rodzkiego;

Uspienski, A n d rz e j: „P rz y ja c ie le ", 
sztuka w  3 aktach, p rzekład  M . Bech- 
czyc -R u d n lck ie j;

R achm anow  L . i Ryss E .: „O kno  w  
lesie“ , sztuka w  3 aktach, 4 odsłonach 
tłu m . A , M aliszewskiego;

sztuka w  4 aktach, 10 odsłonach, t ł u  
A . Bachracha. g

TADEUSZ PAPIER

GAZETKI ŚCIENNE W  FABRYKACH
„D n ia  26 paźdz ie rn ika  odbyła  się 

w  ś w ie tlic y  naszych zak ładów  u ro ­
czystość w ręczen ia nagród naszym 
p rzo do w n ikom  pracy.

A  oto k i lk a  uw ag ja k ie  nasunęły 
m i się w  zw iązku  z tą  uroczystością.

P rzod ow n ic tw o  p ra cy  zrodz iło  się 
w  O jczyźnie S oc ja lizm u w  Z w ią zku  
Kadzi,eckim. W  ZSRR s tw o rz y ł się 
n o w y  ty p  cz łow ieka, cz łow ieka b u ­
dującego postęp i  pokó j. P rzodow ­
n ic tw o  w  pracy, tw ó r  u s tro ju  so­
cja listycznego, p ro m ie n iu je  na 
w szystk ie  k ra je  de m okra c ji lu d o ­
w e j i  zaczyna obejm ow ać w szy­
s tk ie  dz iedz iny życia. W eźm y na 
p rz y k ła d  naszą fab rykę . P rzed ro ­
k iem  b y ło  u  nas trzech  p rzo d o w n i­
ków , a dz is ia j lic z y m y  ich  około 
stu, we w spó łzaw odn ic tw ie  b ra ło  
ud z ia ł pięćdziesięciu lu dz i, a d z i-  
s:a'i m » v  ju ż  w  naszych szeregach 
oko ło  tysiąca.

D z ię k i p rzo do w n ic tw u  podnosi się 
dyscyp lina  pracy, wzm aga się ra ­
c jona liza to rs tw o, w prow adza się 
p o lity k ę  oszczędnościową —  a 
wszystko to p ro w a dz i z k o le i do 
pełnego w yko n a n ia  p lan ów  gospo­
darczych i  do do b ro by tu  mas lu d o ­
wych.

N iech w ięc p rzodow n icy  p racy  
będą d la  nas w szystk ich  p rz y k ła ­
dem."

A r ty k u l ik  p rzy to czy liśm y  z G a­
ze tk i Ściennej Z ak ładów  M echa­
n icznych im . J. S trze lczyka w  Ł o ­
dzi.

M og lib yśm y  zresztą przy toczyć 
ja k ik o lw ie k  in n y  a r ty k u ł —  m ie li­
śmy, bow iem  możność obe jrzen ia  i  
po rów nan ia  oko ło 60 gazetek ścien­
nych  w ys ta w io n ych  na I I I  w y s ta ­
w ie  fab rycznych  gazetek ściennych 
w  Łodzi. W ystaw ę zorgan izow ała  
red akc ja  „G łosu  Robotniczego“ . 
„D a je  nam  obraz n a s tro ju  w  w a r­
sztatach p ra cy “  —  ja k  okreś la  w  
księdze pa m ią tko w e j w y s ta w y  je ­
den z robotników, Jakie elementy

sk łada ją  się na ów  „n a s tró j w a r­
sz ta tów  p ra cy “ ?

M ó w im y  o ty m  ty p ie  gazety, k tó ­
r y  zaczyna zwyciężać sw ój s ta ry  
p ie rw o w zó r -— kom p o zyc ji w y c in a ­
nek z różnych p ism  codziennych i 
lite ra ck ich . M ó w im y  o gazecie, k tó ­
ra  —  ja k  znow u określa  recenzent 
robo tn iczy  —  „zw raca  naszą szcze­
gólną uwagę na w artość a rty k u łó w , 
k tó re  są odbic iem  życia ś w ie tlic y  i 
ważnie jszych w ydarzeń  w  za k ła ­
dzie p ra cy “ .

Ten ty p  gazety ściennej, k tórego 
redakcję  tw o rzą  rob o tn icy  całej fa ­
b ry k i,  k tó re j treścią  staje się co­
dzienne życie fa b ry k i,  p lan y , osiąg­
nięcia, k ry ty k a  osiągnięć i  p lanów  
—  zwycięża i  s ta je  się powszechny.

U k ła d  gazetek jes t podobny. Są 
a r ty k u ły  naw iązu jące do a k tu a l­
nych  zagadnień po lityczn ych  i  spo­
łecznych (R ew o luc ja  P aźdz ie rn iko ­
wa, w spó łzaw odn ic tw o p ra cy ), 
a r ty k u ły  om aw ia jące bieżące zada­
n ia  zak ładu  pracy, k ry ty k a  n ie k tó ­
ry c h  dz ia łów , dz ia ł rac jona liza to ra , 
dz ia ł l i te ra c k i (w y w ia d y  ż p rzo ­
d o w n ik a m i pracy, k ró tk ie  re p o rta ­
że, „w łasne  u tw o ry “  itp .) .  Je s t'te ż  
m ie jsce na dow cipną  satyrę  p o li­
tyczną. O czyw iście ilu s tra c je  (zd ję ­
cia fo tog ra ficzne , w y c in a n k i, r y ­
su n k i).

O to n ie k tó re  tem a ty  poruszane 
przez ro b o tn ik ó w  na łam ach gaze­
te k  ściennych w  m iesiącu paździer­
n ik u :
, „M ies ięc P rz y ja ź n i w  naszym  za­

k ła dz ie “ , „B y łe m  w  Z w ią zku  R a­
dz ieck im “ , „Znaczenie W ie lk ie j Re­
w o lu c ji P aźd z ie rn iko w e j“ , „P rz y ­
jaźń  z ZSR R “ ;

„W spó łzaw odn ic tw o  w  tk a ln i“ , 
„Z agadn ien ie  w spó łp racy  w  p rzę ­
dza ln i“ , „W spółz rw odn ic tw o socja­
lis tyczne  a nasze p rzeds ięb io rs tw o“ , 
„C o  na to  w y d z ia ł rem o n tów “ ?, 
„K ą c ik  rac jon a liza to ra , w e w sp ó ł­
zaw odn ic tw ie  in d y w id u a ln y m “ , „Co 
ro b ią  nasi m ężow ie zau fan ia “ ? (p y ­
tan ie  pod  adresem pew n ych  m ężów

zaufania, k tó rz y  za m ało in te resu ją  
się pracą i za m ało dz ia ła ją , aby po ­
w iązać b liże j cz łonków  Z w iązków  
Zaw odow ych  z Radami. Z a k ła d o w y ­
m i) ;

„Z  życia ku ltu ra ln o -o św ia to w e g o  
naszych zak ładów “ , „F e s tiw a l sztuk 
rad z ie ck ich “ , „P ozna jem y poezję 
Z w ią zku  Radzieckiego“ , „D ysku s ja  
o f ilm a c h “ , „O św ia ta  w  naszych za­
k ładach “ .

A r ty k u ły  m ów ią  nam  o na rod z i­
nach i  ro z w ija n iu  się w  fa b ryka ch  
ru ch u  p rzodow n ic tw a  pracy, osz­
czędności, rac jon a liza to rs tw a  —  tych  
elem entów, k tó re  w y tw a rz a ją  „ó w  
nas tró j w  zakładach p ra cy “ .

W  gazetce P.Z.P.W . im . N. B a r-  
lic k ie g o  czytam y:

„Z  przy jem nośc ią  s tw ie rdz ić  na­
leży fa k t, iż  ru ch  ra c jo n a liza to rsk i 
w  naszych zakładach p rzyb ie ra  na 
sile. W  ciągu m iesiąca paźdz ie rn ika  
w p ły n ę ły  cz te ry  pom ys ły  rac jon a ­
liza to rsk ie , k tó re  po p rzeana lizow a­
n iu  przez Z ak ła do w ą  K om is ję  
U sp raw n ień, zosta ły akceptow ane i 
p rem iow ane w  łącznej wysokości. 
26.000 zł.... K lu b  ra c jo n a liza to ró w  
zam ierza w  na jb liższym  czasie z o r­
ganizować ku rs  kreś leń m aszyno­
w ych, aby w  ten sposób... podnieść 
k w a lif ik a c je  zaw odowe ro b o tn i­
k ó w “ .

Korespondent fa b ryczn y  „G łosu “  
z P aństw ow e j F a b ry k i ka p e lu szy  
pisze:

„M a js te r  fa rb ia rs k i ob. Szuske 
zg łos ił n iedaw no n o w y  w n iosek ra ­
c jo na liza to rsk i. Polega on na sk ró ­
ceniu czasu fa rb o w a n ia  p a r t i i  to ­
w a ru  o 15 m in u t. Tę oszczędność 
czasu, a co za ty m  idzie, kosztów  
p ro d u k c ji, ra c jo n a liza to r uzyska ł 
dz ięk i dodan iu  pew nych  domieszek 
chem icznych, przyśp ieszających 
proces fa rb o w a n ia “ .

Tow . L . Z a jd e l d ru k u je  „w ie rsz  
u tw o ru  w łasnego“  p t. „W ezw an ie  
do nowego dn ia “  aby cz łow iek  p ra - 
cy

„W reszcie  swój los uchw ycił... 
A  w  nowe ju tro  
P ieśni Czerw onej 
rzucając z ia rno  —  
m ło ta m i tw a rd o  św ia t 
w  lepszą p rz e k u ł b ry łę “ .

M ożna oczyw iście różn ie  ocenić 
w ystaw ę. Sądzę jednak, że n a jw a ż ­
n ie jszym  je s t tu ta j od tw orzen ie  na ­
s tro ju  fa b ry k . G aze tk i w a ru n e k  
ten —  acz nie  w szystk ie  —  spe ł­
n ia ją . Spełn iać go będą coraz le ­
p ie j. Jest to  ważne s tw ie rdzen ie  d la  
dz ia łaczy k u ltu ra ln y c h  i  p isarzy. 
Idz ie  przecież dz is ia j —  w  okresie 
nasilen ia  w a lk i k lasow e j na wsi. i 
w  m ieście —  o w łączen ie li te ra tu ry  
w  tę w a lkę , o naw iązan ie  k o n ta k tu  
z ro b o tn ika m i, o stw orzen ie  l i te ra ­
tu ry  pom ocnej ro b o tn ik o w i i  ch ło ­
pu w  rozs trzyga n iu  bieżących za­
gadnień i  w a lce  k lasow e j. Idz ie  o 
wzm ożenie czujności re w o lu c y jn e j 
na fro n c ie  w a lk i k lasow e j i  na od­
c in k u  lite ra tu ry .

A u to r  p a m ię tn ika  ro b o tn ik a  z 
okresu okupac ji, K az im ie rz  S zym ­
czak, na zapytan ie  —  ja k a  ks iążka 
jest po trzebna ro b o tn ik o w i —  p i­
sze:

„N a jlepsza  książka d la  lu d z i p ra ­
cy, to  książka o n ich  samych, o ty m  
co zdo by li w łasnym  w y s iłk ie m  w  
c ię żk im  n ieraz trudz ie . Książka 

w in n a  zaw ierać nap ię tnow an ie  b łę ­
dów  i  w skazanie d ro g i napraw ien ia  
zła. Dziś, w; no w ych  w arunkach, 
k ie d y  pozycja  cz łow ieka p racy  
zm ien iła  się zasadniczo, gdy o tw a r­
ły  się d la  n iego szko ły  i akademie, 
ro b o tn ik  domaga się od au to rów  
nowego spo jrzenia w  nasz św iat. 
Dom aga się odpow iedzi na py tan ie  
co i dlaczego m us im y jeszcze w  tym  
św iecie  zm ien ić “ .

G dzie szukać tego nowego spo j­
rzen ia „w  nasz ś w ia t“ ? G aze tk i fa ­
bryczne pokazu ją  drogę. I  pod tym  
ką tem  na leży oglądać wystaw ę.

Tadeusz Papier

REMIGIUSZ FUR

TEORIA WYZWOLENIA
„Zagadnien ie , czy m yś le n iu  ludz- ....d o p ók i ludzie  z n a jd u ją  się

k ie m u  w ła śc iw a  je s t praw dziw ość 
p rzedm io tow a, n ie  je s t zagadnie­
n iem  te o rii, lecz zagadnien iem  prak­
tyki...“  T y m i s łow y rozpoczyna M arks  
d ru g ą  spośród jedenastu  s łynnych  
„Tez  o F euerbachu", tez, gdzie w 
skró tow o -a fo rys tyczn e j fo rm ie  w y ło ­
żona zosta ła  is to ta  f i lo z o f ii m a rk s i­
s tow sk ie j.

W  istocie, ty m  co szczególnie w y ­
różn ia  m a te r ia liz m  d ia le k tyczn y  spo­
śród in n ych  św ia topog lądów  —  to 
jego  po jm ow an ie  f i lo z o f ii ja k o  opar­
te j genetycznie o p ra k tyczn ą  a k ty w ­
ność ludzką, ja k o  spraw dzanej w  to ­
k u  te j a k tyw n o śc i i  s łużącej je j  po­
trzebom , a w ięc to, co zow ie m a rk ­
s izm  jednośc ią  te o r ii i  p ra k ty k i.

Zagadn ien ie  to  p o s taw ił M a rks  już  
w  p ie rw szych  sw o ich  p racach  filo zo ­
ficznych , m . in . w  s łyn n ym  „P rz y ­
czynku  do k r y ty k i  heg low sk ie j f i lo ­
z o fii p ra w a " oraz w  opracow anej 
wespół z Engelsem  „ Id e o lo g ii n ie ­
m ie c k ie j" .

P ie rw sza  z tych  p ra c  oraz ustępy 
z d ru g ie j, w ra z  z pop raw ionym  prze­
k ładem  „Tez o Feuerbachu" ukaza­
ły  się n iedaw no w  p o lsk im  ję zyku  
p t. „W yb ra n e  p ism a filo zo ficzne  
1844 —  1846“ .

W yłożone są tu  nade w szystko 
podstaw y m ate ria lis tycznego  po jm o­
w a n ia  dz ie jów  —  w  szczególności 
sp raw a  rozw o ju  życ ia  Ideowego lud z i 
ja k o  odb ic ia  n ie ja ko  ich  życ ia  m ate­
ria lnego .

„Św iadom ość —  czy tam y — je s t 
w ięc ju ż  od razu  w y tw o re m  społecz­
n ym  i pozosta je n im , dopók i w  ogóle 
is tn ie ją  ludz ie " (s. 60) „...M y ś li, k la ­
sy panu jące j są w  każde j epoce m y ­
ś la m i panu jącym i, tzn . klasa, będą­
ca panu jącą  w  społeczeństw ie s iłą  
m aterialną  je s t zarazem  panującą  
w  n im  s iłą  duchową. K lasa, posia­
da jąca  w  sw ym  rozporządzeniu  środ­
k i  w y tw ó rczośc i m a te r ia ln e j, rozpo­
rządza przez to  zarazem  i  ś rod ka m i 
do p ro d u k c ji duchow ej...“ , (s. 82).

- Z w rócen ie  u w a g i na  fa k t ,  że p ro ­
d u k c ja  życ ia  m ate ria lnego  je s t ele­
m entem  n a jb a rd z ie j uza leżn ia jącym  
rozw ó j w szys tk ich  fo rm  a k tyw nośc i 
lu d z k ie j w  ogóle, zw a liło  na g łow y 
m a rks is tó w  g ro m y  św ię tego oburze­
n ia  w szys tk ich  m ieszczańskich p ię­
knoduchów , k tó rz y  uporczyw ie  upa­
t r y w a li w  ty m  z ło ś liw ą  «Jążność do 
pon iżen ia  „du ch a " ludzk iego  i  prze­
w ro tn ą  chęć w ykazan ia , że życie 
duchow e cz łow ieka  i  jego  zachowa­
n ie  określone je s t bez resz ty  wyso­
kośc ią  jego  m iesięcznych poborów.

Ig n o ra n c k ie  te  a ta k i m us ia ły , 
rzecz jasna, z kon ieczności pom ijać  
podstawowe założenia m a rks is to w ­
skiego św ia topoglądu . Obok t ry w ia l­
nej, ekonom is tyczne j in te rp re ta c ji 
pog lądów  M arksa  w idać  tu ta j lekce­
ważenie sp raw y zasadniczej: rew o­
luc jon izu jącego  ch a ra k te ru  te o rii, 
k tó ra  w skazu jąc  ź ród ła  rozw o ju  
ideologicznego ludzi, je s t zarazem 
jedyną  teorią , w skazu jącą  skuteczne 
d ro g i w yzw o len ia  cz łow ieka  z prze­
m ocy n iekon tro low anego  przezeń, 
żyw io łow o  dz ia ła jącego otoczenia 
i  opanow ania  przez św iadom ą a k ty ­
wność lu d zką  — n a jw iększe j m oż li­
w ie  s fe ry  n ieobo ję tnych  d la  jego 
życ ia  e lem entów  rzeczyw istośc i — 
zarów no p rzyrodn icze j, ja k  społecz­
nej. M a rks izm  wyznacza św iadom oś­
c i lu d zk ie j na jw yższą  ro lę  spośród 
w sze lk ich  in n ych  te o rii. U ja w n ia ją c  
zależności, w  k tó re  u w ik ła n e  jes t 
życie duchowe człow ieka, pozw ala 
m u  zarazem  w yzw o lić  się z n ich . 
U p rzy to m n ie n ie  sobie z łudności abso­
lu tn e j rzekom o swobody „du ch a " 
m yślącego jest» p ie rw szym  k ro k ie m  
k u  u rzeczyw is tn ie n iu  fa k tyczn em u  
te j w łaśn ie  swobody. „T rze ba  spra­
w ić, aby rzeczyw is ty  u c isk  uc iska ł 
jeszcze s iln ie j, doda jąc do niego 
św iadom ość u c isku " (s. 17).

W  w y ja ś n ia n iu  źróde ł tego oso­
b liw ego  procesu, w  tra k c ie  k tó rego  
św iadom ość lu d zka  m ia s t u p a tryw a ć  
w  sobie sam ej tw ó r  rozw o ju  św ia ta  
m a te ria lnego  — w yda je  się sobie te­
go św ia ta  tw ó rc ą  — podstawowe 
znaczenie m a n ie  zawsze dostatecznie 
w y ja śn ia n a  te o ria  „a lie n a c ji" .

S łowo „B n tfre im d u n g " czy „Selb- 
s ten tfre m du n g ", używane przez 
M arksa , niezbyt,, szczęśliw ie oddane 
je s t po po lsku  przez „a lie n a c ję " — 
te rm in , używ any w  naszym  języku  
rzadko  i  w  odm iennym  znaczeniu. 
Zbliżone te rm in y  po lsk ie  w  rodza ju  
„w yobcow an ie " nie odda ją  je d n a k  
is to tnego  sensu tego po jęcia . W  ję ­
zy k u  fra n c u s k im  używ a się tu  rów ­
nież nazw y „a lié n a tio n "  obok n iezu­
pe łn ie  popraw nego „e x té r io ris a tio n " . 
P rzez „a lie n a c ję " rozum ie  M a rks  
m ia no w ic ie  proces, w  k tó ry m  pewne 
tw o ry  ludzk ie  z ry w a ją  w  w yobraże­
n iach  lud z i zw iązek z n im i , sam ym i 
—  ich  tw ó rca m i. Pewne tw o ry  ludz­
k ie  usam orządn ia ją  się —  rzec-by 
m ożna —  poczyna ją  w ydaw ać się od­
rębnym i, n ieza leżnym i od lu d z i i  roz­
w ija ją c y m i się od n ic h  niezależnie. 
Co w ięce j —  zaczyna ją  u ja rzm ia ć  
lu d z i — panow ać nad n im i, k ie row ać 
ich  postępow aniem  i  m yśleniem . 
P rzyk ła d e m  ta k ie g o  procesu a liena­
c j i  je s t fe tyszys tyczny  ch a ra k te r  p ie ­
niądza, d z ięk i k tó re m u  s ta je  się on 
sam odzie ln ie fu n k c jo n u ją c ą  s iłą  — 
n ie  zaś ty lk o  sym bolem  w a rto ś c i to ­
w aru . W  różnych  in s ty tu c ja c h  spo­
łecznych ludzie  p rzes ta ją  w idz ieć  
narzędzia, służące o rg a n iza c ji życ ia  
społecznego bądź narzędzia  w a łk i 
k lasow e j k las  w rog ich , a zaczyna ją  
abso lu tyzow ać je , p rzyp isu ją c  im  
c h a ra k te r  w iecznych, n iezależnie od 
lu d z i pow sta łych  tw o rów , p a n u ją ­
cych nad człow iekiem .

„Podzia ł pracy — m ówi M arks — 
staje się istotnym  podziałem pracy 
dopiero z tą  chwilą, k iedy następu­
je  oddzielenie pracy m ateria lne j od 
umysłowej. Od te j chw ili świadomość 
może rzeczywiście wyobrażać sobie, 
iż jest czymś innym, niż świadomoś­
cią istn ie jącej p ra k ty k i życia, iż coś 
rzeczywiście wyobraża sobie, nie 
wyobrażając sobie czegoś rzeczywi­
stego..,“  ,(s. 61).,

w  społeczeństw ie, ro z w ija ją c y m  się 
żyw io łow o, dopók i tedy is tn ie je  roz­
dw o jen ie  pom iędzy in teresem  je ­
dno s tko w ym  a pospólnym , dopók i 
w ięc czynność nie jes t podzielona 
dobrow o ln ie , ale żyw io łow o, w łasny 
czyn cz łow ieka  s ta je  się d lań  s iłą  
obcą, p rzec iw staw ną , k tó ra  u ja rzm ia  
jego, zam iast, b y  on panow ał nad 
n ią..." (63). To u trw a la n ie  się dzia­
ła lnośc i społecznej, ta  konso lidac ja  
naszego w łasnego w y tw o ru  w  rzeczo­
w ą  nad na m i władzę, k tó ra  w ychodzi 
spod naszej k o n tro li,  k tó ra  k rzyżu je  
nasze oczek iw an ia  i obraca w niw ecz 
nasze obliczenia, je s t je d n ym  z g łó w ­
nych  m om entów  dotychczasowego 
rozw o ju  dz ie jow ego." (s. 64).

To ten  w łaśn ie  proces spraw ia , że 
„w  da le j ideo log ii ludzie  i ich  sto­
su n k i u k a zu ją  się ja k  w  c iem n i op­
tyczne :, o d w ró c e n i do g ó ry  noga­
m i"  (53).

Ja sk ra w ym  p rzyk ład e m  tak iego  
procesu a lie n a c ji są w yobrażen ia  
re lig ijn e . W yobrażen ia , w  k tó ry c h  
ludzie  p ie rw o tn i p rze d s ta w ia li sobie 
n iezrozum ia łe  d la  n ich  s iły  p rzy ro ­
dy i społeczeństwa usam odzie ln iły  
się, n a b ra ły  życ ia  niezależnego i pod 
postac ią  bogów zaczęły panow ać nad 
życiem  duchow ym  lu d z i i  ich  postę­
powaniem .

Is tn ie n ie  tego stanu  rzeczy pozwa­
la  na pow stan ie  następnego etapu 
rozw o ju  re lig ii.  U sam odzie ln ione tw o ­
ry  nadprzyrodzone —  bogow ie i d ia ­
b ły  — s ta ją  się in s tru m e n tem  w  rę ­
kach  k la s  uc iska ją cych  — s ta ją  się 
jeszcze jedną  fo rm ą  przem ocy nad 
w yzysk iw a n ym i — w ładzą duchową, 
poddaną k ie ro w n ic tw u  w ła d zy  p o li­
tyczne j. S ta ją  się tw ó rc a m i św ia ta  
uro jonego, k tó rego  zadaniem  jes t 
skup iać na sobie p ra g n ie n ia  i  dąże­
n ia  w yzysk iw a n ych  nędzarzy, aby 
odwieźć ich  od dążenia do re w o lu ­
cyjnego p rzekszta łcen ia  rzeczyw iste­
go św ia ta . D la tego  też „ k ry ty k a  re­
l ig i i  s tanow i p rzesłankę w sze lk ie j 
in n e j k r y ty k i"  (s. 13).

U ja w n ie n ie  łudzących om am ów 
„a lie n a c ji" , w skazanie  ich  źródeł 
i  d róg  Ich przezw yciężen ia  należy do 
n a jis to tn ie jszych  osiągnięć f i lo z o f ii 
m a rks is to w sk ie j. Obnażenie k laso ­
wego oblicza ideo log ii, w ykazan ie  
klasowego c h a ra k te ru  państw a 
i w sze lk ich  in s ty tu c ji p o lityczn ych — 
oto  p rz y k ła d y  zastosow ania  te o r ii 
a lienac ji.

„Zn ies ien ie  re l ig ii ja k o  uro jonego  
szczęścia lu d u  je s t dom agan iem  się 
d la  niego p raw dziw ego  szczęścia. 
Żądać po rzucen ia  złudzeń co do 
sw o je j sy tuac ji, to  żądać porzucenia  
sy tu a c ji, k tó ra  tych  złudzeń po trze­
buje. K r y ty k a  re l ig i i  je s t w ięc 
w za rodku  k r y ty k ą  tego padołu p ła ­
czu, k tó ry  re lig ia  otacza nim bem  
św ię tośc i (s. 14) „ . . .k ry ty k a  re l ig ii 
kończy się teo rią , że cz łow iek je s t  
najw yższą isto-tą d la  człow ieka, 
a w ięc ka tego rycznym  nakazem  oba­
len ia  w szys tk ich  stosunków , w  k tó ­
rych  cz łow iek je s t is to tą  poniżoną, 
u ja rzm ioną , opuszczoną i  godną po­
ga rdy..." (s. 24).

K o m u n izm  je s t teo rią , k tó ra  
w szystk ie  nadziem skie, zabsolutyzo- 
wane tw o ry  sprowadza do ich  ziem ­
sk ich  źródeł, okazu je  ich  społeczne 
korzen ie , a zarazem  teorią , k tó ra  
pokazuje  d rog i, na k tó ry c h  św iado­
mość ludzka  zdobyw a pełn ię w ładzy 
nad o tacza jącym  ją  św ia tem . Uczy 
w a lczyć z p rzyrodą , n ie  w idząc w  n ie j 
d z ia łan ia  s ił nadprzyrodzonych ; uczy 
k ie row ać  życ iem  społecznym, k tó re , 
p rzesta jąc  u legać żyw io łow em u  roz­
w o jo w i s ta je  się p lanow ym , zam ie­
rzonym , ko n tro lo w a n y m  rozw ojem , 
rozw ojem , k tó re g o  tw o rzyw o  jes t 
zaęazem tw ó rc ą  — w  k tó ry m  ludzie 
pa n u ją  nad sam ym i sobą...

„...w szechstronna  zależność —  ta 
p rzyrodzona fo rm a  powszechnego, 
dziejowego w spó łdz ia łan ia  osobni­
kó w  zostaje przez tę kom un is tyczną  
rew o luc ję  p rzekszta łcona  w  k o n tro lę  
i św iadom e opanow anie  ow ych sił, 
k tó re  zrodzone z w zajem nego oddzia­
ły w a n ia  lud z i na siebie zawsze do­
tąd  rząd z iły  n im i i  panow ały  nad n i­
m i ja k o  s iły  ca łko w ic ie  obce“  (s. 69).

„K o m u n iz m  ty m  się różn i od 
w szys tk ich  dotychczasow ych ruchów , 
że obala on podstawę w szys tk ich  do­
tąd  is tn ie ją cych  stosunków  p ro d u k ­
c j i  i  w y m ia n y  i  po raz p ierw szy 
t ra k tu je  w szystk ie  żyw io łow o  po­
w sta łe  założenia ja k o  tw o ry  do tych ­
czasowych ludzi, u w a ln ia  je  od ich 
żyw io łow ośc i i  poddaje w ła d zy  zje­
dnoczonych osobników ", (s. 116).

Ta, często n ie  dość podkreślana 
s trona  f i lo z o f ii m a rk s is to w s k ie j jest 
w  g ru n c ie  rzeczy n a jd a le j posunię­
ty m  uogóln ien iem  całego rozw o ju  
ludzkości. R ozw ó j ten bow iem  obcią ­
żony je s t ch ron iczną  sprzecznością, 
k tó re j fo rm ę  n a jb a rd z ie j ogólną sta­
no w i p rzec iw s taw ien ie  cz łow ieka 
i jego tw o ró w  — a lienac ja  życia 
ludzkiego. Zn ies ien ie  te j sprzeczności 
m ożliw e  je s t dop ie ro  przez zniesienie 
je j społecznych podstaw  — przez 
odebranie ś w ia tu  zew nętrznem u je ­
go boskich, nadprzyrodzonych  posta­
c i; przez zniszczenie w szys tk ich  fo rm  
u ja rz m ie n ia  jed n ych  lu d z i przez 
d ru g ich  i zn iesienie w ro g ich  k la s ; 
przez zniesienie podzia łu, ja k i odgra­
dzał a k tyw ność  „m a te r ia ln ą " , f izycz ­
ną ludzi, od ich  a k tyw n o śc i ducho­
w e j. K o m u n izm  je s t ideą „ludzko śc i 
uspo łecznione j" —  zorganizow anego 
zrzeszenia w o ln ych  w y tw ó rcó w . Tępi 
on w szystko, co u tw o rzy ło  się w  d ro ­
dze d ług iego  rozw o ju  ludzkości, a co 
po tem  ten  rozw ó j ham ow a ło  i  sta ło  
się ź ród łem  je j u d rę k  — w szystk ie  
in s ty tu c je , u trzym u ją ce  p rzy  życiu  
u s tro je  k lasow e — Wszystko, co po­
w s trzym u je  rozw ó j w iedzy lu d z k ie j 
1 p raw dz iw e  poznanie rzeczyw istego 
św ia ta .

„K o m u n iz m  je s t d la  nas nie sta ­
nem, k tó ry  m a  być w prow adzony, 
n ie  ideałem, k tó ry m  rzeczyw istość 
będzie m us ia ła  się k ie row ać. M y 
nazyw am y kom u n izm e m  ten ruch  
rea ln y , k tó ry  znosi s tan  dz is ie j- 
ezy" S-s- 67),, Remigiusz FU R



W I E S N r 50Str- 8

EDMUND NIZIURSKI

»PRZYPADEK ROBINEAU«
A m e ry k a ń s k i f i lm  i  ks iążka  p rze ­

s ta ły  być n iepodz ie lną dom eną fa n ­
tastycznych  a fe r szpiegowskich. 
Zdystansow a ło  je  życie. O dkąd p la ­
có w k i dyp lom atyczne  pew nych  za­
chodn ich państw  im p e ria lis ty c z ­
n ych  zaaranżow ały . w ie lk ą  grę 
szpiegowską z k u lis a m i w  k u lu a ­
rach ambasad, z żelazną k u rty n ą , z 
szeroką obsadą ak to ró w . Z  ta k im i 
uc iesznym i k o m ik a m i ja k  n ieznoś­
n y  A n d ré  (en fa n t te r r ib le  kon ­
su la tu  szczecińskiego) w  r o l i  g łó w ­
ne j. Lecz te  w id o w iska  ta k  pom y­
s łow o zaaranżowane kończą się 
m n ie j w span ia le  za to  bardzo p ro ­
zaicznie.

„W  d n iu  18 lis topada b r. zosta ł 
zaaresztow any w  W arszaw ie p. R o­
bineau, u rzę d n ik  kon su la tu  fra n c u ­
skiego w  Szczecinie w  m om encie, 
k ie d y  u s iło w a ł opuścić te ren  P o l­
s k i sam olotem .

A resz tow any Robineau p rzyzn a ł 
się do sw o je j dz ia ła lności szpiegow­
s k ie j i  stan ie przed sądem Rzeczy­
po spo lite j P o lsk ie j.

Ja k  w y n ik a  z posiadanych przez 
w ładze  po lsk ie  m a te ria łó w , d z ia ła l­
ność szpiegowską u p ra w ia ją  w  P o l­
sce ponadto następu jący cz łonko­
w ie  Am basady F rancu sk ie j: A y m a r 
de Brossin  de M ere i  F ernand Re- 
neaux.

F a k t ten przeszedłby do k ro n ik i 
w ydarzeń  ja k o  zupe łn ie  n iezauw a­
żony, ja ko  n ie  p ie rw szy  ju ż  p rze ­
ja w  gw ałcen ia  przez państw a b lo ­
k u  do larowego e lem en ta rnych  za­
sad lo ja lnośc i i  m ora lności p o lity c z ­
ne j i  podstaw ow ych fo rm  d yp lo m a­
tycznych . P o tw ie rd z iłb y  ty lk o  tezę 
o w łaśc iw e j r o l i  ja k ą  w  państwach 
d e m o kra c ji lu do w e j spe łn ia ją  „d y ­
p lo m a c i“  im p e ria lis tyczn i. W szak 
przypadek R obineau et com panie  
n ie  jes t odosobniony. P rzed k i lk u  
m iesiącam i zosta li za robotę szpie­
gowską aresztow ani u rzędn icy  ko n ­
su la tu  francusk iego  w e W roc ław iu .

S kończyłoby się w ięc znów  na 
opuszczeniu te renu  P o lsk i przez 
k i lk u  skom prom itow anych  „d y p lo ­
m a tów “ . Messieurs A ym ar de B rcs- 
s in  de M ere i  F ernand Reneaux 
spa kow a liby  m anatk i.

T ym  razem  je d n a k  sztuka m ia ła  
dalsze ak ty . W e F ra n c ji. Reżyser z 
W a ll S tree t po s tano w ił zgrać się na 
całego.

„D n ia  18 bm. władze, francusk ie  
bezpraw nie  aresztow a ły w  P aryżu  
na lo tn is k u  le  B ourge t, załogę sa­
m o lo tu  P o lsk ich  L in i i  Lo tn iczych  

. .„L o t“ , pod p re teks tem  rzekom ego 
w spó łudz ia łu  w  zag in ięc iu  u rzęd­
n ik a  konsu la tu  francusk iego  w  

'Szczecin ie A n d ré  Robineau. M im o  
n o ty  rządu po lsk iego w y ja ś n ia ją ­
ce] fa k t aresztowania Robineau w  
W arszaw ie za u p ra w ia n ie  d z ia ła l­
ności szpiegowskie j —  śledztwo

i  p rzes łuch iw an ie  załog i trw a ło  do 
dn ia  22 bm. W  w y n ik u  zdecydowa­
ne j postaw y w ładz  po lsk ich  i  pod 
pres ją  oburzonej o p in ii fra n cu sk ie j 
—  rząd fra n c u s k i zm uszony b y ł do 
zw o ln ien ia  z aresztu sam olo tu i  je ­
go załogi. Sam olo t „L o tu “  p o w ró c ił 
dn. 23 bm . o godz. 23.45 do W arsza­
w y.

S ta ła  się w ięc  rzecz n iespotykana  
w  dotychczasowych stosunkach 
m iędzynarodow ych. Rząd obcego 
państw a cyn iczn ie  i  o fic ja ln ie  de­
m asku je  się ja k o  mocodawca i  p ro ­
te k to r  szpiega i  s tosu je m etodę 
szantażu celem  w ydostan ia  szpiega 
na wolność.

G dy ten  szantaż zaw iód ł i  skom ­
p ro m ito w a ł jego reżyserów , h is te ­
r ia  m a łych  lu d z i z Q uai d 'O rsay 
w y ła d o w a ła  się w  ohydnych m eto­
dach te r ro ru  w  s tosunku do P o la ­
ków  we F ra n c ji.

N a te ren  po lskiego kon su la tu  w  
L i l le  w d a rła  się p o lic ja  francuska, 
k tó ra  aresztow ała szofera konsu la ­
tu , K az im ie rza  Paluszaka. W  P a­
ry ż u  aresztowana została żona w oź­
nego ambasady p o lsk ie j, O lkow a. 
W  M a rs y lii aresztowany został 
u rzę d n ik  naszego konsu la tu  — 
W ład ys ław  B em le r w raz  z ' żoną 
i m a le ń k im  dzieck iem  oraz u rzęd­
niczka tego konsu la tu , Regina M a- 
tuszyk. W  L yo n ie  aresztowany zo­
s ta ł p o lsk i działacz społeczny, D u ­
dek.

A resz to w an i zosta li A . K o w a lsk i, 
Szuster, Szurek -  K o w a lsk i, Pis, 
Nicolas, T łoczek, M u rzyn , Stec i 
w ie lu  innych , k tó rz y  b ra li czynny  
ud z ia ł w  w a lkach  o w yzw o len ie  
F ra n c ji w  czasie osta tn ie j w o jn y . 
A resztow an i zosta li re d a k to rzy  K o ­
w a ls k i i  B ie ńko w sk i, k tó rz y  n raco- 
w a li nad pog łęb ien iem  p rzy ja źn i 
i  w spó łp racy  k u ltu ra ln e j po lsko - 
francu sk ie j.

W ie le  z ty c h  osób zostało cicha­
czem w ys ied lonych  z F ra n c ji. Tak  
przem aw ia  agen tu ra  W a ll S treet.

W y p a d k i te zb ieg ły  się jedno ­
cześnie z o lb rz y m im  s tra jk ie m  po­
wszechnym  organ izow anym  przez 
m asy pracu jące F ra n c ji, k tó ry  ob ją ł 
w szystk ie  dz iedz iny życia, oraz z 
potężną m an ifes tac ją  p rz y ja ź n i 
francusko  -  p o lsk ie j w  sali W agram  
w  P aryżu , gdzie postępow i F ra n cu ­
zi p o tę p ili jednom yś ln ie  w  re zo lu ­
c ji szpiegowskie m etody p ra cy  d y ­
p lom a tów  francusk ich .

Tak p rze m ó w ił fra n c u s k i lud.

Jaka jest w ym o w a  ty c h  fak tów ?

M in ę ły  u  nas tę czasy k ró tk o -  
w id z tw a  politycznego, gdzie, ak t 
reakcy jnego  rządu jak iegoś pań­
stw a p rz y jm o w a n y  b y ł za w yra z  ? 
w o li i s tanow iska narodu. Dziś w y ­
pa d k i francu sk ie  w id z im y  we w ła ­
śc iw ych propo rc jach . O ddzie lam y 
stanowczo i  w y ra źn ie  pa jaców  k l i -

k i  B id a u lt -  M och od na rod u  f ra n ­
cuskiego, k tó ry  po tężnym  s tra jk ie m  
i  m anifestac ją  p rz y ja ź n i d la  P o lsk i 
da ł w y ra z  swem u V otum  n ieu fności 
w  stosunku do w łasnego rządu. 
W iem y, gdzie szukać w łaśc iw ych  
sprężyn an typo lsk ich  i  szow in i­
s tycznych gw a łtów . Ś lady do la ra  
prow adzą w p ros t do ośrodka dyspo­
zycyjnego po d ru g ie j s tron ie  A t la n ­
tyku . N ie  na darm o am basador S ta­
nów  Z jednoczonych w  P aryżu  za­
p ro po now a ł rządow i francusk iem u 
„w sp ó ln ą  a k c ję " w  spraw ie  aresz­
tow a n ia  szpiega Robineau.

Rażąco i  aż n iep rzyzw o ic ie  jasne 
są m o ty w y  ko m e d ii odgryw ane j 
przez rząd p. B id a u lt —  a k to rs k i 
zespół finansow any przez f irm ę  
W a ll S tree t i  rodz im ą reakcję .

Jest to m etoda ślepego te rro ru  i 
bezsilne j p re s ji, w y ła d o w u ją ce j się 
na n ie w in n n ych  i  bezbronnych lu ­
dziach, z k tó ry c h  w ie lu  prze lew a ło  
k re w  za F ranc ję  —  pres ja  bezsilna, 
bo n ie  w p ły n ie  w  n iczym  na spra­
w ie d liw e  osądzenie szpiega R o b i­
neau przez sąd R zeczypospolite j 
P o lsk ie j.

Jest to  zarazem taktyczne  posu­
n ięcie  m ające na celu odwrócenie  
uw ag i F rancuzów  od ko m p ro m ita ­
c j i  fra n c u s k ie j w  Szczecinie i  w  
W arszaw ie, no i  od s tra jk u  genera l­
nego i  ob rony w łasnych  in teresów  
przez fra n c u s k i lud.

W  m etodach ty c h  u ja w n ia  się ca­
ła  różn ica etyczna, ja k a  d z ie li k ra j 
de m o kra c ji lu do w e j od k ra ju  za­
przedanego im p e ria liz m o w i zachod­
niem u. Robineau, k tórego w in a  jest 
udow odniona, k tó ry  do zbrodn i 
szpiegostwa sam się p rzyzn a ł — 
stan ie przed sądem. Jego przestęp­
stwo będzie p rzedm io tem  p u b lic z ­
ne j ro zp ra w y  sądowej. W e F ra n c ji 
na tom iast, w  b ra k u  ja k ic h k o lw ie k  
w ia ryg o d n ych  zarzu tów , zasypuje 
się n ie w in n y c h  lu d z i n a iw n y m i 
oszczerstwam i i  w  lę k u  przed 
praw dą, k tó rą  m og łaby odsłonić 
rozp raw a sądowa, po ta je m n ie  are­
sztu je  i  w ys ied la .

Jak ie  p ły n ą  z ty c h  w yp ad ków  
wskazania?

Zaostrzyć czujność. Proces ju g o ­
s łow iańskiego szpiega w  K a to w i­
cach i  a fera szpiegowska Robineau 
wskazują, że w ró g  działa...

Trzeba przenieść w  szerokie m a­
sy w skazan ia I I I  P lenum  K C  
PZPR.

Trzeba w zm ocn ić m iędzynarodo­
w y  f ro n t poko ju . U g run to w ać  so­
lida rność z m asam i p ra cu jącym i 
uciskanych przez im p e ria liz m  na ro ­
dów.

W te dy  osta tn i a k t sz tuk i zagranej 
przez reżyserów  z W a ll S treet 
skończy się klapą, ja k ie j św ia t n ie  
w id z ia ł.

Edmund Niziurski

R O M A N  W ĘGLINSKI

W WALCE O ZDROWIE
M ało  pisze się o h ig ie n ie  spo­

łecznej w  czasopismach, ob e jm u ­
jących szeroki k rą g  czy te ln i-  
n ik ó w  w ie js k ic h  i  n ie  p o pu la ryzu je  
się zagadnień bezwzg lędnie ha  to 
zasługujących. A  przecież m om ent 
nieśw iadom ości społecznej w y b ija  
się na czoło zagadnienia chorób 
społecznych, chorób, k tó re  pow o­
d u ją  ko losa lne s tra ty  b io logiczne 
i  w yn iszcza ją  społeczeństwo ekono­
m icznie. Na szczęście choroba spo­
łeczna przesta ła  ju ż  in te resow ać 
ty lk o  do tkn ię tą  n ią  jednostkę, sta­
ła  się sprawą pub liczną  —  i  zd ro ­
w ych  i  chorych. Tego rod za ju  sta­
now isko, je d yn ie  zresztą słuszne, 
s tw arza je dn ak  dla  przeciętnego 
cz łow ieka  pewne trudności. Polega­
ją  one na b ra k u  podstaw ow ych 
w iadom ości b io log icznych  i  p rz y ­
rodn iczych  w śród szerokiego kręgu 
c zy te ln ikó w  w ie jsk ich . A  bez tych 
w iadom ości h ig iena  społeczna i  za­
gadnien ie chorób społecznych stają 
się suchym i, ode rw anym i od życia 
p rob lem am i.

I  dlatego zastosowanie osiąg­
nięć naukow ych  do codziennego 
życia cz łow ieka pracy, po pu la ryzo ­
w an ie  zagadnień zd row o tnych  jest 
nakazem  c h w ili.

O kaz ji do tego zresztą n ie  brak. 
O bchodzim y na p rz y k ła d  od 1 do 
10 g rudn ia  b r. „D n i p rz e c iw g ru ­
źlicze". W iem y przecież doskonale, 
że na najczęściej spo tykaną g ru ź­
licę  p łuc  n ie  zapada każdy czło­
w iek , k tó ry  m ia ł styczność z za­
razk iem  g ru ź licy . W obec tego 
na leżałoby się spodziewać, że w a ­
ru n k i,  w  ja k ic h  ży jem y, muszą 
m ieć znaczenie decydujące. I  is to t­
nie, w ys ta rczy  sięgnąć do s ta ty ­
styk. aby się o ty m  przekonać. 
D ruga  w o jna  św ia tow a z je j d ług o ­
trw a łą  okupacją, św iadom ie p rze ­
prowadzana akc ja  bio logicznego 
i ekonom icznego w yn iszczen ia na ­
rodu  —  p rzyn io s ły  s tra sz liw y  plon. 
I  ta k  w yso k i w  p o rów nan iu  z in ­
n y m i k ra ja m i poziom  um iera lnośc i 
z pow odu g ru ź licy , k tó ry  w  1938 r. 
w y n o s ił 17 zgonów na 10.000 lu d ­
ności, w  1944 r. osiągnął 40 na 
10.000. N a leży przypuszczać, że w  
osta tn im  ro k u  w o jn y  ten stan rze ­
czy u leg ł dalszem u pogorszeniu, 
zwłaszcza, że stopa życ iow a lu d ­
ności u leg ła  jeszcze obniżeniu.

Tym czasem  w ie m y  -już od po­
czątku bieżącego stu lec ia , że is t­
n ie je  ścisła współzależność m iędzy 
g ru ź licą  p łuc  i  poziom em  stopy ż y ­

c iow ej. Stąd p raw dopodobn ie  w z ię ­
ło  początek ponure  określen ie  g ru ­
ź licy , ja k o  „cho rob y  p ro le ta r ia tu " , 
a w ięc choroby k lasow e j. Dziś, zna­
jąc drog i, k tó ry m i szerzy się g ruź­
lica, w iem y, że je d n ym  z na jg ro ź ­
n ie jszych  p rze ja w ów  n isk ie j stopy 
życ iow ej jes t ciasnota m ieszkan io ­
wa. I  tu, uc ieka jąc się do badań 
sta tystycznych, ła tw o  s tw ie rdz ić , 
że w  m ia rę  po p ra w y  w a ru n kó w  
m ieszkan iow ych, zm niejsza się ilość 
zachorowań i  śm ierte lność na g ru ­
źlicę. Rola w a ru n k ó w  m ieszkan io­
w ych  jest ty m  znaczniejsza, że w  
parze z ciasnotą m ieszkań idz ie  
n ieuch ronn ie  b ra k  w  n ich  słońca, 
niedostateczny w ypoczynek, z w ła ­
szcza po c iężk ie j p racy  fizyczne j, 
n iedosypian ie  i  w ie le  in n ych  czyn­
n ików , k tó re  os łab ia ją  s iły  żyw otne 
człow ieka. Stąd i  inna  nazwa g ru ź ­
lic y : „cho roba  m ieszkan iow a".

Z a jrz y jm y  te raz do m ieszkań 
chłopskich. W ie m y  o tym , że są one 
prze ludn ione. A le  m a ło  k to  w ie, że 
gęstość za ludn ien ia  w  m ieszkaniach 
jedno izbow ych  w yn os iła  w  okresie 
p rzedw o jennym  w  całej Polsce w  
m iastach średnio 3,9 osób na izbę, 
a na w s i aż 4,8. C y fry  te c a łk o w i­
cie tłum aczą nam, dlaczego na g ru ­
źlicę p łuc  w y m ie ra ją  n ieraz całe 
rod z in y  ch łopskie  i  dlaczego p rze­
b ieg je j u  ludnośc i w ie js k ie j jest 
cięższy, n iż  u  m ieszkańców  m iast. 
G ru ź lic y  się n ie  dziedziczy —  do­
w iedziono tego w  sposób n ie zb ity  
ju ż  dość dawno. A le  ciągłe, b lis k ie  
s tykan ie  się na te ren ie  m ieszkan ia 
z osobn ik iem  cho rym  na g ruź licę— 
m usi doprow adzić wcześnie j czy 
późnie j do- zakażenia naw e t n a j­
zdrow szych i  na js iln ie jszych  ludz i.

Cóż dopiero m ów ić, je ś li p rzy  
ciasnocie m ieszkan iow e j spotkam y 
się ponadto z n iedostatecznym , m a- 
ło w a rto śc iow ym  odżyw ian iem ? ,

Jeże li teraz do „zespołu b ie d y " 
dodam y czynn ik  n ieuśw iadom ien ia , 
będący tra g iczn ym  spadkiem  u s tro ­
ju  kap ita lis tycznego, to  zrozum ie­
m y , dlaczego g ruź licę  nazwano 
chorobą p ro le ta r ia tu  i  dlaczego sze­
rz y ła  się ona z taką  ła tw ośc ią  na 
wsi. W iem y o tym , że ch łop ty lk o  
w  ostateczności szuka ł pom ocy u 
lekarza. A  tym czasem  g ru ź lica  za­
czyna się ro z w ija ć  w  podstępny 
sposób na pozór zd row i, są n iebez­
p ieczn i d la  otoczenia, a zw łasz­
cza dzieci. Często rów n ież  chorzy 
s ta ra ją  się u k ry ć  s.wój stan zd ro ­

w ia , gdyż zwłaszcza w  środow isku 
w ie js k im  is tn ie je , przesadna, w y ­
n ika ją ca  z n ieśw iadom ości obawa 
przed zetkn ięc iem  się z g ru ź lik iem . 
M in ą ł ju ż  okres „O jca  zadżum io- 
nych". C hory  m usi być izo low any, 
to  p raw da, ale d d  tego celu służą 
odpow iedn io przystosowane sanato­
ria . C h łop p o lsk i zna laz ł do n ich 
drogę dopiero w  Polsce Lu do w e j. 
Przed 39 r. lekarze  z zagranicy, 
zw iedza jący nasze sanatoria p rze ­
c iw gruź licze , n ieustann ie  w y ra ż a li 
swój podziw , że ch łop i n ie  cho ru ją  
na g ruź licę  —  n ie  w id y w a ło  się ich 
bow iem  w  zakładach leczniczych. 
G in ę li bez pomocy.

Dziś każdy zrozum ia ł, że chory 
na g ruź licę  sto i najczęściej w  la b i­
ryn c ie  trudności, z k tó rego  jes t t y l ­
ko jedno w y jśc ie : leczn ic tw o  spo­
łeczne. Rozporządza ono ju ż  ponad 
20.000 łóżek w  zakładach leczenia 
g ru ź licy . Dziś n ie  is tn ie je  ju ż  za­
gadn ien ie niem ożności o trzym an ia  
m ie jsca w  sana to rium  z pow odu 
niezamożności chorego. „Zespó ł 
b ie d y " przesta je  chłopa skazyw ać 
na n ieuchronną  śm ierć. P rzem iany 
s tru k tu ra ln e  w s i przynoszą za so­
bą coraz lepsze fo rm y  p ro d u k c y j­
ne, przestronne, zdrow e dom ostwa 
i troskę  o zdrow ie  społeczne. Po­
czątek ju ż  został z rob iony. Począ­
tek  końca „cho rob y  p ro le ta r ia tu " .

Znacznie gorzej na tom iast p rzed­
s taw ia  się spraw a na d ru g im  odcin­
ku  w a lk i z g ruź licą , ja ko  chorobą 
społeczną. „D n i p rze c iw g ruź licze " 
są akc ją  uśw iadam ia jącą, k tó re j ce­
lem  jest obudzenie czujności spo­
łecznej. A k c ja  ośw iatow a p ro w a ­
dzona jes t przede w szys tk im  _ d la  
św ia ta  pracy, ludności w ie js k ie j i 
m łodzieży. W  samej ty lk o  W arsza­
w ie  zostanie w yg łoszonych około 
300 pogadanek n a  temat_ w a lk i, z 
gruź licą . N a fro n c ie  w a lk i o zd ro ­
w ie  —  zawrze.

W ieś jest także ob ję ta d łu g o fa lo ­
w ą akc ją  uśw iadam ia jącą, m ającą 
na celu podn iesien ie  k u ltu ry  zd ro ­
w otne j i k rzew ien ie  zasad h ig ieny.

I  skoro dziś prasa codzienna i  t y ­
godniki. spo łeczno -lite rack ie  docie­
ra ją  do na jb a rdz ie j naw e t oddalo­
nych zaką tków  k ra ju  i  u ra b ia ją  
świadomość sw oich czy te ln ikó w , 
skoro są one po tężnym  czynn ik iem  
w ychow aw czym , n iech pode jm ą tę 
akcję. N iech w ięce j n iż  dotychczas 
piszą o zd ro w iu  pu b liczn ym  i  h i­
g ien ie społecznej.

Roman Węgliński

Ręka która trzyma człowieka 
z batem

Z WYSTAWY
WILIAMA G

Podaż i popyt Powrót do stanu normalnego

W W arszaw ie 16 listopada pod 
p ro tektora tem  m in is tra  D ybow skie ­
go została o tw a rta  w ystaw a g ra fik i 
postępowego a rtys ty  am erykańskie­
go W iliam a Groppera.

W ystawa obejm uje dwa dzia ły 
m ianow ic ie  lito g ra fie  w ykonane 
przez artys tę  w  Polsce i  rysunk i 
satyryczne.

W p ierwszych poznajem y G rop­
pera jako dobrego rysow n ika  szcze­
góln ie w  tych pracach, k tó re  poka­
zu ją  życie chw ytane na gorąco (np. 
o twarcie trasy W — Z lub  fragm ent 
targowiska).

G ropper in teresu je się człow ie­
k iem  w  p ierw szym  rzędzie rob o t­
n ik ie m  i  p o tra fi w  dość syntetycz­
nym  u jęc iu  dobrze pokazać ruch 
towarzyszący w ykonyw ane j pracy 
N iem n ie j jednak nie  wszystkie g ra ­
f ik i  są na rów nym  poziom ie i  w  
n iek tó rych ; ja k  rysunek z fa b ry k i 
wagęnów artysta  w chodzi w  nudny 
schemat.

N atom iast doskonale G ropper 
czuje się w  dziedzin ie  sa tyry, k tó ­
rą św ie tn ie  rozum ie i p o tra fi po ru ­
szyć sedno danego prob lem u. U ży ­
w a bardzo p ros tych  ś rodków  eks­

pres ji czym potęguje wyraz. M iędzy 
in n y m i w y b ija ją  się rysun k i m ów ­
ców, k tó re  siłą przekonyw an ia p izy - 
pom inają sa tyry  D aum ie r‘a.

W rog iem  p rze c iw ko  k tó re m u  
G ropper sk ie row yw u je  ostrze swej 
sa tyry  jest faszyzm i  im p e ria lizm  
am erykański.

Twórczość Groppera pokazuje a r­
tystę, k tó ry  jes t zw iązany z pa lą­
cym i zagadnieniam i, n ie  uchy la ją ­
cego się od w yko rzys tan ia  ta len tu , 
aby zająć p o lityczn ie  określone 
miejsce.

S. G.

JERZY K. MACIEJEWSKI

IMPRESJE Z KONGRESU
Z w o j. rzeszowskiego na Kongres 

Jedności Ruchu Ludowego p rzy je ­
chało 150 delegatów i  gości, w  tym  
zespoły ludow e z M ielca, Rzeszowa 
i  Dębicy. W ym ięci całonocną ja z ­
dą w ysiada ją  z wagonów, wynosząc 
swoje sztandary. B arw ne s tro je  ko ­
b ie t ja k  gdyby p rz y b la k ły  w  c h m u r­
ne, listopadow e rano. Tłum. p o ry ­
w a delegatów i  w ynosi ich przez 
m roczne schody przed Dworzec 
W schodni, gdzie czekają w spaniałe 
au tokary  „O rb is u “ . Z w idocznym  
zadowoleniem  delegaci lo k u ją  się w  
wygodnych fotelach. Ruszamy do 
„P o lo n ii“' przez Trasę W—Z.

Okna au tokaru  są zamglone, za 
oknam i przesuwa się obraz ru c h li­
w ych u lic  s to licy. W jedno splata 
się dwugłos: dziennikarza, o b ja ­
śniającego poszczególne odc ink i 
Trasy, i  M a r i i N ow aków ny, dele­
ga tk i z G orlic , m ów iące j o poczy­
naniach w  tzw . teren ie :

P rzy budow ie m ostu Ś ląsko-Dą­
browskiego w ykorzystano n a jn o w ­
sze zdobycze te c h n ik i w  te j dz ie­
dzinie. Proszę zw rócić  uwagę na 
panoram ę T rasy nad tunelem.. K ie ­
dy się obok Pałacu pod Blachą 
wstępuje po schodach, w ynurza  się 
ko le jno, stopień po stopniu, coraz 
to in n y  szczegół a rch itek ton iczny  
K rakow sk iego  Przedm ieścia i  P la ­
cu Zamkowego, zwłaszcza ko lum ny 
Zygm unta...

Nowakówna, z oczyma w le p io n y ­
m i w  ten sym bol W arszawy, m ów i:

— A  m y, w  pow iecie  g o rlick im , 
m am y ju ż  2 zarządy spółdzie ln i 
p rodukcy jnych  w  Uściu G o rlick im
1 w  G rudne j K ąm psk ie j. Poza tym  
ko m ite ty  w  W ójtow e j i  S tróżów ­
ce...

— U lica  M arszałkowska, na k tó ­
re j teraz jesteśmy, będzie poszerzo­
na aż do u lic y  Z ie lne j. Pozostałe 
tu  n ie liczne dom y będą w yburzo ­
ne. Po obu stronach u lic y  staną 
w ie lk ie , w ie lop ię trow e  gmachy, ja k  
np. ten PKO . Będzie tu  m iejsce 
zebrań pracującej W arszawy...

W ieczorem spotykam y się na 
Nadzw ycza jnym  Kongresie S. L . w  
sali Rady Państwa. Panuje uroczy­
sty nastró j. Delegaci wodzą za­
chw yconym i oczyma po szlachet­
nych w  swej prostocie drzw iach, 
kandelabrach, dyskre tn ie  u k ry ty m  
górnym  i  bocznym św ietle . Józef 
K arcz i S tan is ław  Nędza - K ub ln iec  
z Chochołowa zasiedli na m ię kk ich  
krzesłach w  swych stro jach gó ra l- < 
skieh i  patrzą na pęk i zielonych 
sztandarów, na swoich przyw ódców  
w  prezydium .

Józef K - .c z , k tó ry  strzygąc je d ­
nym  okiem  ku  p rezyd ium  nie po­
zw a la ł m i zrazu przysiąść na k rze ­
śle sąsiada, półgłosem in fo rm u je  
o czynach przedkongresowych w 
Ludźm ierzu: pobudowano lam  most 
na drodze gm inne j, drogę długości
2 km  oraz w ykopano ró w  m e lio ra ­
cy jn y  rów n ież 2 km  d ług i. A  w  
grom adzie Dzianisz gm. chocho łow ­
sk ie j — rem izę straży pożarnej p rzy 
k ry to  dachem. Poza tym  m ost aa 
drodze grom adzkie j na Czarnym 
D unajcu ,,co to woda go zabrała w 
lip cu ".

Dalsze in fo rm ac je  p rze ryw a w e j­
ście m arszałka Sejmu, K ow a lsk ie ­
go. Sala powstaje z m iejsc. N ie ­
bawem ok lask i zagłusza skandowa­
ny okrzyk : K o—w a l—ski, Ko—w a l- 
s k i!

Po c h w ili na trybunę  wstępuje 
m in . Baranowski.

Irena  N ow akcw a jest drobna, 
ciemnowłosa, p a li papierosa. Od­
znaczona jest dw ukro tn ie  „z ło tym  
krzyżem  zasług i". Na Kongresie 
reprezentu je  pow ia t Jaroc in  (W ie l­
kopolska). Zapytana, ja k ie  nastro je 
panowały na w s i w ie lko po lsk ie j 
przed Kongresem, m ów i: ■

— Zjednoczenie to przy ję to  z n ie ­
k łam anym  entuzjazm em . Ludzie  
z PSL b y li zaniedbani. Cechowała 
ich ja k b y  m artw o ta , pozostaw ieni 
b y li bow iem  sami sobie. B łą ka li 
się... Zjednoczenie ich  u a k tyw n i. 
Sposób, w  ja k i żegnano jadących 
na K ongres delegatów, w p ros t nas 
zaskoczył. To un iesien ie  by ło  n ie­
oczekiwane w  powiecie, ja k  Jaro­
cin , kroczącym  na szarym  końcu.

A le  jest też dowodem  głębokich, 
zachodzących tam  przeobrażeń...

W yczekawszy chw ilę , k ie dy  u- 
m ilk ly  b u rz liw e  o k rz y k i i  ok lask i 
na cześć Generalissim usa S talina , 
Prezydenta B ie ru ta  i  M arszałka 
Rokossowskiego, Irena  Nowakowa 
nawraca do k w e s tii, k tó ra  ją  ja k  
na jżyw ie j in teresuje.

— K o b ie ty  w ie js k ie  do rob o ty  
po lityczne j do jrzew a ją  pow o li. 
D aw n ie j przew odniczącym i o rg a n i­
zacji kobiecych, ja k  np. K ^ .a  Go­
spodyń W ie jsk ich , by ły  zazwyczaj 
ko b ie ty  zamożne. M ałoro lne w s ty ­
dz iły  się występować publiczn ie  i 
n ie  um ia ły  tego. B rakow a ło  im  w ia ­
ry , że p o tra fią  pokierow ać życiem 
w łasnej gromady. Teraz w  Kołach 
Gospodyń m am y zorganizowanych 
50 tysięcy kob ie t. Uczym y ich  życia 
w  organ izac ji i dochowaliśm y się 
już  w ie lu  b. dobrych aktyw is tek. 
Jako p rzyk ład  m ogłabym  przytoczyć 
pow. T rzc ianka, gdzie w  czerwcu 
na odpraw ie  przewodniczących K ó ł 
Gospodyń m owa by ła  0 zagadnie­
n iu  w a lk i o pokój. Często się zda­
rza, że uczestn iczk i n ie  chcą się 
podpisać pod rezo luc ją-a le  tu ta j, po 
re ferac ie  i  dyskus ji, w  czasie k tó ­
re j uczestniczki s tw ie rd z iły  swoje 
w ie lk ie  b ra k i p ro s iły  o przedłużenie

• odpraw y do ostatn iego pociągu. To 
w łaśnie ko b ie ty  z T rzc ia n k i ska r­
ży ły  się na swoich mężów, że zm u­
szają je  do sprzeciw ian ia  się po­
w staw an iu  spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nych, kob ie ty , jeszcze przed rok iem  
stroniące od p o lity k i,  ja k  d iabe ł od 
święconej wody...

W niedzie lę, przebywszy surową 
kon tro lę  u  wejścia , dz ienn ika rz  
znalazł się w  a u li P o lite ch n ik i, 
gdzie odbyw a ły  się obrady K o n ­
gresu. Delegaci zasiedli pod tab licz ­
kam i z nazwam i wo jew ództw . Z ba l­
konów  zw isa ły  sztandary. Rząd, 
prezydium  Z jazdu, władze obu 
s tronn ic tw , m ik ro fo n y  rad iow e, 
apara ty F ilm u  Polskiego, m nóstwo 
dziennikarzy i  fo to-reporterów .

Z lew e j strony sali w  g rup ie  de­
legatów  z Poznańskiego dz ienn i­
karz dostrzegł pełną, uśm iechniętą 
tw arz  S tan is ława M azura, odzna­
czonego orderem  „B udow n iczych  
P o lsk i'' za rekordow e p lony z b u ­
raka cukrow ego.' D zienn ikarz p rzy­
w ita ł się, usiad ł na skraw ku  krze ­
sła i  w ydoby ł notes. M azur w zd ry ­
gnął się:

—  R edaktor — pow iedzia ł •— to 
ja k  p ija w k a , każdą wiadomość, choć 
byś n ie  chcia ł, od ciebie wyssie. 
A le  z w am i to co innego. Wyście 
słow ni. Hu tych redakto rów  u m nie 
było, każdy ob iecyw ał przysłać fo ­
togra fię  i  a rty k u ł, a żaden nie  
przys ła ł — z w y ją tk ie m  pana.

M azur w raz z wiceprezesem SL, 
Czesławem W achow iakiem  i P. S 
L.-owcam i Franciszkiem  K ra jn ia - 
k iem  i W acławem  C iesie lsk im  god­
nie  reprezentu ją  pow. W ągrowiec. 
O zjednoczeniu pow iedzia ł:

— W itam y je z w ie lką  radością, 
bo w spó ln ie  jest owocniejsza p ra ­
ca. M n ie j w yd a tków  na dwa zarzą­
dy — w  tych słowach u ja w n ił s:ę 
p raktyczny zm ysł Poznaniaka. — 
Te w y d a tk i można przekazać na 
odbudowę W arszawy.

Zapytany o postępy w  spódziel- 
czości w ie js k ie j, M azur w y lic z y ł 
w ieś samopomocową Rgielsko, w y ­
typowaną na spółdzie ln ię p ro du k­
cyjną. Wieś Stołężyn rów nież zgło­
siła się jako  w ieś samopomocowa.
O N adzw ycza jnym  Kongresie w  sa­

l i  Rady Państwa, m ó w i z zachwy­
tem :

— W spaniałość urządzenia i  orga­
n iz a c ji przeszła nasze w yobrażen ia .

— Nasza W ojewódzka Rada N a­
rodow a — w trą c ił się W achow iak
— n ie  jest gorsza.

Spór na ten tem at p rze ryw a w e j­
ście P rezydenta R. P., P rem ie ra  
i  M arsza łka Rokossowskiego. Sala 
szaleje: „B ie —ru t, B ie—ru t,  B ie ­
ru t, Ro—ko—ssow—ski, Ro— ko- 
ssow—sk i".

M azur jeszcze zdążył pow ie ­
dzieć, że n ie  to  je s t ważne, iż z soł­
tysa został w ó jtem , lecz to, że w y ­
brano go delegatem z pow ia tu , 
k ie dy  spo tka ł go now y zaszczyt: 
w yb o ru  do P rezyd ium  Kongresu. 
Zasiadł tam , p iln ie  no tu ją c  słowa 
przem ów ien ia Prezydenta B ie ru ta . 
K ró tk o  podstrzyżony, p y k a ł sw o ją  
fa jeczką i  uśm iechał się, w s taw a ł 
i O klaskiw ał, do czego zresztą czę­
sto m ia ł sposobność.

K ie d y  M arszałek Rokossowski 
wszedł na m ównicę, ze rw a ły  się 
ok lask i, skandowane jego nazw i- 

' skiem . .....
—  P rzodow n ic tw o P o lsk ie j Z jed ­

noczonej P a r t i i R obotn iczej — m ó­
w i s łuchany z napięciem  Sekretarz 
K C  PZPR  Józef C yrank iew icz  — 
n ie  oznacza an i kom enderow ania 
ruchem  lu do w ym  i  n ie  polega ta k ­
że na tym  — i  tu ta j n ie  pow inno  
być n ieporozum ień — że klasa ro ­
botnicza będzie wyręczać chłopów 
w  Ich walce o przebudowę wsi...

Siedzący obok dz ienn ikarza W ła­
dysław  K ra w czyk  z Nowogardu, 
obecnie przebyw ający w  M yś lib o ­
rzu, w yko rzys tu je  każdą przerw ę 
w  przem ów ien iu  P rem iera  C yran­
k iew icza , by  ze spoconym czołem 
dz ie lić  się sw ym i dośw iadczenia­
m i ze spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j w  
Nastazinie. Do te j spó łdz ie ln i ja ko  
p ie rw s i zg łos ili się W acław Woź­
n iak  i  A n to n i K o rn ack i. Z począt­
k u  szło to b. opornie. K ra w czyk  
m ówcą n ie  jest. M y ś l sw o ją  fo rm u ­
łu je  z trudem , ja k  na jp rostszym i 
słowy:
— Praca w  spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­

ne j przynosi nam  korzyść i  zadowo­
len ie  w ewnętrzne. Nasza praca 
obecnie jes t szybsza i  lepsza, jest 
planowana. Pow sta ł ju ż  żłobek, f i ­
lia  spó łdz ie ln i gm inn e j, b ib lio teka , 
licząca oko ło 450 tom ów. Z a o ra li­
śmy i  obs ia liśm y g runta . O dstaw i­
liśm y cały kon tygen t k a r to f l i .  Po­
d a tk i są ca łkow ic ie  zapłacone. Po­
życzki —  ja ko  spó łdz ie ln ia  — nie 
chcemy, by  n ie  narażać Państwa 
na dokładan ie  do spółdzielczości.

S łowa jego uzupe łn ia  S tan is ław  
Błaszczyk, sekretarz po lityczny  SL 
w  Nowogardzie: do spółdzie ln i za­
pisało się 28 gospodarzy, czy li po­
łowa wsi. Jako czyn kongresowy 
z likw idow ano  30 ha odłogów. W 
niedzie lę przyjeżdżają do Nastazi- 
na ch łop i naw et z sąsiednich po­
w ia tów , by zobaczyć, czego tam do­
konano, czy nastazin iakom  nie ode­
brano k ró w  i kon i. A  on i z o trz y ­
m anych k re d y tó w  d o k u p ili sobie 
jeszcze inw en ta rza  żywego. W ysła­
l i  jednego z chłopaków  na kurs 
księgowości. W czasie z im y chcą 
w yszko lić  trak to rzys tów , bo zam ie­
rza ją  kup ić  w łasny tra k to r. Inn e ­
go chłopca w y s ła li na 4 lata do 
szkoły ro ln icze j, by u swoich by! 
agronomem. D w ie  ko b ie ty  w y je ż ­
dżają na ku rs  h o do w li je dw a bn i­
ków . Nowe życie  szeroką fa lą  
w kracza do wsi...

Jerzy K . Maciejewski
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